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Od  wydawcy
Oddajemy do rąk czytelników II tomik twórczości dzieci i młodzieży. 

Prezentujemy w nim utwory nagrodzone, wyróżnione lub po prostu takie, 
które zwróciły uwagę jurorów kolejnych edycji konkursu „Wydajemy wła-
sną książkę” w latach 2000-2010. Konkurs organizowany przez Wiejski Dom 
Kultury i Rekreacji w Grochowem pod patronatem Starostwa Powiatowego 
w Mielcu i Urzędu Gminy w Tuszowie Narodowym ma już pewną tradycję 
i cieszy się niesłabnącym zainteresowaniem wśród młodocianych twórców. 

Utwory zaprezentowane w tym tomiku zostały wybrane z prac nadesła-
nych na konkurs w ciągu 10 ostatnich lat przez kilkuset autorów. Mamy na-
dzieję, że być może kiedyś choć jeden z laureatów będzie znanym pisarzem.

Kilka słów o konkursie i niezwykłej bibliotece

Jak to się zaczęło? Na początku był quiz ekologiczny - „drzewo” opraco-
wany w 2000r. dla dzieci przez instruktorów Domu  Kultury w Grochowem. 
Uczestnicy quizu poznawali korzyści, jakie daje człowiekowi drewno. Jak ła-
two się domyśleć, jeden z konarów dotyczył papieru, a odrastająca od nie-
go gałąź to - książki. Postanowiliśmy rozwinąć tą gałąź, a efektem były spe-
cjalnie przygotowane warsztaty pt. „Historia książki i jej oprawy artystycznej  
na przestrzeni sześciu tysięcy lat oraz „Co to jest talent literacki” i „Jak zo-
stać autorem własnej książki”. Zadania te realizowane były pod kierunkiem 
Ryszarda Zięby - artysty introligatora i Władysława Mariana Witka - ese-
isty i krytyka literackiego. Następnie odbyły się warsztaty plastyczne „For-
ma i oprawa książki” prowadzone przez Małgorzatę Lasek nauczycielkę sztu-
ki. Wszystkie poznane treści musiały być przetworzone w odpowiednią for-
mę artystyczną. Warsztaty zaowocowały „wydanymi” przez dzieci i młodzież 
książkami, które stały się zalążkiem przyszłej biblioteki. Co dwa lata organi-
zujemy spotkania i zajęcia dla zainteresowanych konkursem.

W 2010 roku mija 10 lat od chwili gdy Wiejski Dom Kultury i Rekreacji  
w Grochowem zaprosił młodych pisarzy i wydawców do „wyciągnięcia z szu-
flad”  ich własnej twórczości i złożenia w konkursie pod hasłem „Wydajemy 
własną książkę”. Podsumowania kolejnych edycji konkursu odbywają się za-
wsze w czerwcu. Zgodnie z jego regulaminem wszyscy zainteresowani mogą 
nadsyłać do 20 kwietnia własnoręcznie wydane  książki o dowolnej tema-
tyce. Książki złożone na konkurs  podlegają ocenie, najciekawsze są nagra-
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dzane i wyróżniane, wszystkie tworzą  niezwykłą bibliotekę, jedyną w swo-
im rodzaju a  kolejne jego edycje pomnażają jej zbiory. Obecnie biblioteka li-
czy 425 egzemplarzy unikatowych książek. Zaskakują one wyglądem, treścią 
i wyobraźnią. Mają niepowtarzalną wartość osobistej wypowiedzi młodego 
człowieka. 

Celem konkursu jest pobudzanie wyobraźni dzieci i młodzieży, zaintere-
sowanie procesem tworzenia niekonwencjonalnej książki, podjęcie próby sa-
modzielnej twórczości literackiej, ilustratorskiej i edytorskiej. Konkurs jest 
pomysłem na dobrą zabawę, na spędzenie czasu wolnego dla młodego czło-
wieka, grupy rówieśników, klasy, rodziny. 

Stał się metodą aktywnego wychowania krytycznego czytelnika. Może 
być także początkiem kariery w dziedzinie  literackiej, plastycznej, księgar-
skiej, wydawniczej lub redaktorskiej. 

Nie ma chyba osoby, która choć raz w życiu nie próbowałaby twórczości 
literackiej. Przejawia się to w różnych formach i w różnym wieku, a najczę-
ściej w dzieciństwie i wczesnej  młodości. Często lekceważone lub nawet wy-
śmiane utwory kończą swą karierę w szufladach. Konkurs „Wydajemy wła-
sną książkę” stwarza  im żywot o wiele ciekawszy.

 
       Mariola Pelic

dyrektor Domu Kultury
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Ścigać się z dżambo dżetem

Na tle rozreklamowanych konkursów literackich, z reguły poetyckich, or-
ganizowanych regularnie w regionie mieleckim, konkurs w Grochowem, nie 
mającej nawet tysiąca mieszkańców wiosce w gminie Tuszów Narodowy, nie 
wypada wcale gorzej. Nie jest kopciuszkiem w stosunku do tamtych, chociaż 
na pierwszy rzut oka może stwarzać takie wrażenie. Odbywa się dorocznie 
od dziesięciu lat i cały czas zachowuje wysoki poziom, co jest niewątpliwie 
zasługą dyrektora Wiejskiego Domu Kultury i Rekreacji, Marioli Pelic oraz 
związanego z tym konkursem jury. W składzie komisji oceniającej twórczość 
młodych autorów i ilustratorów znalazły się znakomite polonistki Lidia Ku-
trybała i Małgorzata Wieczerzak oraz Jan Stępień — mielecki malarz artysta  
i poeta. Jest mało prawdopodobne, by ten zespół przeoczył prawdziwą lite-
racką perełkę, bądź nagrodził pracę, która na to nie zasługuje.

Cieszy mnie przede wszystkim to, że konkurs ma formułę otwartą. 
Uczestniczący w nim mogą prezentować dowolne gatunki literackie, nie tyl-
ko poezję, ale i prozę, pamiętniki, opowiadania, powieści, utwory sceniczne 
czy słuchowiska. Być może, brak innych konkursów sensu stricte prozator-
skich w regionie mieleckim sprawia, że do domu kultury w Grochowem gar-
ną się ze swymi tekstami nie tylko uczniowie z terenu gminy, ale i młodzi au-
torzy mieleckich szkół średnich, tu mogący poddać swoją twórczość profe-
sjonalnej ocenie.

Przyznam się, że przeżyłem autentyczny szok, przeglądając nagrodzone 
prace z omawianego dziesięciolecia. Uderzył mnie przede wszystkim ogrom 
świetnych tekstów prozatorskich, nie mówiąc o poetyckich. Czyżbyśmy żyli 
w czasach, w których mierzący się ze słowem pisanym dojrzewają szybciej 
niż ich poprzednicy? Pośród przesłanych i nagrodzonych książek (młodzi 
autorzy graficy jako quasi-wydawcy mogą im nadawać dowolną formę edy-
torską, gdyż jest to konkurs jednego egzemplarza), odkryłem kilka takich,    
które bezsprzecznie powinny być opracowane w sposób profesjonalny i wy 
słane do prawdziwej  drukarni. Myślę też, że w najbliższych latach wśród ro-
dzajów nagród w grochowskim konkursie pojawi się nowa kategoria — wy-
danie książki drukiem. Popularyzująca się technika druku cyfrowego pozwa-
la bowiem na taką formę promocji młodych autorów.

Mam też nadzieję, że co najmniej  kilka  spośród nagrodzonych we wcze-
śniejszych latach tytułów doczeka się uznania we wspomnianej postaci.  
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W rzędzie oszklonych witryn, ufundowanych przez Starostwo Powiatowe   
w Mielcu, zgromadzono już około 400 unikatowych książek młodych wy-
dawców. Czekają tu rarytasy, odpowiadające smakowi najbardziej wybredne-
go czytelnika. Nie powinny one okrywać się kurzem. Gospodarze domu kul-
tury w Grochowem, niby biblijny ojciec rodziny, wyciągający ze swego skarb-
ca rzeczy nowe i stare (por. Mt 13, 52), mogą wydobywać je na światło dzien-
ne, i oferować szerszemu gronu w różnych formach, jeśli nawet nie wprost  
w druku, to w postaci stron internetowych czy publikacji elektronicznych. 
Ich rola pod tym względem, z racji daru przyciągania do udziału w konkur-
sie dobrze piszących młodych ludzi, jest na swój sposób charyzmatyczna  
i godna podziwu.

Prezentowany w niniejszym wydaniu wybór tekstów jest jedynie czymś 
na kształt przewodnika po świecie wyobraźni przeszło osiemdziesięciu mło-
dych autorów i stanowi nieledwie ekscerpcję z ich słownych etiud. Większe 
utwory są jedynie sygnalizowane. Można tę książkę czytać jednym tchem, od 
deski do deski, można na wyrywki, okazjonalnie, wybierając na chybił trafił 
jednego z twórców. Gdyby chcieć pokazać nagrodzone prace w sposób wy-
czerpujący, trzeba by publikacji obejmującej ponad półtora tysiąca stron.

Przeważają zatem wyimki większych całości, tym niemniej unaoczniają-
ce czytelnikowi, że ma on do czynienia z istną kopalnią pomysłów na zajmu-
jącą akcję. Może on tu błądzić po lochach dawnego zamczyska w poszuki-
waniu skarbu, doznawać zrywów miłosnych, angażować się w młodzieńcze 
przyjaźnie, towarzyszyć istotom ze świata fantasy i aniołom w niebie, sekun-
dować baśniowej czarodziejce, gotowej ścigać się z dżambo dżetem, może 
ciąć kosmiczne przestrzenie i podróżować w czasie. I tak dalej, i tak dalej. Bo-
gactwo inspiracji sprawia, że współczesne nastolatki nie prezentują naiwnej 
prozy. Są to teksty uderzające głębią psychologiczną i przywołujące intrygu-
jący świat, często już zapomniany przez dorosłych.

Edward Guziakiewicz 
Związek Literatów Polskich





Rok 2001
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 Boli mnie gardło. Cholera, nie wytrzymam. Jednak to słońce jest zdradli-
we. Świeciło. Zalewski w radiu zapewnia, że zima niebawem nadejdzie, ale 
właściwie to wiosna. No i fajnie, jak wiosna, to wkrótce laba. Szkoły nie za-
mkną ze względu na  bombę tylko na czerwiec.

Nie ma czerwca, nie ma bomby, jest tylko szkoła i paskudny ból gardła. 
Żeby było śmieszniej, na jutro „Godzilla” zapowiedziała klasówkę. Żeby było 
jeszcze śmieszniej, to ja nic nie umiem. „Godzilla” wreszcie się ucieszy, że   
mnie „ucapi”.

Hm, właściwie co to jest Pangea. „Wtyczka” dostała za to pięć, ale ja nie 
słuchałem. Akurat Wiesiek sprawdzał czy jego „POKEMON”  złapie kapcia 
Kaśki. Na odgłos trzasku „Godzilla” znieruchomiała, po chwili powiedziała, 
że jesteśmy bandą idiotów. Szkoda, że nie ma większych „POKEMONÓW”...

Gdzie ta przemądra geografia. Jest. Pangea - nieistniejący kontynent,  
w którego skład wchodziły wszystkie dzisiejsze kontynenty. Hm, kto by po-
myślał, że takie coś tak się nazywa. Ciekawe, kiedy to znów zapomnę. Pewnie 
trzeba będzie zrobić ściągę.

Kochane gardziołko cierpieć mi każesz, więc cię jutro lekarzowi pokażę. 
Tylko u laryngologa bezkarnie mogę wywalić język. Do ferii tylko 12 paskud-
nych dni. Jeśli śnieżyca do tego czasu znów rozminie się z kalendarzem, to 
nie będzie czym rzucać w dziewczyny po szkole. A poprzedniej zimy dziew-
czyny przy śnieżkach piszczały, a ja złapałem uwagę.

Wyjdź na słońce nie stój w cieniu wychowawcy!
Nic powiem rodzicom, za co polonistka postawiła mi „pałę”. Przecież  

za cichą uwagę, że w Polsce szalonych krów nie brakuje, nie mogła postawić 
jedynki. Oj nie brakuje szalonych krów, nie brakuje...

Uczyć się do dwudziestej pierwszej czy oglądać film w telewizji?
„Z Archiwum X” nie dla mnie, ale chemia też nie dla mnie. „Godzilla” 

sama powinna występować w „Z Archiwum X”. Miał rację ten, kto powie-
dział, że w życiu im więcej zasad, tym mniej kwasów. Chemia z głowy. Du-
chowny choć bez koloratki, a też ma zasady. Po feriach do szkoły nie pójdę. 

Aleksander Krężel
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Jak na prymusa, dam przykład, że nie znając właściwej prędkości przecho-
dzenia przez jezdnię, nie należy wystawiać nosa z domu.

Warszawiak z mercedesa postrzelił z gazowego pistoletu warszawiaka 
pieszego, bo za wolno przechodził jezdnię na pasach. Poczekam na rozpo-
rządzenie ministra komunikacji i ewentualnie ze dwóch innych ministrów, 
które określi szybkość przechodzenia przez jezdnię. Ze swej strony sugeruję,  
by przy przekraczaniu drogi szybkiego ruchu pieszy musiał szybciej masze-
rować. Nie mam pomysłu jaka szybkość przechodzenia powinna być właści-
wa przy przekraczaniu drogi powiatowej, a jaka na drodze lokalnej. Prędkość 
powyższa winna zależeć — moim zdaniem — również od nawierzchni drogi. 
Po asfalcie trzeba będzie zapychać, ile tchu w płucach, rozmokły dukt trzeba 
będzie pokonywać dostojnie, sprawdzając czy w błotku nie pozostały nasze 
gumiaki. Już się cieszę na myśl o tysiącach nowych znaków drogowych. Oby 
koło mojej szkoły wymalowali jak najwięcej pasów, drogę zaliczyli do katego-
rii dróg przekraczanych powoli. Na dodatek niech w pobliżu otworzą nowy 
salon sprzedaży mercedesa albo przynajmniej toyoty.

Rozmawiają dwie blondynki:
- Kazek kupił nową Toyotę
- A to kłamca. Mnie powiedział, że to toyota KAROL

Gdybym był czarodziejem, swoją moc wykorzystałbym do dobrych  
i szlachetnych celów.

Najpierw Mielec zamieniłbym w Las Vegas. Wtedy każdy by miał luksu-
sowe samochody i wille. W szkołach byłyby w każdej klasie komputery (je-
den na osobę). W Mielcu na Niskim Borku i Smoczce byłby Disneyland. By-
łoby metro i ekspresowe pociągi. Dzieci miałyby telefony komórkowe i pra-
cowałyby w biurach. Auta byłyby zdalnie sterowane i jeździłyby z prędkością 
światła. Rowery byłyby z turbo — odrzutem. Telewizor każdy mógłby włą-
czyć głosem, podając numer kanału. W domach byłyby kapsuły do teleporta-
cji. W kosmosie byłyby sklepy, do których można by dojechać samochodem. 

Łukasz Białek
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Kieszenie nie miałyby dna, a auta miałyby wszystkie wygody jak w domu. 
Każdy człowiek mógłby latać i żyć wiecznie. Mielec byłby stolicą Polski.  
W domach byłyby wehikuły czasu. Koła byłyby kwadratowe. Oceny w szko-
le byłyby takie:

5, 6, 7, 8, 9, 10. W sklepie każdy, kto potrzebowałby jakiś towar, mógłby 
go wziąć za darmo.

Wszyscy chodziliby radośni i uśmiechnięci i byliby szczęśliwi.

Przemysław Romanek

Weszli do tunelu, drogę oświetlając sobie latarkami. Ściany tunelu były 
zakurzone, a pajęczyny, jakie rozpościerały się na nich świadczyły o tym,  
że do tunelu bardzo dawno nikt nie wchodził. Szli, bacznie oglądając ściany, 
ciekawi, czy aby nie ujrzą jakiś wskazówek albo tajnych znaków namalowa-
nych na ścianach Nagle tunel się urwał, przed chłopcami była tylko czysta ścia-
na z kamieni.

— Co to już koniec tunelu? A gdzie jest Burek? — zapytał Marek.
— Burek wcale nie wrócił się z tunelu, musi być tu jakieś tajemne przej-

ście — powiedział Mateusz.
— Poszukajmy go, poświeć trochę niżej — poprosił brata Krzyś.
— O patrzcie tutaj! — krzyknął na resztę kolegów Krzyś.
— Jest jakiś otwór — powiedział Mateusz.
— Ale bardzo mały, tylko pies może prześliznąć się przez niego, może  

to Burek go wygrzebał, bo wywęszył norę lisa lub innego zwierzaka leśnego — 
tłumaczył kolegom swoje przypuszczenia Marek.

— Mateusz masz mocniejszą latarkę poświeć mi tu — poprosił kolegę 
Krzyś.

— Popatrz te kamienie, są jakoś dziwnie poukładane — mówił dalej.
— Faktycznie wyglądają tak, jakby je ktoś układał, aby zbudować ścianę — 

powiedział Marek.
— Szkoda czasu, zabierajmy się do usunięcia tej przeszkody. Trzymaj 

Marek — mówił Mateusz, podając koledze kamień — podaj dalej Kubie niech 
odstawia na bok.
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— Dobrze — zgodzili się wszyscy.
Kamienie zostały jeden po drugim usunięte i przed oczami chłopców uka-

zała się mała kamienna jaskinia z jednej strony przysypana ziemią. W tej ziemi 
był widoczny otwór, który przepuszczał światło słoneczne.

— To chyba tędy Burek dostał się do lochów, zna je lepiej od nas — za-
śmiał — się Mateusz. Dobrze nie skończył mówić, jak usłyszał radosne szcze-
kanie psa.

— Burek jesteś — to tędy się dostajesz do środka.
Pies łasił się do Mateusza. Koledzy w międzyczasie rozglądali się bacznie   

po jaskini. Ich uwagę przykuł dziwny przedmiot, z daleka wyglądał jak drew-
niana paka. — O rany! to trumna! — zatrwożył się Kuba.

— Chyba nie, wygląda to na trumnę, ale jest za krótkie. — odparł Krzyś.
— Nie bój się — to nie jest trumna, bo ma zamknięcie na kłódkę, a która 

trumna jest zamykana na kłódkę — śmiejąc się powiedział Mateusz.
— Chyba, że tam jest wampir, który wysysa ludzką krew i aby się nie wydo-

stał, ktoś zamknął go na kłódkę — powiedział Marcin.
— Coś ty, wampir poradzi sobie z zardzewiałą kłódką — odezwał się Marek, 

który podszedł bliżej do paki i krzyknął:
— Chłopcy, to nie jest trumna tylko kufer, a kłódka nie jest stara i zardze-

wiała tylko nowa i błyszcząca! — rzeczywiście, to co robimy, otwieramy? — za-
pytał Marek.

— No pewno, zabierajmy się do dzieła — zadecydowali wszyscy.
Próbowali podważyć skobel, ale trzymał się mocno, a do tego kufer miał 

stalowe okucia i nie można było go otworzyć.
Więc Mateusz wysłał Marka do domu po piłkę do cięcia metalu. A reszta 

chłopców postanowiła obejrzeć, jak to miejsce wygląda od zewnątrz.
— Chodź Burek, pokaż nam, gdzie wchodzisz? — zachęcał psa Krzyś, aby 

wyszedł z nimi na zewnątrz. Burek chętnie wybiegł za chłopcami z lochów.
— Dobry pies — klepał psa Kuba — dobrze się spisałeś, w domu dosta-

nieszsmaczny kąsek do zjedzenia.
Mateusz i reszta chłopców ostrożnie oglądali miejsce, do którego zaprowa-

dził ich pies. Było to niewielkie wzniesienie porośnięte trawą, a gdzieniegdzie 
z ziemi wystawały białe kamienie, które świadczyły o dawnej świetności tego 
miejsca.

— Wygląda na to, że do lochów dawniej można było wejść nie tylko przez 
basztę — stwierdził Mateusz.
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— A kto wykopał tę dziurę w ziemi? — zapytał Krzyś
— To mogło być wejście do nory lisa, a Burek jak to pies musiał go wywę-

szyć i wypłoszyć z nory — zaczął wyjaśniać sprawę po swojemu Mateusz.
Tak, to jest możliwe — zgodzili się wszyscy.
Tak debatujących kolegów zastał Marek, wracający z piłką do cięcia metalu.
— Chodźcie, mam piłkę, trzeba się dostać do tego kufra — zawołał na ko-

legów Marek.
Wszyscy weszli przez lochy do małej jaskini. Po dotarciu na miejsce Marek 

od razu wziął się za przepiłowywanie kłódki i po paru minutach robota była 
już skończona. Marek chciał szybko otworzyć wieko, ale przed tym powstrzy-
mał go Mateusz.

— Zaczekaj, a jak tam jest coś niebezpiecznego to co będzie? — zapytał.
— To się okaże dopiero jak otworzymy ten kufer — odparł Marek
— No to co w końcu robimy? — zapytał.
Wszyscy zgodnie stwierdzili, że należy otworzyć i sprawdzić. Chłopcy po-

deszli do kufra i zaczęli ostrożnie podnosić jego wieko. Oczom kolegów ukaza-
ło się wnętrze kufra. A to, co zobaczyli w środku, zaparło im dech w piersiach.

— Skarb!!!
— Prawdziwy skarb! — krzyczeli wszyscy, nie mogąc uwierzyć, że przytra-

fiła się im taka przygoda.
W kufrze znajdowały się trzy pięknie zdobione kielichy i dwa świeczniki.  

Z boku kufra był wciśnięty jakiś szmaciany woreczek. Po rozwiązaniu go chłop-
cy zobaczyli kilka dużych krążków.

— To są złote monety — zafascynowany zawołał Krzyś.

Monika Niziołek

Zauroczenie pierwszego stopnia
Nie powiem, żeby było mi miło. Złociutka, trzeba iść z nowoczesnością. 

Garnek i księga są na zapleczu, składniki włożyłam do lodówki — to napraw-
dę wydłuża ich żywotność, a czasami gałki oczne okazują się niezłą przeką-
ską, szczególnie z frytkami. Jeżeli chodzi o miotłę, to ze względu na komfort  
i szybkość wymieniłam ją osiemdziesiąt lat temu na odkurzacz. Wiesz zło-
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ciutka, raz nawet się ścigałam z jumbo-jetem! Gdyby pojedynek nie został 
przerwany, to z pewnością bym wygrała.

— Przerwany, przez kogo?— zainteresowała się.
— Przez samego pilota. Jak mnie zobaczył, to zrobił się taki blady, otwo-

rzył gębę, włosy mu stanęły na baczność i zaczął tracić kontrolę nad swo-
im ścigaczem. To na pewno zasługa mojego nowego kremu na zmarszczki 
z retinolami i ceramidami — własnej roboty. Umiem oczarowywać wdzię-
kiem mężczyzn.

— Co do tego oczarowywania jestem pewna — pomyślała, uśmiechając 
się pod nosem. Rozglądnęła się po pokoju i spostrzegła, że brakuje tam jed-
nej bardzo istotnej rzeczy. — A co z kotem? — zapytała.

— A z tym zwierzakiem nie mogłam nic zrobić. Towarzyszy czarow-
nicom od tysięcy lat, więc jego pozycja w gronie jest bardzo silna i uprzy-
wilejowana. Ponieważ nigdy nie podobał mi się kolor czarny, próbowałam 
go zamienić na takiego z białymi łatkami, ale Rada okazała się nieubłaga-
na. Znosiłam go przez wiele lat. Lecz niedawno nie wytrzymałam, bo zo-
stawiał tyle sierści na mojej nowej kanapie i wbrew Radzie musiałam go...

— ... zabić?! — Anastazja krzyknęła z przerażeniem.
— Zabić? Czy ja wyglądam na morderczynię? — poczerwieniała ze zło-

ści.- A zresztą licencję na czarowanie by mi odebrali. Kiedyś po prostu nie 
wytrzymałam i wystrzygłam go na łyso. Zawsze miałam słabość do egip-
skich kotów. Są takie brzydziusieńkie — zachwyciła się.

— A jak zareagował kot ?
— Przez długi czas się do mnie nie odzywał, ale potem mu przeszło. 

Stwierdził, że odebrałam mu resztki honoru i że już nigdy nie założy rodzi-
ny. Zamknął się w sobie i zrobił się nieśmiały. Od tamtej pory nie rozma-
wia z ludźmi.

— O, jaka szkoda! A już myślałam, że utnę  sobie z nim małą pogawęd-
kę — powiedziała z lekką drwiną Tazi. Niezwykła wyobraźnia czarownicy 
wprawiła ją w zdumienie.
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Łukasz Białek

Kolorowe strofy
Mam na imię Łukasz 
Jestem w piątej klasie 
Lubię czasem psocić
A czasem..

Lubię pograć w piłkę 
Bardzo lubię rower 
Uwielbiam komputer  
A czasem..

Mam fajnych kolegów 
Bardzo lubię szkołę  
Książki lubię czytać            
A czasem..

A czasem wieczorem
Kiedy brat mój zaśnie 
Lubię coś napisać     
Zeszyt poczytajcie...



Rok 2002
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Agata Stachura

Zdarzyło się to pewnego, wiosennego dnia. Ja (Ela Kowalczuk) i mój 
przyjaciel Krzysiek Ginter spotkaliśmy się u niego w domu, aby pograć w gry 
komputerowe. W pewnej chwili Krzysiek powiedział, że mi coś pokaże, ale 
musiałam przyrzec, że zachowam tajemnicę. Krzysiek zajmował się konstru-
owaniem dziwnych urządzeń. Pomyślałam, że chce mi pokazać swoje naj-
nowsze dzieło. W drodze do jego domowej pracowni zapewniał mnie, że tym 
razem wynalazł urządzenie, które zadziwi cały świat.

Kiedy już tam dotarliśmy, wskazał mi miejsce za szafą. Stało tam metalo-
we urządzenie wyposażone w kolorowe guziki. Wyglądem przypominało ro-
bota z filmów science - fiction.

Krzysiek wytłumaczył mi, że umożliwia ono przenoszenie się w czasie  
i zaproponował wspólną wycieczkę w przyszłość.

Nacisnął zielony guzik, a maszyna chwyciła nas metalowymi uchwyta-
mi i wprowadziła w bardzo szybki ruch wirowy. Czułam się tak, jakbym była  
w środku trąby powietrznej, a kiedy zatrzymaliśmy się, zobaczyłam, że znaj-
dujemy się w jakimś nieznanym nam miejscu.

Wokół  nas  było  pełno  stożkowych  wzniesień przypominających wy-
gasłe wulkany. Nagle usłyszeliśmy jakieś dziwne, metaliczne odgłosy i zo-
baczyliśmy wychodzące z tych stożków postacie. Przypominały one roboty. 
Miały trójkątne głowy, a zamiast oczu świecące czerwonym światłem krysz-
tałki. Ich ciało zrobione było z metalu. Miały krótki tułów, długie nogi i ręce. 
Porozumiewały się ze sobą za pomocą dziwnych dźwięków. Widać było,  
że nie są przyjaźnie do nas nastawione. Byłam przerażona, a po minie 
Krzyśka widziałam, że on również. Chciałam uciec stamtąd, ale ze strachu 
nie mogłam się poruszyć.

Dziwne stwory zbliżyły się do nas, wyciągnęły ze swojego brzucha jakieś 
urządzenie i skierowały je w naszą stronę. Poczułam ostry ból, a kiedy ocknę-
łam się, zobaczyłam, że znajdujemy się w pomieszczeniu przypominającym 
wnętrze rakiety kosmicznej. Leżeliśmy na wielkim stole, a roboty dokonywa-
ły pomiaru naszego ciała. Byliśmy przerażeni i gorączkowo zaczęliśmy szu-
kać sposobu na wydostanie się stąd.
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Jeden z robotów podał nam pudełko za słuchawkami i za pomocą gestów 
wytłumaczył, że mamy je założyć na uszy. Ku naszemu zdumieniu zaczęli-
śmy rozumieć ich mowę. Okazało się, że pudełko pełni rolę tłumacza. Robot 
powiedział, że ma na imię Zubin i jest władcą planety Moreny, która znisz-
czyła Ziemię w roku 2785 i zajęła jej miejsce we Wszechświecie.

Opowiedzieliśmy mu, jak znaleźliśmy się na ich planecie i w ich wymia-
rze czasowym. Poprosiliśmy go o pomoc w powrocie do przeszłości. Zubin 
obiecał, że umożliwi nam powrót pod warunkiem, że w ciągu dziesięciu mi-
nut wykonamy poprawnie zlecone przez niego zadanie. Oświadczył również, 
że w razie nie wykonania go staniemy się robotami i na zawsze pozostaniemy 
na Morenie. Zgodziliśmy się bez wahania.

Zaprowadził on nas do wielkiego pomieszczenia, w którym znajdowała 
się skrzynia, a w niej: gwoździe, śrubki i inne tworzywa. Wyciągnął ze swo-
jego brzucha pergamin, na którym była narysowana konstrukcja... roweru! 
Powiedział nam, że żaden z mieszkańców Moreny nie może złożyć tego urzą-
dzenia, i że my mamy spróbować to zrobić. Zgodnie z umową dał nam na to 
dziesięć minut. Całe szczęście, że był ze mną Krzysiek, który od najmłod-
szych lat zajmował się składaniem i rozkładaniem różnych urządzeń. Zaczął 
on szybko skręcać poszczególne części roweru, a ja byłam jego pomocni-
kiem. Zmontowaliśmy rower w dwie minuty przed czasem.

Zubin nie był zadowolony z takiego obrotu sprawy. Musiał jednak dotrzy-
mać danej obietnicy. Postawił przed nami identyczną maszynę, jaką zbudo-
wał mój przyjaciel. Wcisnął czerwony guzik i w mgnieniu oka znaleźliśmy się 
w pracowni Krzyśka.

Byłam bardzo szczęśliwa, że znowu jestem w domu. Postanowiłam, że ni-
gdy więcej nie skorzystam z „cudownych” urządzeń mojego kolegi, a on za-
pewnił mnie, że przestanie je konstruować.

Kilka dni później dowiedziałam się, że Krzysiek znalazł sobie nowe zaję-
cie. Każdą wolną chwilę poświęca na czytanie książek o kosmosie.
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Anna Gurdak

Przyjaciółki
/fragment 1/

Jej głębokie przemyślenia przerwało westchnienie Kasandry, która oczy-
wiście już sama się rozgościła. Dziewczyna weszła do pokoju i rzuciła się  
na mięciutką sofę. W tym czasie Sylwia myszkowała w kuchni w poszukiwa-
niu czegoś do zjedzenia. Kiedy natknęła się na  paprykowe chipsy, od razu 
rozerwała torebkę i wsypała je do malutkiej szklanej miseczki. Przyjaciółki 
wchłonęły smakołyki momentalnie. Przez chwilę zapanowała głucha ci-
sza. Kasandra jak gdyby zastanawiała się nad tym, jak ma wyrazić to, co ma  
na myśli. Patrzyła swymi piwnymi oczami w beżowy dywan. Jej czarne wło-
sy spływały po powyciąganym, szarym sweterku. Ręce ułożone były tak jak-
by Kasa — bo właśnie tak nazywali Kasandrę znajomi — chciała wyrazić głę-
bokie zdziwienie.

— Muszę ci coś powiedzieć — zaczęła, a w jej głosie można było odkryć 
fałszywy strach. Było pewne, że wiadomość będzie dobra.

— Widziałam dziś Dawida. Pytał o ciebie. Sylwia spojrzała na Kasandrę 
przestraszonym wzrokiem.

— I co ci powiedział?
— Pytał, dlaczego cię dziś nie ma. Powiedziałam mu, że jesteś chora i nie 

będziesz przez jakiś czas dostępna
— Chyba, że...
— Chyba, że co? — spytała podekscytowana Sylwia
— Chyba, że cię odwiedzi! — uzupełniła Kasandra
— Nie! — zawyła z przerażenia. Sylwia była bardzo nieśmiałą dziewczy-

ną. Od jakiegoś czasu Dawid był obiektem jej głębokich westchnień. Nie 
śmiała jednak odezwać się do niego. Był dla niej kimś nieosiągalnym. A jed-
nak. Los sprawił, że on odwzajemnił jej uczucie. Czy to jednak uszczęśliwiło 
Sylwię? Czy tego właśnie chciała?

Dawid, kapitan szkolnej drużyny TYGRYSÓW, jeden z najfajniejszych  
i najprzystojniejszych chłopaków w szkole. Wybrany na najlepszego sportowca 
szkoły. Wydawać by się mogło, że to najlepsza partia dla samotnej dziewczyny. 
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Sylwia jednak znała go także z tej złej strony. Była świadoma tego, że Dawid jest 
od niej o rok starszy, mimo iż chodzi do tej samej klasy, co ona. Była też pew-
na, że bez „pomocy rodziców” (finansowej oczywiście) jej amor nie poradzi 
sobie w tym roku. Wiedziała, że lubi wypady na dyskoteki, że wraca do domu  
o czwartej nad ranem i jeszcze lekko podpity przychodzi do szkoły.

Dawid zupełnie nie pasował do sumiennej, ambitnej i delikatnej Sylwii. 
To co ich łączyło było niczym. ONA wzorowa uczennica i posłuszna rozka-
zom rodziców, bez pamięci zakochana w poezji oraz ON nieuk, zbuntowany 
nastolatek, mający własne zdanie i nie uznający władzy rodziców. Tak wiele 
ich dzieliło. Jednak byli sobie tak bliscy. Tylko czy na pewno tego chcą? Czy 
to tylko chwilowe zauroczenie? ...

/fragment 2/

Sylwia zobaczyła Dawida. Wyglądał po prostu wspaniale. We włosy miał 
wtarty żel. To był jeden ze sposobów na Sylwię. Dziewczyna miała na jego 
punkcie bzika. Teraz, gdy chodziło o sprawy sercowe, żel mógł być przepust-
ką do jej serca.

— Cześć — przywitał jaą uśmiechem i wpakował się do domu. Stali tak 
przez moment na korytarzu i wpatrywali się w siebie bez słowa.

— Cześć — odpowiedziała nieśmiało Sylwia.
— Może wejdziesz dalej? — zapytała, ale nim skończyła Dawid już był u niej  

w pokoju i jak każdy odwiedzający rzucił się na mięciutką sofę.
— Fajnie tu u ciebie. Chyba będę wpadał częściej — powiedział pewny 

siebie. Jednak gdy tylko zobaczył przerażenie na twarzy Sylwii, szybko do-
dał — oczywiście, jeśli nie będziesz miała nic przeciwko.

— Może coś zjemy? — spytała zakłopotana
— Nie, dzięki, przed chwilą zjadłem obiad.
— To może czegoś się napijesz? — próbowała dalej.
— Dzięki za wszystko. Wolałbym z tobą porozmawiać. Sylwia lekko 

dosiadła się. Jej ruchy były powolne i pełne obawy przed siedzącym obok 
Dawidem. Nie wiedziała, jak ma się zachować. Nigdy nie była jeszcze sam na 
sam z chłopcem. Zazdrościła teraz swojej przyjaciółce, że ma już wszystko  
za sobą. Chciała umieć się zachować w sytuacji, która ją spotkała. Nagle za-
uważyła, że ręka Dawida zjeżdża na jej kolano. Sylwia szybko wstała i „otrze-
pała” się z dotyku chłopaka.
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— Co się stało? — Zapytał głupio zdezorientowaną dziewczynę — wy-
luzuj.

— Wiesz, Dawid, to nie tak — próbowała go nie zniechęcać. Być może  
on chce ją tylko przekonać o tym, że nie jest dla niego tylko koleżanką.

— Tak już lepiej — powiedział zadowolony i lekko ją przytulił. Czuła, że 
jest jej dobrze, że tego właśnie chciała, do tego dążyła. Z drugiej jednak strony 
czuła do siebie wstręt. Tak, właśnie wstręt. Wiedziała, że w tej chwili nie jest 
sobą. Udaje kogoś innego, kogoś, kto pozwala sobie na bezczelne dotykanie.

— Przyniosę coś do picia — rzuciła i szybko wyrwała się z jego objęć.

Wioletta Ruła

Nagle usłyszała dochodzący szum z pierwszego piętra domu, lecz nie ze-
szła. Jednak ten nie dawał jej spokoju. Myślała, że to jej rodzina wróciła z pa-
sterki. Szum wzmagał się. Zniecierpliwiona zaczęła schodzić. Serce biło jej 
mocniej niż zwykle. Po cichutku posuwała się o stopień niżej, ku korytarzo-
wi. Słyszała pewne głosy, ale nie widziała palącego się światła. Kiedy zbliżyła 
się ku drzwiom kuchni, usłyszała pewny głos:

— O mój kręgosłup, życie psa jest okropne, jeść nie dają, no, tylko moja 
kochana Martunia, a jak gdzieś pójdę to później lepiej nie wracać, bo z mio-
tłą gonią:

— Znowu zjadłeś sąsiadom kurę. Ty, ty... 
— Trzeba jakoś żyć, dobrze, że jest Marta, ona mnie tylko broni. Ciekawe, 

co ci zrobiłby pan Pszczółkowski, gdyby się dowiedział, że jestem...
W tej chwili do kuchni wpadła Marta, zapaliła światło i zobaczyła psa.
— Nie to niemożliwe, pies mówi. Nie, nie, to tylko moja wyobraźnia. To 

tylko moja wyobraźnia! Idę spać.
— To nie twoja wyobraźnia — powiedział pies. 
— Ha, ha gadający pies, też mi cuda.
Po chwili opanowała swój śmiech i odrzekła.
— Max, ty naprawdę umiesz mówić!
— Tak, nie mówię na co dzień, bo nie mogę, ale wigilia to czas, który mi 

na to pozwala
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— Więc ty mówisz.
— Tak.
— Niesamowite.
— Wszystko jest możliwe  w Boże Narodzenie.
— No tak, prawda. Miałam nawet taki dziwny sen, że poznałam swoje-

go zmarłego brata
— Hm...
— Max, odpowiada ci to pieskie życie? — zapytała Marta.
 — Szczerze to nie. Nie dajecie mi jeść, a za kury dostaję. Jeśli już, to jedze-

nie jest obrzydliwe. Tutsi ma lepsze w koszu na śmieci.
— A kto to jest Tutsi?
— Moja suczka.
— Masz narzeczoną?
— Co, myślisz, że tylko ludzie mogą się pobierać? Psy też mają swoje mał-

żeńskie obrzędy.
— Fajnie! A masz dzieci?
— Nie. Jak na razie. 
— Wiesz, Max, bardzo cię kocham. I chociaż wiem, że tu ci źle, to proszę, 

zostań, nie odchodź z Tutsi.
— Nigdzie się nie wybieram. — Ja też cię kocham. Jesteś tu jedyną osobą, 

która mi to okazuje, należycie szanuje. 
— Dziękuję ci — Marta przytuliła Maxa:
— Nie ma za co.
— Podobno, jeśli człowiek idzie do nieba, to potem powraca na ziemię 

jako zwierzę. Czy ty jesteś duszą jakiejś zmarłej osoby?
— Tak.
— Czyją?
— Powiem, ale nie teraz.
— Dlaczego?
— Właśnie wybiła druga w nocy.
— Marta, ubieraj się, szybko! — odrzekł Max
— Po co?
— Wychodzimy.
— Ale dokąd?
— Zobaczysz. To idziesz?
— Nie wiem, rodzice będą się o mnie niepokoić.
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Agata Ćwiertnia

Ogród duszy

Przeznaczenie

Chmura
mleczno-biała
poziomkowo-różowa
na tle błękitnego jak opal nieba
chmura zakochana
cudownie fioletowa

rozpostarta na niebie
romantyczna
zakochana podniebnie aż do szaleństwa
przysłania delikatnie
wschodzący księżyc
jak mgła
o zachodzie słońca
jest najpiękniejsza

romantyczna
błękitna
piękna
iskrząca się słońcem

— Chcesz zobaczyć, czyja dusza we mnie siedzi.
— No, tak.
— Więc....
— Dobrze. Ale rodzice.
— Dzisiaj jest magiczna noc. Użyję swoich mocy, aby rodzice po powro-

cie nie zauważyli, że cię nie ma.
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zachodzącym
na błękitnym tle

romantyczna
różowa
I już nie pytam
dlaczego niebo jest w kratkę 
już wiem.

Jemioła

Trzymam w rękach
Bukiet
szczęścia
W pięknej
zielonej wiązce
Rozdaje je ludziom
Po trochu
tak ciepło 
po gałązce.

Ballada o wierszach

Najpiękniejsze są wiersze 
Znalezione o świcie
Nietknięte ludzką rosą
Najpiękniejsze są wiersze
Niebieskie jak bławatki
Z rękami wzniesionymi ku niebiosom
Najpiękniejsze są wiersze
Których słowa błyszczą jak kwiaty
Najpiękniejsze wiersze
Samotne są na brzegu
Wiersze baśniowe jak wiatraki
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Słoneczniki

Przy drodze 
piaszczystej- piaskowej
padają ci do stóp
kwiaty bzu-fiołkowe
zakwitły słoneczniki
idziesz do domu
zaczekam tu
jak zawsze w ogrodzie
w krainie sennego błękitu

Idź prosto przed siebie
podążaj za wonią kwiatów
ja wyjdę ci naprzeciw 
będę czekała
- z bukietem niebieskich bławatków.

Anna Pazdro

Wiersze przyjaciółek w kwiatach

„Jedzie Koń Niebylejaki”

Biegnie koń i śpiewa:
„Z drogi drzewa, z drogi
krzaki -jedzie koń 
Niebylejaki i kamienie też-
chyba o tym wiesz!” 
A na łące stoi krowa 
muczy sobie wiersz od nowa:
„Z drogi astry, 
z drogi maki,-
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jedzie koń 
Niebylejaki 
I stokrotki też –
Chyba o tym wiesz! 
Niedaleko stoi prosię, 
Które drapie się po nosie 
I powtarza też;
„Z drogi kury
i cielaki,-
jedzie koń,
Niebylejaki 
I prosiaki też-
chyba o tym wiesz!

Adrianna Sztuka, Klaudia Płoszaj

Co serduszko zobaczyło

„Mały Jacuś” 

Mały Jacuś bardzo psocił 
I okropnie się ubłocił
Mama woła - Chodź  kochanie
A kolację wnet dostaniesz
Umyj ręce, buzię, szyję
Tak się grzeczne dziecko myje.

Jacuś z miną obrażoną,
Wszedł do wanny zawstydzony
Ręce brudne, szyja, buzia
Ale ze mnie jest łobuziak. 
Nagle ujrzał  swoją mamę 
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Dominika Skiba

Przyszła wiosna cichuteńko,
Przyszła wiosna na paluszkach.
I na wierzbie wśród gałązek
Zatańczyła w żółtych puszkach.

Przerażoną niesłychanie.
Jacku, czy ty pomyślałeś 
Jak wygląda twe ubranie?!

W bluzie dziury w spodniach dziury
Jakby cię pogryzły szczury
Proszę mamo naszyj łaty
Nie chcę widzieć wzroku taty

Mama Jacka przytuliła 
Wszystkie dziury wnet zaszyła
Zcerowała połatała
I do łóżka iść kazała

Leży Jacuś i rozmyśla
Psotne myśli spać nie dają 
Muszę bardzo się postarać
Bo rodzice mnie kochają

Taki morał wiersza mamy
„Chcesz być czysty i kochany 
słuchaj zawsze taty mamy”



31

Anna Stec

Pani piekarzowa
Dawno, dawno temu, w małej wiosce Skrzatowo żyła sobie młoda 

Piekarzowa. Była to kobieta urodziwa, ale niesympatyczna. Nikt nie wi-
dział, aby kiedykolwiek się uśmiechała, a co dopiero pożałowała dobrego sło-
wa. Tak było od czasu kiedy zaginął jej mąż. Ten dzień zapamiętali wszyscy 
mieszkańcy Skrzatowa. Kiedy, jak co dzień, przyszli po świeże pieczywo, za-
stali zamkniętą piekarnię, a piekarzowa stała się gderliwa i nieprzystępna. 

Powiedziała jednak wszystkim, że od jutrzejszego dnia będzie tak jak  
za dawnych lat, kiedy z mężem wypiekała chleb. Ludzie, chcąc nie chcąc, 
musieli do piekarzowej przychodzić, bo jak okolica długa i szeroka, nikt nie 
trudnił się piekarstwem. Kupowali chleb na zapas, by jak najrzadziej się z nią 
spotykać, a Piekarzowa czuła się coraz bardziej samotna. Pewnej nocy skrza-
ty mieszkające w jej domu zwołały zebranie. Ustaliły, że muszą coś zrobić,  
by piekarzowa się zmieniła, albo przestaną pomagać jej w piekarni i prze-
niosą się  gdziekolwiek. Po dyskusji zabrał głos Wielki Skrzat. Powiedział, że  
z jego obserwacji ludzi wynika, że nic tak nie poprawia humoru jak „coś 
słodkiego”. Skrzaty szybko podchwyciły pomysł i zaczęły się naradzać.

Wymyśliły coś bardzo pracochłonnego, gdyż całą noc uwijały się w pie-
karni jak w ukropie. Piekarzowa jak co dzień zeszła do piekarni po parę bu-
łek dla siebie na śniadanie. Była tak zaspana, że nie zauważyła, że w miejscu 
gdzie zawsze leżą bułki,  są nowe wypieki. Zanim usiadła do śniadania zdą-
żyła ponarzekać na pogodę, kwaśną cytrynę w herbacie, dzieci bawiące się  
na podwórku itd. W końcu zaczęła jeść — najpierw raz ugryzła bułeczkę, 
potem drugi, potem trzeci aż w końcu całą sobie wpakowała do ust. I nie 
uwierzycie. Na twarzy Piekarzowej pojawiło się coś  na kształt uśmiechu,  
a grymasy zaczęły się wygładzać. Zjadła jeszcze ze trzy bułeczki i pod koniec 
ostatniej już siedziała uśmiechnięta od ucha do ucha.

Okazało się, że w nocy skrzaty dodały do bułeczek konfiturę różaną i bu-
łeczki zmieniły się w dobrze nam znane pączki. Po śniadaniu piekarzowa ta-
necznym krokiem zeszła do piekarni i zaczęła przyjmować kupujących. Cały 
czas się śmiała, z każdym rozmawiała, pożartowała. Początkowo ludzie nie-
ufnie patrzyli na piekarzową, ale w końcu sami zaczęli z nią rozmawiać.
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Po wsi lotem błyskawicy rozeszła się wiadomość o zmianie Piekarzowej 
Wszystkie dzieciaki przyszły do piekarni popatrzeć na uśmiechniętą gospo-
dynię. Od tej pory ludzie już nie musieli kupować chleba na zapas, wszy-
scy chętnie przychodzili do piekarni. Piekarzowa miała zawsze dobry humor, 
ale dla pewności do śniadania codziennie zjadała jednego pączka. A skrza-
ty miały pełne ręce roboty, gdyż pączki stały się przebojem piekarni, a wieść  
o nich rozeszła się po całym kraju.

Agnieszka Molik

„Wiatruczas”
/fragment/

***
Dzień po dniu 
ubywa piór
co z nimi robisz
próżno pytać
i dzień po dniu
lecę coraz niżej
wolność nieba
teraz strach upadku
rodzi pytanie 
jak długo jeszcze
starczy mi wyobraźni
by zapomnieć 
o braku skrzydeł

***
Nic już nie powiem
Bo i po co
Żyję już tylko tu i teraz
Dla Ciebie umarłam 
I wczoraj i jutro
A dzisiaj żyję 
Bo kiedyś muszę żyć
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Alina i Antek Bodnarenko

Kto stuka w nocy? Klucze: prędko znalazłam W drzwi otwarte, nieśmiało 
popatrzył zajączek. Stał zziębnięty koło drzwi i powiedział szeptem:

— Cały zmarzłem, uszy bardzo przemroziłem, spać niedobrze jest na 
mrozie.

Zapaliła w piecu i mówi — nocuj u mnie. Łapki zajączkowi pomyłam, 
paltem ciepłym przykryłam. Rankiem wstałam wcześnie, popatrzyłam, go-
ścia nie ma. Gdzie zajączek ukrył się. Może mi się przyśnił?
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Ewa Ingram

Kulturalny rozkład Jazdy
/fragment/

Jeśli nie Nobel — to co?
Prawdopodobnie Wasi rodzice lub Wy osobiście byliście w kinie na „Pięknym 

umyśle”. 
A obejrzeć go na DVD to dopiero szał! Dziś pokażę Wam, dlaczego lu-

dzie, którym nie podobał się ten film, pozwali jego twórców to sądu:
Dlaczego główny bohater filmu — John Nash, znakomity matematyk do-

stał nagrodę Nobla w dziedzinie, w której taka nagroda nie istnieje? Czyli 
krótko; Dlaczego nie ma Nagrody Nobla w dziedzinie matematyki?

Przykro mi, nie istnieją żadne dokumenty pozwalające w pełni odpowie-
dzieć na to pytanie. Pan Alfred Nobel znany wszystkim ze swoich wyczy-
nów z dynamitem ustanowił nagrody w dziedzinach: fizyki, chemii, fizjologii  
lub medycyny, literatury oraz za działalność na rzecz pokoju. W swojej ostat-
niej woli pisze o nagrodach dla tych, których „wynalazki, odkrycia i działa-
nia na rzecz zbliżenia między narodami mogą przynieść najistotniejsze ko-
rzyści dla ludzkości”. Notabene, to bardzo szlachetna sprawa, my, obecnie,  
w XXI wieku nie musimy pisać testamentu, by zrobić coś dobrego dla ludzko-
ści. Pan Nobel miał dobrą pamięć i o matematyce na pewno nie zapomniał. 
Otóż nasz mistrz zakochał się w pewnej młodej, pięknej i powabnej mate-
matyczce Soni Kowalewskiej. Niestety, nie cieszył się długo jej wdziękami, 
bo pan Fridtjof Nansen odbił mu ją. Jeśli więc istnieje jakieś ziarnko prawdy 
pogłosce o sympatii Nobla do Kowalewskiej, to być może była ona przyczy-
na, niesnasek pomiędzy dwoma panami. Czyżby znakomity szwedzki fizyk 
i chemik chciał się zemścić i nie przyznał nagrody matematykom? Jesteście 
w stanie wyobrazić sobie Nobla pochylającego się nad swoim testamentem 
i nagle dającego się unieść tak niskim uczuciom?! WYKLUCZONE!!!

Czy na pewno nie ma Nagrody Nobla w matematyce? 
-  NIE MA NA PEWNO!  Jeśli tak, to dlaczego matematycy ją dostają?
- Jeśli jednak lepiej przyjrzymy się nagrodom w dziedzinie ekonomii, 

odniesiemy inne wrażenie. Nagroda ekonomiczna jest ufundowana przez 
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Centralny Bank Szwecji im. Alfreda Nobla. I to właśnie tę nagrodę dostał 
John Nash i wielu innych inteligentnych ludzi świata.

Nie ma czego się czepić. Sprawa zostało wyjaśniona. Matematycy dostają 
również nagrodę Fields’a. Ale to już całkiem inna historia. Może kiedyś was 
jeszcze taką historią przynudzę...

Źródła; „Matematyka” nr 4 lipiec/sierpień

Joanna Gajek

Sen czy jawa czyli 
co ma kurczak do kota

/fragment/

Jasińska, nie śpij! — krzyknęła gromko Bulwa. — nic dziwnego, że masz 
same pały z fizyki! Podniosłam głowę, zawstydzona. Wcale nie spałam, pró
bowałam tylko oderwać się od rzeczywistości. No przecież nie można żyć 
samą nauką, nie? Zastanawiałam się, czy mama w tym roku zrobi barszcz  
z uszkami czy z grzybami. Co roku toczy się o to prawdziwa batalia, bo mój 
tato i Tomek, starszy brat, są wielbicielami grzybów, a ja i mama uszek. Tato 
zawsze narzeka, że co roku, mimo jego argumentów, mama i tak przyrządza 
barszcz z uszkami. Może ma rację, to nie nasza wina, że nie lubimy „barszczy-
ku”, jak mama pogardliwie nazywa przysmak tatusia.

— No więc wiesz, czy nie wiesz? — Bulwa brutalnie wdarła się w moje 
myśli. Nie miałam pojęcia, o czym mówiliśmy na lekcji, a tym bardziej, czego 
ona ode mnie chce. Pozostało mi improwizować. Teatralnie podrapałam się  
po głowie, po czym wstałam i teatralnym głosikiem wygłosiłam:

— Czy mogłaby pani powtórzyć? Nie zrozumiałam. Bulwa potarła bulwia-
sty nos i powiedziała z ubolewaniem:

— Zaczynam się zastanawiać, czy ty kiedykolwiek coś zrozumiesz z fizy-
ki. Z taką rodziną, mój Boże... Mój dziadek był słynnym fizykiem i podobno 
nawet coś wynalazł, tylko nie wiem, co. Babcia też nie była gorsza, studiowała  
w Hanowerze chemię i pracowała razem z dziadkiem. Nic dziwnego, że Bulwa 
się na mnie uwzięła. Nie mieści jej się w głowie, że nie wszystko się dziedziczy.



38

— O Boże, ty się robisz coraz gorsza. Odjęło ci mowę na widok zadania 
czy co ?

— Chyba tak... — wykrztusiłam. Takiego zadania chyba dziadzio nigdy 
nawet nie widział — raczej tego nie zrobię.

—  Wiedziałam — rzekła Bulwa. Siadaj. Jak wiedziała, to po co mnie woła-
ła? Czasami trudno ją zrozumieć. Kiedy na mnie patrzy, mam wrażenie, jak-
by mówiła: „Oto, co się stanie z niegrzecznymi dziećmi”. Nieprzyjemne. Dla 
ratowania życia przez resztę lekcji udawałam, że jestem absolutnie na czasie,  
ale jestem chyba kiepską aktorką, bo Bulwa, gdy na mnie patrzyła, miała dziw-
ny wyraz twarzy.

Zaraz po lekcjach wybiegłam do szatni i nie patrząc na nikogo, zaczęłam 
się pakować. Nikt się do siebie nie odzywał i wyglądało to tak, jakbyśmy się 
w ogóle nie znali. Ale w piątki to był w naszej szkole normalny stan rzeczy. 
Żebyście mogli to zrozumieć, muszę wam najpierw co nieco o niej opo-
wiedzieć. Mieści się w zabytkowej kamienicy na Starym Mieście, chroniąc  
w swych szacownych murach 6-klasową podstawówkę, poczynając od roz-
brykanych maluchów, poprzez pyskate 3 klasy, a kończąc na 6-klasistach, 
którzy konieczne chcieli znaleźć się już w gimnazjum, czyli tam, gdzie aktu-
alnie przebywamy my, czyli GIMNAZJALIŚCI. Nie wiem dlaczego wszyscy 
się tak podniecają reformą edukacji. Dla mnie to tylko nikomu niepotrzeb-
ny dodatkowy rok w szkole. Ale nie mam na to żadnego wpływu, a poza 
tym, nie o tym chciałam mówić. W naszej szkole miażdżącą większość sta-
nowią tzw. „uczniowie spoza rejonu”, czyli spoza Warszawy. Nie chwaląc się, 
ja też do nich należę, bo mieszkam w Sulejówku, ok. 30 km od Centrum. 
Codziennie po lekcjach jestem więc siłą rzeczy zmuszona, żeby wracać 
szkolnym autobusem. I tu właśnie zaczyna się problem, bo gimbus jest tylko 
jeden, a uczniów, którzy z niego korzystają około 300. W zwykłe dni nie ma 
większych problemów, ale w piątek każdy chce jak najszybciej znaleźć się  
w domu. Po lekcjach odbywa się więc milczący wyścig o miejsce w gimbu-
sie. Teraz też pierwsi uczniowie chyłkiem opuszczali szatnię, kierując się  
ku pomarańczowej landarze, zakotwiczonej na szkolnym parkingu. Po 
chwili ja również znalazłam się w gromadzie, która pospiesznie zajmowała 
miejsca w autobusie. Po drodze spotkałam Elwirę, moją najlepszą przyja-
ciółkę. Jest ode mnie o rok młodsza, więc nie chodzimy do tej samej klasy, 
ale mieszkamy blisko siebie, w bliźniaczych domkach, z tym że jej jest bia-
ły, a mój niebieski. Teraz też podeszła do mnie i zapytała: Jak tam w szko-
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Joanna Bielanda

Wiosna w lesie
W lesie wiatr wiosenny czyści 
Ścieżkę z zeszłorocznych liści. 
Ucieszyły się zwierzęta, 
że tak czysto jak od święta. 
Miś w ubraniu przespał mrozy, 
więc garnitur nowy włożył. 
Gil zielone chce mieć spodnie, 
Wiosna! Czas się stroić modnie. 
A wiewiórka złotą kitką, 
oczyściła zręcznie wszystko. 
Las już pięknie wysprzątany 
do wiosny przygotowany. 
Wnet zrobiono pokaz mody 
elegancji i urody. 
Wyróżniono trzy strojnisie, 
otrzymały wieńce z szyszek.

le? — najwyraźniej zapominając, że dzisiaj miałam fizykę.
— Całkiem nieźle, wiesz — odparłam zgryźliwie — a byłoby jeszcze le-

piej, gdyby Bulwę usunęli ze szkoły. Elwira popatrzyła na mnie ze współczu-
ciem, z fizyki miała sześć z plusem. W tym czasie doszłyśmy już do autobu-
su i teraz wypatrywałyśmy wolnych miejsc, jak sępy padliny. Niestety, wyglą-
dało na to, że wszystko jest już pozajmowane, więc jak niepyszne zaczęłyśmy 
się zmywać, gdy nagle zmaterializował się przy nas pan Wiesio, kierowca au-
tobusu. Konfidencjonalnie wskazał nam miejsca tuż za siedzeniem kierowcy,  
na których piętrzyły się sterty papierzysk, ukryte pod kurtką, a na samym 
czubku, niczym korona, tkwiła teczka, bez której pan Wiesio nigdzie się nie 
ruszał.

— Zajęte specjalnie dla was — mrugnął do nas oczkiem. A my uszczęśli-
wione ładowałyśmy się na siedzenia. Pan Wiesław, bo tak się właściwie nazy-
wa, jest naszym sąsiadem. Jak widać takie znajomości się czasem przydają!



40

Małgorzata Sołtys

Niepokoje serca

PTAK

Zimą śpi
Wiosną buduje gniazdo
Latem odlatuje   
Może jesienią powróci
Poczekam
Zimą...
Jesienią...
Wiosną...
Latem...
Na pewno wróci
Przecież ptak pamięta
Gdzie uwił swoje gniazdo
Ty nie pamiętasz nawet 
Że jakieś zbudowałeś!

PUNKTUALNOŚĆ

Ja to zawsze nie w porę
Tak punktualnie 
Że aż nierealnie
Nikt by się nie spodziewał 
Że umówiona na 1600 Przyjdę o 1600

On też się nie spodziewał
I jeszcze nie był gotowy
Na mnie 
Jeszcze zajęty
Inną osobą
Przyszłam punktualnie
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Zobaczyłam ich
Gdyby tak minutę później 
Siedziałabym teraz tutaj 
Z nim sam na sam
A tak to siedzę tutaj
Sam na sam 
Ze swoją punktualnością

NIE WIESZ

Uśmiecham się
A ty zamykasz oczy
Bo myślisz
Że ja tak zawsze
Nie wiesz
Że tylko do ciebie
Wołam
A ty zatykasz uszy
Bo myślisz
Że ja tak zawsze
Nie wiesz
Że tylko dla ciebie
Jestem
A ty znikasz
Bo myślisz
Że zawsze będę
Nie wiesz
Że jestem tylko dla ciebie.

BLIŹNIACZKI

Jestem szczęśliwa 
A ty już nie
Ja lubię fiołki 
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A ty róże
Ja jestem kochana 
A ty kochasz       
Ja wolę zimę
A ty lato
Ja jestem wciąż dzieckiem
A ty już dorosłaś Jesteśmy tak różne
Łączy nas tylko 
Ta sama data urodzenia

Dlaczego wszyscy twierdzą 
Że jesteśmy identyczne?

MIESZANINA

Na dnie dzbanka
Leży esencja
To ja
Ty jesteś wodą
W której się rozpuszczam
Otaczasz mnie
Ze wszystkich stron
Już mnie prawie nie ma
Jestem tobą
A ty mną
Masz mój kolor
A ja twoją konsystencję
Doda się cukru
I będzie nam słodko
A potem uciekniesz
Przez dziobek dzbanka
Ja razem z tobą
Zostaną fusy
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Kuba Zieliński

Pan Siluorionu

ROZDZIAŁ I
ZLECENIE I KRÓTKI WSTĘP

   W karczmie „Pod Mithrilowym Toporem” panował cichy gwar. Mimo 
iż pora była nie tak późna, zebrał się tu już spory tłumek.

— I po cóż było nam tu przyjeżdżać — mruknął Thorim — a mówiłeś, el-
fie, że w Grungporcie każdy poszukiwacz przygód znajdzie pracę.

— Praca przyjdzie do ciebie sama, zacny krasnoludzie - uśmiechnął się ta-
jemniczo Valas — Szybciej, niż się spodziewasz.

Thorim mruknął coś i pociągnął tęgi łyk piwa. Triel roześmiała się perli-
ście. Zawsze bawiły ją sprzeczki przyjaciół.

Nagle drzwi od karczmy otworzyły się, a do środka wszedł człowiek  
w marynarskim stroju, z szablą u boku. Przybysz wyjął z tuby przy pasie per-
gamin, wyciągnął z pochwy nóż i wbił papier w drewniany słup wspierają-
cy dach.

— Dosyć — rzucił twardo Azrael, wstając.
Zaklinacz ruszył w stronę ogłoszenia. Zdjął je, wyjmując nóż i chowając 

go sobie za pas. Azrael wrócił do stołu i dał pergamin Thorimowi. Ten zaczął 
czytać półgłosem: „Kapitan Nilonim Traum poszukuje ludzi zaprawionych 
w walce do ochrony statku kupieckiego podczas podróży na Rodker. Dobrze 
płatne. Wyżywienie i przechowanie dobytku na czas rejsu zagwarantowane. 
Ochotnicy winni zgłosić się w ciągu dwóch dni od zamieszczenia ogłoszenia 
do kapitana statku Morski Kocur”. 

— Dobrze płatne. Podoba mi się — uśmiechnął się krasnolud — Wchodzę! 
Nie traćmy czasu! Idziemy!

***

Wypadałoby wyjaśnić, kim są nasi bohaterowie. Śpieszę więc z odpowie-
dzią.

Przywódca drużyny, Thorim, to mężny krasnolud z gór Narkrush. Jest  
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on zaprawionym w walce wojownikiem. Nie boi się niczego. Zawsze ma czas 
na choćby jedno mocne krasnoludzie piwo.

Tropiciel Valas to jeden z wędrownych dzikich elfów. Mało o nim wiado-
mo, jest tajemniczy, choć biegły w walce. Elf potrafi rzucać proste czary, le-
cząc bądź wspomagając przyjaciół. Valas zawodowo zabija smoki i goblino-
idy, z niezwykłą wprawą.

Triel to półelfka — druidka. Wraz ze swym wilkiem Wulfarem przeżyła 
wiele przygód. Potrafi zadziwić drużynę czymś niezwykłym, nową umiejęt-
nością lub czarem.

Azrael  to potężny zaklinacz — człowiek. Urodził się z wrodzoną mocą 
czarowania. Wygląda on jednak bardziej na mnicha lub wojownika niż na 
maga. Jest wysoki i umięśniony. Walczy krótką włócznią, choć częściej wspo-
maga drużynę magią i nie raz ratuje ją z opresji.

To by było tyle. Naszych bohaterów spotyka najdziwniejsza przygoda  
w swym życiu.

Dominika Rado

Torfowy czarodziej

Wschodzące słońce ciepłymi promieniami prześwietlało welony mgieł 
otulające lewy brzeg jeziora. Kropelki rosy spadały na płatki dzwonków ro-
snących w trawach, wprowadzając je w lekkie drżenie. Powietrze napełni-
ło się delikatnym aromatem lilii wodnych, a dochodzące cykanie świersz-
czy wywoływało błogą rozkosz w sercach motyli i ważek, które leniwie roz-
pościerały skrzydełka. W szuwarach żabi kapelmistrz otworzył śpiewnik  
z utworami nowych koncertów dla swojego chóru. Ach, co to jest za żabi 
chór, po prostu muzycy najwyższych lotów. Wieczorne koncerty są wyda-
rzeniem, na które czekają mieszkańcy jeziora i pobliskiej okolicy. Bo oko-
lica wokół jeziora jest bardzo różna. Na prawym brzegu mieści się kurort  
z przystanią dla łódek, kajaków i rowerów wodnych. Pełno tam gwaru, mu-
zyki i śmiechu wczasowiczów. Lewy brzeg w opinii ludzi jest naturalny  
i dziki od zawsze.

W taki właśnie cudowny poranek błoga cisza i spokój ogarnęły oba brze-
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gi jeziora. Żabi kapelmistrz przetarł oczy łapkami, poprawił swój kołnierzyk, 
spojrzał na zegar słoneczny w zagięciu lilii wodnych i stwierdził, że chórzyści 
znów spóźniają się na poranną próbę. Westchnął: „Dzisiaj można im to wy-
baczyć”. Postanowił złożyć wizytę najcudowniejszej mieszkance jeziora nim-
fie Roksanie. Odkąd nimfa weszła w posiadanie zaczarowanej laski, nastały 
błogie czasy dla wszystkich mieszkańców wód. Niestety, nie zawsze tak było. 
Laska, która posiadała czarodziejską moc zmieniała właścicieli, niestety, ża-
den z nich nie umiał wykorzystać jej mocy w szlachetnych celach.

Kiedyś w posiadanie laski wszedł Czarodziej Błotnistych Torfowisk. Był 
to człek porywczy i dziwak. Mieszkał w pałacu, w którym produkowano torf. 
Niestety taka produkcja odbywa się w błocie, a jej produktem ubocznym był 
gaz o niezbyt miłym zapachu. Oczywistym faktem jest, że wszyscy unikali 
czarodzieja i jego dworu. Kapela żabia musiała ukryć się w innej części jezio-
ra, a i tak muzyków często bolały głowy, dręczyła ich chrypka, więc możecie 
wyobrazić sobie, jak marny rechot słychać było wieczorem.

Pewnego popołudnia, gdy w torfowym dworze zaczęło być gorąco, czaro-
dziej postanowił lekko ochłodzić się w zimniejszej toni jeziora. Był człekiem 
tak zarozumiałym, że nawet nie starał się zauważać w jak przygnębiającym 
nastroju są mieszkańcy wód. Odpoczywając w chłodnej toni, zauważył, że  
w tej samej części jeziora pląsają jakieś dziwne istoty. Podpłynął bliżej i już 
miał ze swojego mieszka wypuścić kulę gazu o niezbyt miłym zapachu, gdy 
jego uwagę zwróciła piękna istota, dziewczyna utkana z mgieł, o oczach zielo-
nych jak szmaragdowa toń wód. Nagle wesołe towarzystwo szybko odpłynęło 
do brzegu, a torfowy czarodziej powrócił do pałacu. Jednak od tej pory opu-
ścił go dobry nastrój, bo nie mógł przestać myśleć o zielonookiej dziewczynie. 
Od przelatujących ważek dowiedział się, że w jeziorze odbywają się próby plą-
sów przed ślubem najpiękniejszej nimfy Roksany. Wiadomość ta zatruła jego 
i tak nieciekawe życie. Za wszelką cenę postanowił poznać narzeczonego nim-
fy, której uroda tak zapadła mu w małym sercu. Zaprzągł swoje sanie wodne 
szybkie nartniki i polecił ważkom zaprowadzić się do wybranka. Dotarł do 
miejsca, gdzie wśród dzikich plaż mieścił się Piaskowy Zamek. Laska, którą 
posiadał, sprawiła, że stał się niewidzialny. Bez trudu wszedł do sali lustrzanej, 
gdzie trwały przygotowania do weselnej uroczystości.

Na ścianach wieszano sznury z muszli i pereł. Niezauważony przemknął 
do sali balowej, gdzie zobaczył młodego księcia. W pierwszej chwili opano-
wała go wielka złość i gniew. Już chciał się oddalić, gdy przypadkiem zerknął  
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w wielkie lustro i z przerażeniem ujrzał w nim swoje odbicie. Niestety jego po-
stać była, delikatnie mówiąc, brzydka, a urok, jaki bił od młodego księcia tyl-
ko spotęgował jego brzydotę. Mimo że laska zrobiła czarodzieja niewidzial-
nym, to niestety  zaklęcie nie dotyczyło lustra. Gdy już miał się szybciutko 
wycofać, nagle książę spojrzał w lustro. Piękną twarz księcia wykrzywił gry-
mas niechęci. Kiwnął ręką na swoją straż przyboczną, którą stanowiła groma-
da Nurzyków. Całe towarzystwo. Jednak czmychnął co sił w szuwary, gdzie 
czar magicznej laski prysł i znów stał się widzialny dla otoczenia. Niestety nie 
dane mu było zaznać spokoju. Wpadł wprost na pulpit dyrygencki kapelmi-
strza chóru żab. Powitał go pisk i pełne oburzenia krzyki zaskoczonych żabich 
muzyków. 

— Co za paskudztwo — wołały zgorszone chórzystki.
— Co za zapach — zatykały noski solistki.
Zimnej krwi nie stracił dyrygent. Uderzył batutą w pobliską trzcinę, spoj-

rzał z odrazą na torfowego czarodzieja i krzyknął z wyrzutem:
— Przywłaszczyłeś sobie dużą część jeziora, zatrułeś nam życie, a nawet  

tu nie mamy spokoju.
Ale żal mi ciebie, bo to przykre, że wszyscy cię unikają, chyba musisz być 

bardzo samotny i nieszczęśliwy.
Tego już było za wiele jak na jeden dzień i czarodziej postanowił wrócić jak 

najszybciej do siebie. Wieczór spędził na rozmyślaniach.

Anna Malczyńska

Po chwili mgła rzednie — dostrzegamy, iż otaczają nas cienie czterech po-
staci: dorosłych mężczyzn.

— „To iluzja.”— wnioskuję, używając swej najpotężniejszej broni — oczu. 
Ja i Ayumi równocześnie rzucamy w nich shrinkenami — cienie rozpły-

wają się w powietrzu. Czekamy na pojawienie się wroga, nie będąc w stanie 
dojrzeć czegokolwiek, przez mgłę. Jesteśmy maksymalnie skupieni a nasze 
zmysły krańcowo wytężone.

„Jesteście jeszcze bardzo młodzi”— rozlega się głos. „Macie wiele lat życia 
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przed sobą, marzeń do spełnienia. Dam wam jedyną szansę, byście mogli do-
pełnić swe przeznaczenie i żyć nadal — oddajcie mi chłopca”.

„Nie.” Odpowiadam za nas oboje; wiem, że Ayumi się ze mną zgadza.
„Nie oddamy go.”

„Głupcy.” Zabrzmiał cichy, acz szyderczy szept…
Mgła całkowicie znika. Dostrzegamy, iż jaskinia, przy której się znajduje-

my, leży na wąskim półwyspie, otoczonym szczelnie wodą.
Lustro wody zostaje gwałtownie wzburzone — tworzy się ogromna, dzie-

sięciometrowa fala!
„On kontroluje żywioł wody.” Uprzedza Ayumi. „Prawdopodobnie nie 

będę w stanie zablokować ogniem tak potężnej ilości wody, Hinagiku…” 
Ayumi doskonale zdaje sobie sprawę z tego, że jeżeli nic nie zrobimy, by 
zmniejszyć siłę uderzenia fali — jaskinia, w której znajduje się nasz mistrz 
wraz z Mizukim — zostanie zalana… „Hinagiku, uprzedź ich. Ja tu zostanę. 
Pospiesz się!” Ayumi rozpoczyna przygotowania do obrony. Zamyka oczy, 
wykonując odpowiednie znaki dłońmi, by otworzyć pieczęć, która umożliwi 
jej pełne wykorzystanie ognia…

Ja w tym czasie docieram do jaskini, lecz nikogo w niej nie ma… Wchodzę 
głębiej, by się upewnić… Ziemia coraz bardziej drży pod wpływem zbliżają-
cej się fali; skały odrywają się od sklepienia jaskini, upadając z hukiem na 
ziemię. Podążam jeszcze bardziej w głąb. Po chwili dostrzegam czyjeś ciało 
przygniecione głazami. Natychmiast podbiegam do niego, próbując uwolnić 
przygniecionego…

Po chwili czuję jak moje ciało przeszywa nieopisany ból. To była pułapka! 
Odwracam głowę w kierunku źródła bólu. Dostrzegam ciemniejszą krew…
Tak jak sądziłem, zostałem zraniony zatrutym kunai. Ból przeszywa całe 
moje ciało na wskroś, uniemożliwiając mi szybką reakcję na kolejny, ewen-
tualny atak. Staram się usunąć z pola widzenia przeciwnika, przesuwam się  
za skałę. Jednak i to nie pomaga — w moje udo wbija się kolejny sztylet. Ból 
jest niemalże nie do wytrzymania… Czuję jak moje ciało drętwieje…

Jednak nigdy się nie poddałem i nie zrobię tego także i teraz. Szybkim 
ruchem ręki wyciągam ze swojego ciała kunie, przygryzając dolną wargę,  
by powstrzymać krzyk, zostały zranione — by zatamować krwawienie. Z tru-
dem podnoszę się na nogach, opierając się o ścianę za mną. Dobywam swój 
miecz z pochwy, znajdującej się na moich plecach. Staram się zlokalizować 
przeciwnika, po chwili dostrzegam ruch. Rozpoczynam atak!
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Justyna Zięba

/Na podstawie poezji i prozy Edwarda Stachury/

Osoba III:
Święty święty święty — blask kłujący oczy
Święta święta święta — ziemia co nas nosi

Święty kurz na drodze święty kij przy nodze
Święte krople potu
Święty kamień w polu
Przysiądź na nim, panie
Święty płomyk rosy
Święte wędrowanie

Święty chleb — chleba łamanie
Święta sól — solą witanie
Święta cisza, święty śpiew
Znojny łomot prawych serc
Słupy oczu zapatrzonych
Bicie powiek zadziwionych
Święta święta ziemia co nas nosi

Słońce i ludny niebieski zwierzyniec
Baran, Lew, Skorpion i Ryby sferyczne
Droga mleczna, Obłok Magellana
Meteory, Gwiazda przedporanna
Saturn i Saturna dziwów wieniec
Trzy pierścienie i księżyców dziewięć
Neptun, Pluton, Uran, Mars, Merkury, Jowisz

Osoba I:
Święty chleb — chleba łamanie
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Święta sól — solą witanie
Święta cisza, święty śpiew
Znojny łomot prawych serc
Słupy oczu zapatrzonych
Bicie powiek zadziwionych
Święty ruch i drobne stopy

Osoba III:
Święta święta święta — Ziemio co nas nosisz

Osoba I:
Czy mógłbyś, najmilszy człowieku, zatrzymać się raptem w środku zgo-

nionego dnia, w jakimkolwiek dookolnym otoczeniu — i zdziwić się nie-
wiadomą swoją obecnością w niewiadomej obecności wszelkiej rzeczy? Czyż 
dziwienie się — tym przecież tak zdumiewającym fenomenem — nie widzi 
ci się stanem jak najbardziej naturalnym? Stojąc nieruchomo w tym zdziwie-
niu, postawiłbyś naprawdę pierwszy krok na ziemi, po której niby — cho-
dzisz już od tylu lat.

Osoba II:
Gdy zaczniesz rozumieć i gdy przeszedłszy przez fazę nieomal całkowi-

tego osłupienia, zaczniesz o tym mówić bezwyjątkowo każdemu drugiemu 
człowiekowi, niepomiernie zachwycony i doskonale wiedzący, jaki to skarb 
nad skarbami odkryłeś — przytłaczająca większość ludzi nie będzie chcieć 
cię słuchać, za twoimi plecami mówić będą  o tobie słowa najdziwniejsze  
i najpokraczniejsze, ale ciebie one nie dotkną, choćby do twoich uszu niekie-
dy docierał; porzucą cię tak zwani znajomi, tak zwani przyjaciele, tak zwa-
ni najbliżsi, ale ty już nie porzucisz nikogo i tych, którzy cię porzucili — nie 
potępisz, i że cię porzucili — nie porazi cię to lub porazi tylko na tę chwil-
kę wpadniesz, swobodnie, bez wysiłku wyskoczysz. Aż wstaną dni, że wszy-
scy, którzy cię porzucili — do ciebie powrócą. Bo do ciebie powrócą. I świę-
to będzie wielkie i powszechne, i odświętne, i powszednie, nie kończące się.

Osoba III:
Ja wiem,
Wiem,
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Że gór tych
Siedem jest

Wiem też,
Wiem,
Przejść muszę
Siedem rzek!

Osoba II:
I ciągle dal,
Za dalą dal,
Zawieje, śnieżyce i żar, i kurz

Osoba III:
I nie wiem nawet już
Czy tam gdzieś
Będzie kres

Już w żadnych
Oczach
Nie będę
Mieszkać mógł
Już w każdych włosach
Zobaczę
Wstęgę dróg!
Ciągle dal, …

Ja wiem,
Czemu
Zaszumiał
Nagle wiatr
Słyszę, mówi, że w drogę
Na mnie czas

I ciągle dal, …
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Osoba II:
Wędrowiec prawdziwy tak długo bez celu wędruje, gnany niepojętą, roz-

dzierającorzewną tęsknotą, aż — nieprzypadkowo a zarazem zupełnie nie-
spodziewanie — umiera cicho, miękko i bezboleśnie, w zachwycie i całkowi-
cie. Że umiera i że umiera do końca, bez reszty, dowiaduje się o tym — o dziwo 
— po śmierci. Żadna istota nie podziwia życia, jak Trup, który uświadomił so-
bie w całej pełni, w całej pustce, że jest trupem. Czyli ja. Trupem nie mającym  
z prawdziwą śmiercią nic wspólnego.

Osoba I:
Zaprawdę jeżeli te — tu słowa nie wstrząsną Wami i Was nie obudzą — to 

już nic Was w tym piekle z majakliwego, koszmarnego snu nie obudzi. Nawet, 
rzecz ciemna, najpiekielniejszy huk bomb, których coraz straszliwą martwą 
potęgę wypróbowujecie na poligonach wojskowych i cywilnych, i którymi 
wcześniej czy później wzajemnie totalnie zasypiecie się i zmasakrujecie.

Rajmund Walas

/fragment/

Drugiego dnia po narodzinach Syna, Bóg w niebie zwołał aniołów. Miał 
im coś do przekazania. Zebrali się na placu Podniebnej Siódemki i niecier-
pliwie wyczekiwali. Bóg trochę się spóźnił, lecz nikt nie miał urazy o to. Plac 
wypełniały liczne obłoczki. Jedne przybierały kształt krzeseł, inne stołów,  
a na środku placu ambony. Przy niej stanął Najwyższy i zaczął przemawiać:

— Jak wiecie, wczoraj był wielki dzień. Chcemy, aby dziś i jutro tak było. 
Jednak niepokoi mnie fakt, że niektórzy z was zlekceważyli sobie dobro i są 
teraz w piekle. Dlatego, aby grzech was nie dopadł, każdy otrzyma Amulet 
Dobra. Jest to naszyjnik odbijający od noszącego grzech. Tak jak i inne skła-
da się z paciorków zespolonych ze sobą. Kształtem przypominają serdusz-
ka. Pośrodku znajduje się wielkie czerwone serce. Na szczegóły nie ma czasu. 
Zatem niech każdy się przygotuje, bo zaraz pojawią się na waszych szyjach 
te prezenty. Ach i jeszcze jedno. Jak ktoś zgubi ten dar, eeech, lepiej, żeby nie 
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zgubił. Na każdym wygrawerowane jest imię — klasnął rękoma i wtem poja-
wiły się te drogocenne kamienie. Odszedł. Aniołowie cieszyli się z tak pięk-
nych naszyjników. Mówili o dobroci Pana i o tym, że nigdy Go nie opuszczą.

Zbliżała się noc. Lieben ułożył się wygodnie w swym łóżku. Nie mógł na-
cieszyć się klejnotem. Przyrzekł sobie, iż będzie go pilnował jak oka w gło-
wie. Po paru minutach zasnął. Śniło mu się morze, nad którym przelatywał. 
Spoglądał na mewy i statki. Kraj był górzysty. Lieben tak dumał nad pięknem 
Ziemi, że w locie zamknął oczy. Leciał i leciał i... PAC. Potem niczego nie pa-
miętał poza tym, że eskortowano go Anielskim Pogotowiem. Głowa okrop-
nie go bolała, gdyż wciąż słyszał ten przeraźliwy pisk ambulansu. Nagle obu-
dził się, lecz nadal coś piszczało. Z początku nie wiedział co, aż w końcu spoj-
rzał na serduszko w naszyjniku. Mieniło się wszystkimi kolorami tęczy. Był  
to przepiękny widok. Jednak dlaczego piszczało? Lieben udał się z tym  
do kanclerza niebios. Był to podstarzały anioł. Jego oczy ledwie można było 
dostrzec spod krzaczastych brwi. Przysnął sobie nieco na warcie, zatem 
Lieben poczekał, aż się obudzi. Nie było to długie oczekiwanie, ponieważ 
serduszko stawało się coraz głośniejsze. Wreszcie kanclerz Aloiz zbudził się.

— Czym to mam przyjemność być? Czym nie rumak, czym nie świerszcz? 
Czy może ptakiem jestem w przestworzach? Cóż to za sprawa mnie się tyka? 
— zapytał kanclerz swego gościa. Był troszkę stuknięty, a poza tym miał fran-
cuski akcent.

— Chodzi o ten kamień — Lieben pokazał mu serduszko.
— Ach takowa to rzecz jest. Już, już, co? Drze się. Czyli może, a niech 

mnie, przepraszam — Aloiz złapał za słuchawkę telefonu i wykręcił numer 
do Boga, aby Ten natychmiast przybył. Nie trwało to długo. Zjawił się na 
saniach srebrzystych zaprzęgniętych w renifery.

— Co się stało? Coś z serduchem starcze? — zapytał Bóg.
—Wasz mość jak zawsze dowcipny. Jeśli chodzi o konkrety, to Lieben ma 

problem ze swoim naszyjnikiem. — odpowiedział Aloiz, lecz Najwyższy był 
już zwrócony do Liebiena.

— Co się dzieje? Dlaczego ten klejnot tak migocze? Czy to twoja wina?—
padło pytanie.

— Ja nic nie pojmuję. Po rozdaniu tych prezentów poszedłem spać. Śniło 
mi się coś, lecz nie bardzo to pamiętam. Gdy się obudziłem, serce już piszcza-
ło — odpowiedział Lieben.

— Hmm. Muszę się zastanowić. Ach tak. O tym zapomniałem. Czego ten 
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Klaudia Karaś

/fragment/

Ta baśń zaczyna się od takich słów jak każda inna, jednakże jej treść cał-
kowicie związana jest z rzeczywistością, w której dominuje miłość i nadzieja.

Dawno temu w krainie zwanej „Krainą Szczęścia” mieszkały dwie siostry 
wraz z rodzicami. Jedna z nich zwana różą była pogodną pełną życzliwości 
istotką, druga natomiast Kaktu, jak samo jej imię na to wskazuje, była dziew-
czynką próżną, leniwą i bardzo złośliwą. Ciągle tylko dokuczała i myślała tyl-
ko o sobie.

Pewnego dnia Róża poprosiła Kaktu o pomoc:
— Kaktu! Proszę, chodź ze mną do sadu, pozbieramy jabłka, tak jak pro-

sili o to rodzice.
— Daj mi spokój! Wolę się bawić — odpowiedziała jak zwykle leniwa sio-

stra
— Dlaczego twoje serce jest tak „zimne”. Dlaczego nie ma w nim miejsca 

na życzliwość — tego Róża nie mogła zrozumieć. Mimo wszystko uśmiech-
nęła się i poszła sama.  

Sad o tej porze roku wyglądał naprawdę pięknie. Jabłuszka błyszczały  
w ostatnich promieniach jesiennego słońca, a różnokolorowe liście sprawiały, 
że drzewa wyglądały jak strojne panny wybierające się na bal. Róża urzeczona 
ich widokiem, zupełnie zapomniała po co właściwie przyszła. Stanęła przed 
jednym z drzew i rozpuściwszy swe długie włosy, zaczęła tańczyć i śpiewać. 
Nawet nie zauważyła, że przyszła do niej Kaktu.

— Dlaczego tak krzyczysz?!! — zawołała — Nie mogę już dłużej tego słu-
chać.

— Ja tylko śpiewam Kaktu. Zobacz, jakie to wszystko jest piękne, pomyśl  

Erger chce? — głośno myślał Bóg. — Bo widzisz. Nie powiedziałem wam,  
że te amulety wyczuwają zło. Chronią i wyczuwają, rozumiesz. Twój najwido-
czniej miał ku temu powód. Jego spokój zakłóciły jakieś siły nieczyste. Tylko 
jakie? Przecież tu w niebie zło nie ma dostępu. Chyba, że... — przez chwilę 
przymknął oczy, jakby wyszukiwał w pamięci ważnej informacji — szatan 
musiał wejść do twego snu. Czy nie pamiętasz, co ci się śniło?
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o tym drzewku.
— Wygląda jakby każde jabłko, które na nim rośnie mogło spełniać każ-

de nasze marzenie, rozmarzyła się Róża, a jej twarz rozpromieniła się szczę-
ściem i radością.

Tego widoku niestety nie mogła znieść Kaktu. Dla niej każdy uśmiech sio-
stry był jak cios zadany w jej serce. Bez słowa pożegnania odwróciła się i ode-
szła.

W nocy Kaktu rozmyślała, czy rzeczywiście takie drzewko może spełniać 
życzenia. Właściwie miała już tylko jedno, gdyż wszystkie pozostałe marze-
nia spełniali jej rodzice. Postanowiła się o tym przekonać. Późną nocą pode-
szła do drzewa, przed którym poprzedniego dnia tak pięknie tańczyła Róża. 

— Czego chcesz? — zapytało drzewo
Kaktu odskoczyła przestraszona a zarazem bardzo zdziwiona.
— Dlaczego tak nie kochasz swojej siostry — zapytało ponownie.
— Nie znoszę, gdy ona się uśmiecha. Nie znoszę gdy tańczy, nie znoszę jej 

szczęścia — szybko wyliczała dziewczynka, tupiąc nogami ze złości.
— Po co tu przyszłaś?
— Chciałam prosić cię o jedną rzecz...
— Słucham, proś!
Kaktu przez chwilę zastanawiała się, czy poprosić o przemienienie Róży 

w złą i brzydką dziewczynę, czy lepiej byłoby, aby na zawsze znikła z jej życia. 
Jednego była pewna, żeby być bez końca szczęśliwą, musi się jej pozbyć. Po 
chwili zastanowienia powiedziała.

— Wiesz zrób tak aby Róża upodobniła się do mojego imienia. Niech zo-
stanie kaktusem. W myślach dodała: „Będzie mieć kolce, wszyscy dotykając 
jej, będą ją nienawidzić i cierpieć, wreszcie zacznie czynić ludziom krzywdę, 
już nikt nie będzie się do niej przytulać.

— Posłuchaj Kaktu — powiedziało drzewo. — Weź i zerwij ze mnie naj-
brzydsze jabłko, gdy to uczynisz, zanieś je do domu, wyciśnij sok i daj go do 
wypicia swojej siostrze, ogryzek natomiast zakop tuż obok mojego pnia. 

Uradowana Kaktu zrobiła to, co poleciło jej drzewo. Była szczęśliwa. 
Natomiast biedne drzewo z rozpaczy, że musiało spełnić tak okrutne ma-
rzenie, zrzuciło wszystkie liście, pozostawiając puste konary. Wróciwszy  
do domu Kaktu podeszła z sokiem do siostry.

— Kochana czy chcesz się napić tego cudownego soku? — zapytała.
Zdziwiona tak szlachetnym czynem swojej siostry, nie domyślając się nic 
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złego, wzięła szklankę do rąk i powiedziała:
— Tak bardzo się cieszę, że wreszcie się zmieniłaś. Pierwszy raz zrobiłaś 

dobry uczynek. Myślę, że już tak będzie zawsze.
— O tak, tak! Uśmiechnęła się trochę szyderczo Kaktu. Będzie wspaniale.
Róża wypiła sok. W tym samym momencie zaczęła zmieniać swą postać. 

Jej włosy zaczęły upodobniać się do igieł, przerażona twarz i zdumione oczy 
zieleniały z minuty na minutę, stawała się coraz brzydsza. Na twarzy KAKTU 
można było ujrzeć uśmiech triumfu. 

— Jestem najważniejsza, najpiękniejsza — szeptała dziewczyna. — Och, 
jaka jestem szczęśliwa.

Kaktu, zabrawszy kaktusa, pobiegła do domu. Postanowiła, że postawi  
go z dala od swojego pokoju, jednakże wkrótce zmieniła zdanie i postawiła  
go na swoim oknie.

Anna Łowicka

„Pieniążek”

Nareszcie wracał do domu. Jeszcze tylko parę minut jazdy samochodem. 
Jechał odwiedzić rodzinę, która mieszkała na drugim krańcu Polski. Bawił się 
świetnie, ale musiał przyjechać do domu. Czekała go przecież studniówka. 
Uśmiechnął się na samą myśl o balu. Miał być najlepszy w jego życiu.

W oddali zobaczył światła w oknach. Dojeżdżał właśnie do bramy. Pojazd 
zatrzymał się i młody mężczyzna zaczął zbierać swoje rzeczy znajdujące się  
na tylnym siedzeniu. Spakował je wszystkie do torby. Kiedy już skończył, wysiadł  
z samochodu. Wyjął z bagażnika walizkę i ruszył w stronę drzwi od domu.

Wszedł do przedpokoju, zdjął buty i kurtkę, a następnie skierował się  
w stronę schodów. Gdy dotarł na górę, skręcił w lewo i wszedł do swojego po-
koju. Położył bagaże na podłodze i poszedł pod prysznic. Świeżo umyty ubrał 
się w piżamę i wskoczył do łóżka. Musiał koniecznie odpocząć, był taki zmę-
czony... Nawet nie zdążył pomyśleć, kiedy usnął.

Padał deszcz. Ulicą szła skulona postać. Była to młoda dziewczyna otu-
lona starym płaszczem. Zmarznięta i zrezygnowana schylała głowę coraz ni-



58

żej. Nie zwracała nawet uwagi na to, że wchodzi w kałuże. Tak bardzo chcia-
ła iść na studniówkę, ale nie miała pieniędzy na ładną sukienkę. Rodzice le-
dwo wiązali koniec z końcem i niestety nie byli w stanie kupić jej niczego  
na tę okazję. Dziewczyna drgnęła, słysząc bijący zegar. Była 19:45. Bal miał za-
cząć się za 15 minut. Teraz z jej twarzy skapywały zarówno krople deszczu, jak  
i łzy. Ludzie na ulicy w ogóle nie zwracali na nią uwagi. Zresztą, jej to wca-
le nie obchodziło, wpatrywała się w ziemię i nie myślała o innych. Nagle  
na chodniku coś błysnęło. Przemknęło jej przez głowę, że to światło odbija się  
w kałuży. Lecz gdy dotarła do tego miejsca, ujrzała złoty pieniążek. Wydawało 
jej się, że śni. Pomyślała, że to dobry znak. Podniosła lśniący krążek i ścisnęła 
go w dłoni. Wtedy poczuła się dziwnie.

Stawianie kroków stało się o wiele trudniejsze. Popatrzyła na stopy i ku swo-
jemu wielkiemu zaskoczeniu, spostrzegła, że idzie w eleganckich czółenkach ze 
skóry. Rozejrzała się wokół zdezorientowana i zauważyła, że deszcz przestał pa-
dać. Przechodziła właśnie obok jednej z witryn sklepowych. Zerknęła w tamtą 
stronę i kiedy ujrzała swe odbicie w szybie, stanęła jak wryta. Nie mogła uwie-
rzyć własnym oczom. Miała na sobie przepiękną zieloną suknię z krótkim ręka-
wem, sięgającą prawie do ziemi. Na szyi połyskiwał naszyjnik ze szmaragdów,  
a w uszach świeciły kolczyki. Włosy miała starannie uczesane w kok i wygląda-
ła wprost olśniewająco.

Po chwili radosna szła na studniówkę. Jakież było zdziwienie obecnych, gdy 
ujrzeli ją w tak pięknym stroju. I wtedy zobaczył ją ON. Nie mógł oderwać  
od niej oczu. Poprosił ją do tańca. Przetańczyli cały wieczór. Nagle dziewczyna 
zdała sobie sprawę, że zgubiła pieniążek. Poczuła, że fryzura zaczyna się jej roz-
sypywać, a na szyi nie czuła już ciężaru naszyjnika. Zrozpaczona wybiegła z po-
mieszczenia. Próbował ją dogonić, ale kolega zatrzymał go w drzwiach. Zaraz 
jednak wyszedł z budynku, ale na ulicy nie było nikogo. Zrezygnowany wrócił 
na bal. Wchodząc do środka zauważył jakiś krążek leżący na posadzce. Schylił 
się, aby go podnieść....

Obudził się, słysząc jakiś przeraźliwy dźwięk przy uchu. Otworzył oczy. 
To budzik ciągle dzwonił. Podniósł się powoli i wyłączył go. Opadł z powro-
tem na poduszkę. Wtedy przypomniał sobie tę piękną dziewczynę. Zrozumiał 
jednak, że to był tylko sen. Westchnął z żalem. Wtem poczuł coś zimnego  
w dłoni. Otworzył zaciśniętą pięść. Coś błysnęło. Na ręce spoczywał złoty pie-
niążek.....
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Janusz Burkowski, Monika Malicka

Lisek Chytrusek i kozieł Burka

We wsi Mała Górka
Żył lis Chytrusek
I kozieł Burka

Dwaj przyjaciele chwaty nad chwaty
Znali się od wielu laty
Razu pewnego w wieczór zimowy
Przyszedł szalony im pomysł do głowy
Pójdziemy — rzekł lisek do Burki
Zjeżdżać  na sankach ze Starej Górki

Nazajutrz rano, ledwie świtanie 
Dwaj przyjaciele już ciągną sanie.
A gdy stanęli u stóp Starej Górki
Lisek tak rzecze do kozła Burki

— Mój przyjacielu popatrz do góry 
Czeka nas przecież nie lada zadanie 
Jak wejść pod górkę ciągnąć te sanie?
Zapytał kozła Chytrusek cicho
— A niech to licho! — Krzyknął koziołek
— usiądźmy tutaj mój lisku płowy
może nam przyjdzie pomysł do głowy
tak przesiedzieli pół dnia w milczeniu
zmarznięci i głodni wrócili do domu

— Szkoda — rzekł lis — bo tak się świetnie zapowiadało
— Cóż –Burka odpowie — tak bywa gdy na myślenie czasu za mało

Morał z tej bajki mój kochany
„Gdy chcesz coś zrobić miej tego plany”
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Agnieszka Leśniak, Joanna Światowiec 

Sens istnienia
Demony ciemności
w ciszy i mgle
spływają na ziemię
co robić mam by
uciec przed śmierci
żelaznymi łańcuchami
Czarny anioł
Odwiedza mnie we śnie
Obejmuje i rani
swoimi ostrymi skrzydłami
krople krwi mieszają się
z szeptem 
o nieśmiertelności
bezsilna, zaciskam pięść 
paznokcie wbijają się
w skórę dłoni 
błądzą między jawą a snem
próbując odnaleźć
siebie...

Natalia Oleksiak

Rozdział II
Tajemnice korytarza

To stało się tak nagle! Cała szóstka zapadła się przed chwilą „pod ziemią”. 
Teraz wszyscy leżeli na plecach na twardej ziemi, nie mając pojęcia, co się stało.

— Auuu — jęknęli.
Przez parę minut nikt się nie ruszał.
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— I mamy dowody — odrzekł Picasso, kiedy zauważył Dana stojącego 
nad nim.

Teraz Damian podszedł do Jacka.
— Dan, nie mówiłeś, że masz brata bliźniaka - powiedział prawie nieprzy-

tomny Jack.
Stojący podał mu rękę. Jacek zachwiał się na nogach.
— Ile widzisz palców? - zapytał Damian oddalając się i wystawiając dwa.
— Cztery — odpowiedział Jack.
Klaudia podeszła do niego i parę razy uderzyła dłonią w jego policzki.
— Już lepiej? — zapytała.
Jack, który był czerwony, odrzekł:
— Tak.
— Gdzie jesteśmy? — zapytała zaniepokojona Daria.
— Zdaje się, że pod drzewem — odrzekł Pic, patrząc na korzenie wysta-

jące ze ściany.
— Zastanówmy się, jak się stąd wydostaniemy — zaproponował Dan. —

Wejście już się zamknęło.
Trzech chłopców wystawiło ręce gdzie przed chwilą wlecieli i popchali. Nie 

dało to rezultatu, dołączyły więc dziewczyny. Również nic.
— Nie da się! — krzyknęła zrozpaczona Klaudia.
To była prawda. Nic nie dało się zrobić. Wszyscy się złamali.
— Musimy wybrać jeden z innych korytarzy — odrzekł smutny Damian 

wskazując na dwa tunele.
Chłopcy wybrali lewy, ale dziewczyny tylko odrzekły:
— My tu zostajemy. Nie chcemy się narażać.
— Jak chcecie. Ale długo chyba nie wytrzymacie z tymi pajęczakami — za-

śmiał się Bartosz, wskazując na tarantule wychodzące z prawego korytarza.
— Masz rację. Idę z wami, czekajcie — powiedziała szybko Daria.
— My też — zawołały chórem dwie pozostałe.
Szli blisko siebie w milczeniu. Nagły ruch powodował niepokój wśród 

wszystkich. Posuwali się do przodu przez lekką mgiełkę.
Dan po chwili poczuł senność.
— Może zrobilibyśmy postój? — zaproponowała Klaudia, gładząc swoje 

czarne włosy. Powiedziała to tak nagle, że wszyscy podskoczyli.
— Nie! — odpowiedział stanowczo Damian.
— To dziwne, że wszyscy nagle staliśmy się senni.
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Po pewnym czasie tunel się zwęził, a na ścianach pojawiło się jakieś ma-
lowidło.

— Co to jest? — zapytała Daria, usiłująć utrzymać otwarte oczy.
— Wyglądała na jakąś historię — odpowiedział Picasso. — Zobaczcie.  

Tu widać jakąś dolinę, a tu zaraz jest koń, a potem… zaraz, zaraz… Damian 
tu jest twój dom i ty przed nim. Wygląda to na tą twoją kłótnię z rodzicami. 
Niemożliwe, to przecież wszystko co się z tobą działo przez ostatnie dwa tygo-
dnie — odrzekł podekscytowany Bartek.

— Nie wiem tylko, co oznaczają te dwa pierwsze rysunki.
Dan nie mógł uwierzyć. Był senny, a teraz nagle ożył. Nie rozumiał, czemu 

jest tu namalowana „jego” historia, a nie Jacka czy Picassa albo którejś z dziew-
czyn. Popatrzył na kolejne rysunki i zobaczył dąb… tunel… senną mgiełkę…
malowidła, na które teraz zerkał i… ale cóż to? To było coś w rodzaju sopla,  
ale nie, to jest przecież to samo, co ma na czole ten koń. 

— Nie!!! To jest JED-NO-ROŻEC! — krzyknął Dan, a echo odbijało się  
po ścianach. — Czytałem o nim w fantastycznych książkach — wyjaśnił.

— My też — odrzekła dotąd milcząca reszta nastolatków.
Teraz zrozumieli, że podczas całej drogi odkryją jeszcze dużo tajemnic ko-

rytarza.

Piotr Fornal

Kiermasz legend o komputerowych
smokach

/Legenda 2/

Dawno, dawno temu, gdy król Krak robił prezentację o smokach w pro-
gramie power point, jeden z nich o imieniu Bazyl, ożył i wyskoczył z kompu-
tera. Stanął na środku sali tronowej i krzyczał do króla:

— Teraz wszystkie komputery w twoim królestwie zostaną zablokowane!
Król wpadł w panikę i zwołał najlepszych informatyków z całego króle-

stwa. Przyjechało wielu, ale żaden z nich nie dorównywał Bazylowi. Król, bo-
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jąc się, że pozbawiony komputerów lud wystąpi przeciwko niemu, zadzwo-
nił do Bazyla:

— Kochany Bazylu, tu król Krak.
— Czego ode mnie oczekujesz, królu?
— Chciałbym cię prosić, byś odblokował komputery w moim królestwie.
— Nic z tego! — ryknął Bazyl i strzelił słuchawką.
Zrozpaczony król chciał nawet popełnić samobójstwo, ale jego córka 

Wanda powstrzymała go, mówiąc:
— Ojcze, znam osobę, która nam pomoże.
— Któż to jest? — zainteresował się Krak.
— To nasz nadworny drwal, Michał.
Król zdziwił się bardzo, ale kazał wezwać do siebie Michała i zapytał go, 

jak zamierza poradzić sobie z Bazylem. Drwal odparł, że ma na niego prosty, 
ale niewątpliwie skuteczny sposób. Krak obiecał Michałowi, że jeśli pokona 
smoka, odda mu Wandę za żonę i pół królestwa w posiadanie.

Nazajutrz Michał, uzbrojony w piłę elektryczną do ścinania drzew, wy-
brał się do pieczary smoka. Zamierzał przeciąć kable do sieci, do której pod-
łączył się Bazyl. Smok jeszcze smacznie spał, gdy nagle obudził go warkot 
piły. Bazyl wyskoczył z pieczary i zobaczywszy, co robi Michał, wrzasnął:

— Nie rób tego!!!
Niestety, już było za późno. Drwal przeciął łącze, a że smok żył tylko dzię-

ki zasilaniu komputerowemu, zginął. Drwal ożenił się z królewną i odziedzi-
czył pół królestwa, jak król obiecał.

Odtąd wszyscy żyli długo i szczęśliwie, a król już nigdy nie odważył się ro-
bić prezentacji o smokach.
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Błogosławieństwem świata jest,
Dodać kroplę miłości
Do oceanu obojętności
I choć jest to znacznie mało
To bardzo wiele,
Aby ogrzać tak zimny ocean
Błogosławieństwem świata jest
Wlać życie tam gdzie jest śmierć 
Bo można żyjąc 
Czuć się już martwym
Lecz lepiej jest po śmierci
Poczuć w końcu, że się żyje.

Joanna Światowiec

Sens istnienia
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Mariuszek

2 in 1    Na tafli wody
/fragment I/

Promienie słońca, zapach zroszonej trawy i ten ożywczy, delikatny ło-
skot wiatru na mojej twarzy, który subtelnie wkrada się przez otwarte okno 
sprawiając, że firanki poruszają się jak baletnice w rytmie jego podmuchów. 
Wszystko niby w porządku i w dodatku tak piękne, ale niestety tak ciche.  
W tym moim krajobrazie na pozór takim samym dla wszystkich, nie szczeka 
pies, kogut na płocie tylko się przeciąga, a inne ptaki cudownie szybują na tle 
błękitnego nieba i chyba niebywały urok tej chwili sprawia, że w duszy coś po 
cichu śpiewa.

Nadchodzi moment, by czym prędzej zaniechać tych estetycznych doznań, 
dochodzi dziewiąta, a zatem pora śniadania. W sobotę to nasz wspólny, ro-
dzinny posiłek. Biesiadujemy w następującym gronie: mama, tata, pies i ja. Ten 
kundel, pomimo iż jest u nas przeszło trzy lata, nie ma imienia. Rodzice wołają 
na niego: psie. Prawda, że to uwłaczające?

Dzisiaj jajecznica, którą bardzo lubię, dzięki czemu mój błogostan może 
jeszcze trwać. Mama zwinnie uwija się przy kuchni, choć zauważamy z tatą, 
że zaczyna nam się zaokrąglać i nie szczędzimy jej przez to uszczypliwo-
ści. My się jakoś trzymamy, ojcu pomaga to, że regularnie gramy w kosza  
i sporadycznie udaje mu się wygrać. Nie przeszkadza jej to oczywiście w słu-
chaniu radia i śpiewaniu po kolei wszystkiego jak leci. Gospodarz stoi przy 
niej i kręci nosem w zachwycie nad zapachami unoszącymi się nad kuchen-
ką. Pomimo iż to tylko smażone jajka, on w „poetycki” sposób wychwala jej 
kunszt kulinarny. Znając życie, wiem, że na końcu i tak stwierdzi, że najlepszy 
był szczypiorek pokrojony przez niego.

Tymczasem siedzę przy stole sam, bo oni obściskują się przy regale nie 
zwracając na mnie uwagi. W takich momentach żałuję, że nie mam rodzeń-
stwa, mógłbym sobie z kimś pomachać rękami. Pewnie po nieudanym proto-
typie zaniechali dalszej produkcji. Gdyby tak wiedzieli, o czym ich dwunasto-
letni syn śmie myśleć, to bym dopiero oberwał.

Przepraszam, że żartuję sobie z języka migowego, to jest również mój język, 
choć z nim samym ma niewiele wspólnego. Jestem świadom, że zastępują mi 
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go ręce, dlatego staram się unikać stwierdzeń typu: pogadać, zamienić słowo.
Po śniadaniu zawsze odrabiam lekcje. Uważam, że sobotni poranek  

i przedpołudnie są do tego najbardziej odpowiednie. Spokojnie, nikt się ni-
gdzie nie spieszy i jest ten klimat, który służy koncentracji. Biurko mam przy 
oknie tuż obok łóżka, usytuowanego po mojej lewej stronie, na wprost niego 
stoi segment, a w nim wieża stereofoniczna. Daję słowo to nie żaden mój ka-
prys. Kwestia jej pojawienia się jest zarazem bardzo zabawna i nieco przykra,  
a z pewnością kompromitująca dla ofiarodawcy.

W dzień mojej Pierwszej Komunii nazjeżdżało się mnóstwo ciotek i wuj-
ków, niektórych znałem tylko z fotografii. Wszyscy coś do mnie mówili, wtedy 
nie potrafiłem jeszcze czytać z ruchu warg, potem całowali i wręczali prezenty. 
Od cioci Wandy dostałem największy i to była ta wieża. Dowodzi to niezbicie, 
jak często nasza rodzina się spotyka i daje realny pogląd na zainteresowanie jej 
poszczególnych członków problemami klanu. Nie omieszkali zapomnieć o ka-
lectwie syna Marysi i Gustawa, który jest przecież głuchy jak pień. Współczuję 
jej  szczerze; zorientowała się oczywiście nieboga, jaką popełniła gafę, która no-
tabene pokonała tego dnia wszystkie inne. Już do końca przyjęcia nie wydała  
z siebie głosu, a jadła jakby ktoś napluł jej do talerza.

Po rozprawieniu się z obowiązkami szkolnymi wychodzę z psem.
Najczęściej, bo lubimy to obydwaj, udajemy się nad rzekę. Tam moim ulubio-
nym zajęciem jest siedzenie na małym, drewnianym mostku i przyglądanie 
się płynącej wodzie, to dla mnie jakaś magiczna czynność. Potrafię być wte-
dy ponad wszystkim, zarazem jednak mocno tkwiąc w zwykłej codzienności, 
snuć wielkie plany, które w istocie są pełnymi dziecinnej naiwności marzenia-
mi. Woda uspokaja moje myśli, wiele absurdalnych pomysłów nabiera rzeczy-
wistych kształtów. To jedyne w swoim rodzaju i tak niepowtarzalne miejsce, 
uwielbiam tu być. Przebywam tu tak często jak to tylko możliwe, nawet ryby 
przywykły do mojej obecności. Tutaj posiadam ten komfort, że nie ma barie-
ry, która na co dzień ogranicza moją swobodę bycia. Pies ma nieograniczoną 
przestrzeń ruchu, a ja myśli. Tylko ta rzeka widziała moje łzy i tylko ona zna 
pomysł, o którym jeszcze nie wspominałem nikomu, nawet jej, ale ona już wie.

Woda podobno szumi, czy szemrze, nieważne, nie znam tych pojęć,  
dla mnie potrafi słuchać to, co nie wypowiedziane i daje odczuć, że wysłuchała  
i zrozumiała bez konieczności dopytywania o sens i szczegóły. Posiada jeszcze 
ten fenomen, stanowiący dla mnie jej niepowtarzalny autorytet w dziedzinie 
introspekcji, słyszy moje najskrytsze myśli, nic nie muszę pokazywać. Szkoda, 
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że trzeba już wracać. Jak zwykle trochę się zasiedziałem.
Na podwórku czekała na mnie Dorota, moja sąsiadka. Rodzice narzuci-

li jej naukę języka migowego, bym miał się z kim bawić. Jest bardzo fajna, ale 
nie potrafi udawać, że czasem zmuszają ją do przychodzenia do mnie ze wzglę-
du na ich przyjaźń z moimi staruszkami. Mimo wszystko cieszę się z tej wizyty. 
Czasami zajrzy z własnej woli i wtedy jest naprawdę miło. Bywały chwile, kiedy 
żartowałem, że nie jest moją siostrą, z czasem zmieniłem zdanie. Jaki jest po-
wód dzisiejszej obecności, tego akurat nie wiem. Z pewnością za chwilę się do-
wiem, jednego zaś jestem pewien, że zawsze będę jej za to wdzięczny.

/fragment II/

Finał nastąpi. Ta perspektywa jest dla mnie motorem napędowym, aby da-
lej tkwić w mojej bajce. By stało się naprawdę, wiele musiałem w sobie zmie-
nić, jeszcze więcej przezwyciężyć. Jedynym sposobem było od początku na-
rzucenie sobie twardych reguł, inaczej bym skapitulował. Najtrudniej jest 
nosić to ciągle w sobie, wiem doskonale, że nadejdzie moment prezentacji  
i musi mi wystarczyć dzielenie się moimi osiągnięciami z rzeką.

Nim przejdę do sedna postaram się odzwierciedlić to, co się dzieje wokół 
mnie. Nie zamierzam w żaden sposób powracać do okresu, który pominąłem, 
bo nie ma on istotnego związku z tematem.

Rodzice pracują  w tych samych firmach. Tacie trochę posiwiały włosy, ma-
mie jeszcze co nieco przybyło w pasie. Dorotka za to zmieniła się nie do pozna-
nia: dłuższe czarne włosy, ale nie tylko to jej urosło, piersi, to o nie naprawdę 
chodzi…Jako kumpel może nie powinienem na to zwracać uwagi, a zwłaszcza, 
że ma chłopaka, ale jako facet? Co będę ściemniał nie da się tego nie zauwa-
żyć. U mnie też nastąpiły pewne zmiany, pozwolę sobie jednak tego oszczędzić.

Siedzę teraz w swoim pokoju i patrzę na to za oknem. Wzrok mój przykuła 
jabłoń, zachwycam się ogromną ilością owoców, tak to jesień. Zdumiewa mnie 
jak z kwiatków, które pojawiły się wiosną, wyrosły takie duże jabłka. Przecież 
ludzie też powstają z malutkich nasionek, ale mnie nurtuje cykliczność u roślin. 
Potrzebują słońca, wody, pszczół i w tym wypadku trzech pór roku. I tak co se-
zon. Ludzie chyba w pewnych okresach też tak żyją, tylko że ich owoce z wie-
kiem zmieniają swoje poglądy. Sam nie wiem, czy to cykle, czy etapy dominu-
ją w naszym życiu? Przestaję, bo sam już nie wiem, do czego ma to prowadzić. 

Znalazłem się tu nie po to, by udawać mądrego, tylko by ćwiczyć. Kiedy 
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zaczynam się przeistaczać w kolejne postacie, czuję to, że jestem w tej chwi-
li innym człowiekiem. Często za dnia nie mogę się doczekać, kiedy wieczo-
rem będę tym, kim zechcę. Czy nie to samo przeżywają mężczyźni, którzy  
na co dzień są ojcami i mężami, a w któryś tam wieczór wkładają damskie ciuszki  
i wychodzą, by być nią, na ten czas oderwać się od niego, zaspokoić drugą na-
turę. Nie to, że ja też bym tak chciał.

Całe to wprowadzenie służyło, aby wskazać ten moment, w którym czas 
oddzielić mężczyzn od dzieci. Skończyła się chemia, ostatnia lekcja w dniu dzi-
siejszym. Wczoraj postanowiłem, jutro albo nigdy. Stchórzę, to dam sobie od-
powiedź czy warto było. Wywiążę się ze swojego zobowiązania, to rozpocznę 
nowy rozdział, czyli konkretny krok do urzeczywistnienia moich zamierzeń.

Pani Jola, nasza polonistka jak zwykle na przerwie siedzi w klasie i spraw-
dza jakieś prace. Stoję przy drzwiach i jeszcze się waham. Zapukałem i czekam. 
Zobaczyła mnie, nie ma odwrotu. Skinieniem dłoni przywołała mnie do siebie. 
Potem w bardzo elegancki i zalotny sposób odgarnęła włosy z twarzy. Jest na-
prawdę śliczną kobietą.

— Wojtku coś się stało? – spojrzała na mnie po matczynemu — Nie wstydź 
się.

Musiałem mieć nie tęgą minę skoro założyła, że przychodzę do niej z pro-
blemem.

— Nic z tych rzeczy. Chciałem tylko zapytać, bo pani — zawiesiłem się.
— Śmiało.
— Pani prowadzi grupę teatralną?
— Zgadza się.
— Nie znalazłaby się rola dla mima? — wyrzuciłem to z siebie jak pocisk  

z broni automatycznej, ręce pracowały jak przy ciosie karate.
Nauczycielka zrobiła minę, jakbym jej się co najmniej oświadczył.  

By to w miarę szybko ukryć zapytała.
— Chciałbyś zagrać w pantomimie? Zaskoczyłeś mnie, przyznaję.
Nie musiała o tym wspominać.
— Nie wystawiamy ich, bo to trudne sztuki. Trzeba nad nimi długo i wy-

trwale pracować — też mi nowość  — To wymaga dobrego warsztatu aktor-
skiego.

— Czyli mam sobie dać spokój?
— Nie, To absolutnie wspaniały pomysł i duże wyzwanie. Musisz sobie  

z tego zdawać sprawę. Przyjdź na kolejną próbę, zobaczymy, co da się zrobić. 
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Pewnie coś dla ciebie znajdziemy.
— Mnie nie chodzi o coś. Ja jestem zainteresowany rolą mima. Chyba zdaje 

sobie pani sprawę, że wiersza to ja nie wyrecytuję — odszedłem od biurka, lecz 
odwróciłem się jeszcze, bo nie mogłem sobie pozwolić na porażkę. — Ja mam 
własny program — dorzuciłem z ulgą.

— Jeśli tak, to zmienia się postać rzeczy. Z ogromną przyjemnością go zoba-
czę.

Wyszedłem trochę zniesmaczony. Ja nie pragnę występów za wszelką cenę. 
Pewnie, że trudno jest być mimem, widzę to podczas ćwiczeń, ale czy ma to 
stanowić niepokonalną przepaść? Przygotuję się i zaprezentuję jak najlepiej po-
trafię. Jeszcze im pokażę, a zwłaszcza tej wątpiącej Joli.

Maria Kusek

Bochen chleba
Odwiedziny Pięknej Pani

Pola Już puste, żniwa skończone 
Ziarno zebrane na chleb 
Na miedzach tylko zostały zioła 
I puste ścierniska hen

Wiatr sobie hasa wszędzie wesoło
Bo ma tak dużo miejsca
Używa sobie szumi i śpiewa 
I szuka jakiegoś przejścia

Żeby znów dalej sobie polecieć 
Osuszyć ludziom pot z czoła 
Popatrzeć na nich jak się spieszą 
Zanucić im pieśń wesołą
A pośród pasów tej pustej ziemi 
Pośród nagiego ścierniska 
Ktoś sobie idzie, idzie przed siebie
Ogląda to wszystko z bliska
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Po drodze zbiera zioła i kwiaty 
Ciągle się schyla do ziemi 
Z naręczem kwiatów i ziół tak idzie
Po całej naszej ziemi

Patrzy na ciężką pracę rolnika
Srodze utrudzonego
Wyciąga rękę i błogosławi
Z serca swojego całego

A któż to taki sobie wędruje 
Ogląda wsie i miasta   
Cieszy się całym tym Bożym światem 
Który w potęgę urasta

To piękna Pani przyszła na ziemię 
Odwiedzić swoje dzieci 
Tak utrudzone pracą na roli 
Chociaż im słońce świeci

Natalia Kuś

Postanowiłam się więcej nie mazać i po raz ostatni zjechać z ukochanej 
góry. Kiedy przyszłam do domu, rodzice z Dawidem już czekali. Przebrałam 
się w pośpiechu i razem z nimi ruszyłam pod wyciąg. Na górze skierowaliśmy 
się ku najdłuższej trasie, aby jeszcze troszkę pobyć na stoku. Skręcając na jed-
ną z pobocznych dróg, zauważyłam duże, ale niewyraźne ślady jakiegoś zwie-
rzaka. Nie przejęłam się tym jednak, bo mogły to być np. ślady zająca. Ale gdy 
się poruszaliśmy one się oddalały się, a cały czas były widoczne przed nami.

Naraz wszyscy zatrzymali  się, a że ja byłam bardzo zamyślona, wpadłam 
na Dawida. Zdziwiłam się, że nie zaczął na mnie krzyczeć i miałam go spytać, 
co się stało, kiedy… zobaczyłam go! Tak, nie mylicie się! Zobaczyłam praw-
dziwego niedźwiedzia! Na szczęście on zauważył nas dopiero po chwili, więc 
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zyskaliśmy na czasie i gdy tata dał znak, zaczęliśmy uciekać. Miś zaczął oczy-
wiście nas gonić, ale na bardzo stromym stoku nie mógł nikogo dopędzić.  
A my zasuwaliśmy jak opętani: najpierw tata i mama, potem Dawid i ja. Ale 
maluchowi wypięła się narta, więc musiałam mu pomóc. Okazało się jednak, 
że to niemożliwe, bo strasznie bolała go kostka i nie mógł wstać. Niedźwiedź 
był coraz bliżej. Rodzice zatrzymali się dopiero dwieście metrów dalej,  
a we mnie rósł paniczny strach. Nie wiedziałam, co robić. Wzięłam więc  
na plecy, zostawiając mój plecak i nartki na stoku i pognałam w dół. Nie było 
łatwo! Dawidek ześlizgiwał mi się z ramion, a nogi nie wytrzymywały pod ta-
kim ciężarem. Co prawda rodzice jechali obok mnie, ale nie było czasu, by się 
zmienić. Cały ciężar dosłownie dźwigałam na swoich barkach. Ale oto ukazał 
się zbawienny widok- nasz dom. Wjechaliśmy do ogrodu z wielkim hukiem. 
Tata zamknął w pośpiechu bramę, a mama ściągnęła Dawida z moich ramion. 
Ale tego wszystkiego było dla mnie za wiele. Zemdlałam z wycieńczenia i spa-
dłam na ziemię. Obudziłam się dopiero następnego dnia.

Agnieszka Leśniak, Joanna Światowiec

W teatrze cieni
„Anioł ciemności”

Anioł Ciemności
tuli moje
obumarłe ciało
do swych
skrwawionych skrzydeł,
jego beznamiętne słowa
toną w moim wnętrzu
oplatając mój umysł
pajęczyną nienawiści,
znów zabiera mnie tam
gdzie samotna błądzę
w poszukiwaniu szczęścia,
mój szept jest
jednym wołaniem o pomoc.
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szeptem
strumienie krwi
spływają po moim ciele
zatracone marzenia
przypominają o sobie
gwałtownym
podmuchem wiatru
splamione krwią dłonie
rozrywają nić
łączącą mnie ze światem —
nie mego istnienia
zamykam oczy 
nie będę patrzeć 
na otwarte rany wspomnień

balansuję
na granicy
alternatywnych rozwiązań
zagadek i retorycznych pytań
o sens istnienia,

nad przepaścią
onirycznego wodospadu słów,
które kaleczą me ciało,
krople krwi mieszają się 
z szeptem o nieśmiertelności,
a wokół unosi się 
neurotyczny zapach 
śmierci

Śpij

Śpij, a noc
niech otuli
twoje zimne ciało.
Śpij, a szelest liści 
niech ukołysze
twą niespokojną duszę.
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Śpij, a wiatr
niech zagra ci
na hebanowych
skrzypcach
pieśń wieczności.
A ja…ja
nadal będę
cieniem,
marionetką 
w Teatrze Złudzeń.

Mikołaj Król

ROZDZIAŁ l 
Zamiana Filipa w wiewiórkę

Chłopiec o imieniu Filip mieszkał w Gdańsku przy ulicy Wiewiórkowej 
pod numerem 76. Filip miał piwne oczy, blond włosy, rude piegi i był bardzo 
zły dla zwierząt. Gdy chodził po orzechy do parku, rzucał do wiewiórek ka-
mieniami i ciągnął je za ogony.

Pewnej słonecznej soboty chłopiec wstał rano, żeby pojeździć na desko-
rolce. Gdy zobaczył deskę opartą o płot, za którym była ulica, bez zastano-
wienia wjechał na nią, a gdy lądował, wpadł na czarodzieja o imieniu Markiz.

— Jak chodzisz, ciemnoto?! — spytał chłopiec.
— Jak śmiesz mówić tak do starszej osoby?! — krzyknął mężczyzna.
— Mogę sobie mówić, jak chcę — odpowiedziało dziecko. Czarodziej 

zdenerwował się i wypowiedział słowa:
— Alferix morkus transfogamorkus pichurkon wiewiórkon — i Filip... 

stał się wiewiórką.
— Niech to będzie dla ciebie nauczką — wymruczał czarodziej.
— I co ja teraz zrobię — powiedziała wiewiórka.
Filip pomyślał, że najlepszym dla niego schronieniem będzie jego dom. 
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Angelika Smolarczyk

/fragment/

Pewnego dnia oglądałam w telewizji film o zwierzętach, które rozmawia-
ły z ludźmi. Trochę mnie nudził i chciało mi się spać. Ale postanowiłam,  
że obejrzę go do końca.

— Wypuść mnie na dwór — usłyszałam.
— Zaraz nie teraz... idź sobie — powiedziałam do mojego psa. PSA?
— Ty mówisz? — zdziwiłam się.
— A co? Od paru miesięcy staram się wbić ci do głowy, że chcę często 

wychodzić na dwór, bo taką mam naturę. A ty co? Jakbyś mnie nie słyszała. 
Więc zdenerwowałem się na ciebie i gdy wydajesz mi polecenia, nie wykonu-
ję ich. Dopóki wy nie zaczniecie mnie słuchać, ja was też nie będę.

— Ale... jak to się stało, że ty mówisz? — nadal byłam w szoku.
Jakby tego było mało do pokoju wszedł mój kot.
— Ty pchlarzu, zabrałeś mi mojego ulubionego kapcia— zwrócił się do psa.
— Ja nie mam pcheł w przeciwieństwie do ciebie. A kapeć jest mój. Kto 

to widział? Kot gryzący kapcia!? A potem jest na mnie.
— Spadaj — zamruczał rozwścieczony kot.
Patrzyłam na tę scenkę i uznałam, że coś jest nie tak albo ze mną, albo  

z nimi. Potem okazało się, że cała moja rodzina rozmawia ze zwierzętami.  
I tylko ja byłam zdziwiona tym faktem. Zaczęło się od babci, która otworzyła 
okno i zaczęła plotkować z wróbelkiem. Gdy spytałam ją o to, odpowiedziała, 
że chyba się źle czuję. Potem mój sąsiad wysiadł z samochodu, jadąc do pra-
cy i zaczął uprzejmie prosić krowę, by zeszła z drogi.

Okno pokoju było otwarte. Filip przecisnął się przez płot do ogrodu, wdrapał 
się na drzewo i ostrożnie szedł po gałęzi zahaczonej o parapet okienny. Gdy 
wszedł do swojego pokoju, położył się na łóżku i zasnął. Mama Filipa szu-
kała go, ale w jego pokoju zobaczyła tylko wiewiórkę leżącą na łóżku. Chło-
piec — wiewiórka mógł tylko piszczeć.

— A sio! — kobieta wzięła miotłę i wygoniła zwierzę na podwórze.
— I co ja teraz zrobię? — zasmucił się Filip.
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Anna Gabrysiak

/fragment/

Zaskakujące oświadczyny

Dzisiaj jest mój wielki dzień. Po raz pierwszy w życiu występuję jako ak-
torka i to jeszcze w takiej roli! Gram Anię z Zielonego Wzgórza, bo jak po-
wiedziała pani Fidusiewicz, pasuję do tej roli jak ulał. No tak, w końcu mam 
rude włosy i kilka piegów na nosie, które w upalne dni stają się jeszcze bar-
dziej widoczne. Na dodatek mam na imię Ania, ale nie mieszkam na Zielo-
nym Wzgórzu tylko na przedmieściach Bielska-Białej, które z pewnością nie 
są takie zielone i urocze jak pagórki w Avonlea.

Z każdą minutą jestem coraz bardziej zdenerwowana. Serce wali mi jak 
młotem, gdy pomyślę, że za godzinę występ. Czuję, iż nie pamiętam ani jed-
nego słowa, które mam wypowiedzieć na ogromnej scenie Domu Kultury 
patrząc w stronę widowni. I choć cały czas słyszę głosy moich przyjaciół do-
dających otuchy, to i tak nie czuję się lepiej. Boję się, że nie zdołam wydusić 
z siebie ani jednego wyrazu, nie mówiąc już o ogromie zdań, jakie powin-
nam wypowiedzieć. Nie potrafię opanować tremy, jaka towarzyszy mi przed 
przedstawieniem. To upewnia mnie w tym, że nie jestem dobrą aktorką i ni-
gdy nie będę, ale przecież na próbach wychodziło mi świetnie. Ale któż to? 
Czyżby Tomek postanowił przyjść na naszą premierę? Jak on śmie tu przy-
chodzić po tym, co mi zrobił?! Dosypać komuś soli do herbaty. To szczyt 
wszystkiego. Nigdy mu tego nie zapomnę! Myślałam, że się spalę ze wstydu, 
kiedy pani Fidusiewicz wycierała swój nowy sweter po tym, jak wyplułam  
na nią ten napój. I jeszcze siada w pierwszym rzędzie. Może chce mi zrobić 
znowu jakiś kawał? Podłożyć patyk pod nogi, który kurczowo trzyma w rę-
kach, albo coś w tym rodzaju. Muszę być czujna.

Na szczęście już po przedstawieniu. Tomek siedział spokojnie na swoim 
miejscu, wpatrując się we mnie jak w obraz. Szczerze mówiąc czułam, jak się 
rumienię, gdy dostrzegłam jego wzrok. Był on ciepły i pełen zadowolenia. 
Nie wiem, co mam o tym myśleć...
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Nie pomyliłam się ani razu. Mówiłam wszystko bezbłędnie i jestem z sie-
bie zadowolona, bo pani Fidusiewicz zaproponowała mi zagranie Julii w na-
stępnym szkolnym przedstawieniu. 

Co prawda, nie mam pojęcia, jak Julia mogłaby mieć rude włosy, ale my-
ślę, że będę miała perukę i dość pudru, by zatuszować te okropne piegi.



Rok 2006
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Noemi Szoblik

Moje miejsce
/fragment/

Rozdział VII

Przez te ostatnie tygodnie wakacji codziennie gotowałem tacie i sobie, 
sprzątałem mieszkanie, zbierałem z Adamem puszki, żeby jakoś nas utrzy-
mać. Ja zbierałem kasę na jedzenie a tata na rachunki. Tatuś całymi dniami 
szukał pracy. Udało mu się znaleźć kilka ofert. Ale były to prace bardzo pro-
ste i nie na stałe, w których coś naprawiał, coś montował różnym ludziom  
z osiedla.

Teraz zaczęło mnie naprawdę dziwić, co się dzieje z mamą? Już nie pa-
miętam, jak wygląda! Od dawna żyłem w przekonaniu, że wyjechała za gra-
nicę pracować, jak wielu rodziców moich kolegów, chciałem, żeby tak było. 
Pojechała i kiedyś przyjedzie z walizkami pełnymi prezentów. Nigdy nie do-
stawaliśmy od niej żadnych pieniędzy, nie pytałem. W końcu zapytałem  
o nią tatę, który potwierdził, że wyjechała. Ale mnie zaczęło coś niepokoić. 
Wydawało mi się, że to nieprawda. Postanowiłem się tego dowiedzieć.

Poszedłem do bibliotekarki, gdyż dowiedziałem się, że była kiedyś najlep-
szą przyjaciółką mamusi. Zapytałem ją od razu, gdy wszedłem do biblioteki.

— Czy wie pani, co się stało z moją mamą, tylko proszę nie mówić, że po-
jechała pracować?! Bibliotekarkę, widać, nie zdziwiło moje pytanie. 

— Spodziewałam się, że kiedyś mnie o to zapytasz, nikt ci nie powiedział?
Nastąpiła chwila ciszy, a ona długo zastanawiała się, jak mi coś powie-

dzieć:
— Twoja mama nie żyje — powiedziała cicho i niepewnie. Pomyślałem, 

że się przesłyszałem. Zbliżyła się do mnie, objęła mnie ramieniem, jakby 
chciała mnie podtrzymać, powtórzyła:

— Nie przesłyszałeś się. Ściskała mnie mocno, ale było to miłe. — Gdy się 
urodziłeś, twoja mama umarła, pozostawiając ciebie malutkiego pod opie-
ką taty.

— Jak to? Przecież moja mama pojechała zarobić pieniądze — tak to wła-
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śnie miało być… Dalej to wszystko wydawało się mi nierealne, nie wierzy-
łem.

— Czemu on mi tego nigdy nie powiedział? — zapytałem zdławionym 
głosem.

— Bał się tego, chciał, żebyś miał mamę jak inne dzieci, choćby nierealną, 
myślał, że tak będzie lepiej.

Nie wytrzymałem. Wybiegłem z biblioteki. Łzy leciały mi potokiem  
z oczu. Cały świat był niewyraźny, wszystko wyglądało inaczej. Zdyszany 
wszedłem do mieszkania. Zastałem tatę w pokoju oglądającego telewizję.

— Wiem wszystko.
— Co wiesz Maciusiu?
— Wiem, że mama nie żyje.
— Co ty mówisz, przecież wiesz, że mama wyjechała do pracy.
— Do pracy w niebie?
Ona naprawdę odeszła, a on nie chciał mi tego powiedzieć, zamilkł. 

Siedzieliśmy tak przez kilka minut, w milczeniu, ojciec wyglądał na bardziej 
zmęczonego niż zwykle.

— Chciałem ci to powiedzieć, jak będziesz starszy.
— Dlaczego mnie oszukiwałeś? 
— Chciałem ci to powiedzieć, jak będziesz starszy — powtórzył.
— Myślałem, że wtedy mnie lepiej zrozumiesz.
— Tato, ja bym to zrozumiał nawet 4 lata temu. Chodzi o to, że mnie cały 

czas okłamywałeś. Popatrz na mnie, przecież jestem prawie dorosły!
— Przepraszam synu.
Podszedłem do niego, przytuliłem się. Gdy tak go ściskałem, z oczu pły-

nęły mi strużki łez.
Usłyszałem, że tata też płacze. Teraz myślałem o mamie. Zastanawiam 

się, jak wyglądała, jaka była. Zapytałem go, czy mógłbym zobaczyć jakieś jej 
zdjęcie. Poszedł do swojego pokoju. Wrócił po kilku minutach z dużym, za-
kurzonym albumem na zdjęcia. Otworzyłem go na pierwszej fotografii. Było  
to zdjęcie ślubne moich rodziców, widziałem je już kiedyś. Później pokazał 
mi uśmiechniętą młodą dziewczynę z włosem w ręce, stała na brzegu jakie-
goś jeziora, miała pogodną twarz, okulary na włosach, kolorową bluzkę.

— To ona?
— Tak, piękna prawda?
— Bardzo.
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— Strasznie chciała mieć dziecko, ale zostawiła je mnie.
Tata uścisnął mnie mocno.
Od tego czasu, gdy wracałem ze szkoły, tata pomagał mi w zadaniach. 

Było trochę tak jak dawniej. On nadal szukał pracy. Był teraz bezrobotnym. 
Najgorsze było to, że zaczynało nam brakować pieniędzy. Czasem uciekałem  
z lekcji, żeby zbierać puszki. Jemu to nie przeszkadzało. Opuściłem się w na-
uce. Nauczyciele pytali się dlaczego? A ja zawsze mówiłem, że nie wiem.

Sandra Worek

Kazan
/fragment/

Urodziłam się w roku 1893 w Egipcie. Ojciec mój jest kupcem i handel z bie-
giem lat przyniósł mu znaczny majątek. A jednak w rodzinnym domu zawsze 
gościł smutek. Miałam kiedyś dwie starsze siostry i matkę. Obydwie siostry oraz 
matkę zabrała febra. Chociaż ojciec został obdarzony majątkiem, dom nasz  
na zawsze okryła żałoba.

Ojciec bał się o moje zdrowie. Nie chciał, abym była kolejną ofiarą choro-
by. Dlatego też przenieśliśmy się do Ameryki Północnej i zamieszkaliśmy w nie-
wielkiej wiosce w stanie Minnesota.

Dziewczyna jak zwykle wracała swoją ulubioną drogą — wzdłuż strumie-
nia. Nagle dobiegł do niej pisk z pobliskich krzaków.                                                                                        

— Co to było? Lepiej sprawdzę. Olga powoli podeszła do krzaków. 
Rozsunęła gałęzie i zamarła. Na brzegu znajdował się Edwin. Wszyscy unika-
li go jak ognia, gdyż był to zły chłopak, próżniak, łobuz i ulicznik. Wszystkie 
matki serdecznie go nienawidziły i zakazywały swoim dzieciom bawienia się  
z tym wyrzutkiem. Edwin uwielbiał znęcać się nad zwierzętami. Dzisiaj wła-
śnie nadeszła pora na nowonarodzone szczenięta. Łobuz topił je w strumie-
niu.                                                                                                                         

— Co tu robić? —  zastanawiała się dziewczyna. — Nie chcę, żeby szcze-
nięta w ten sposób zginęły. Boję się — szeptała drżącym głosem Olga. I wte-
dy Olga zauważyła, że w tym miejscu, w którym się znajdowała, jest moc ka-
mieni.

— Ha, mam pomysł. Olga wzięła kamień do ręki i rzuciła nim w Edwina. 
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Edwin był oszołomiony. Zsunął okulary na nos i sponad szkieł rozejrzał się 
dookoła. Otarł czoło z potu i czym prędzej uciekł. 

Gdy tylko zniknął, dziewczyna podbiegła do strumienia. Z pięciu szcze-
niąt przeżyło tylko jedno.

— Biedactwo. Cały się trzęsiesz. Zabiorę cię do domu. Miejmy nadzieję, 
że przeżyjesz — wyszeptała dziewczyna wkładając szczenię pod kurtkę, aby 
było mu ciepło.

— Co tam niesiesz? —  zapytał ojciec Olgi.
— Dziwny jest ten świat. Nie mogę zrozumieć tego, że ludzie bezlitośnie 

znęcają się nad zwierzętami
— Pewnie zaś Edwin.
— Skąd wiesz?
— Widziałem go dzisiaj. Szedł do lasu z torbą. Pewnie strzelał z procy 

do ptaków
— Tato, on zabijał psy. Uratowałam tylko jedno szczenię, — powiedziała 

Olga, wyciągając maleństwo spod kurtki
— A to łotr. Powinni go ukarać. Jak tak można?
— Czy on przeżyje?
— Zobaczymy, idź do kuchni i przygotuj ciepłe mleko w butelce, ja spo-

rządzę mu tu jakieś miłe posłanie. Po chwili Olga przyniosła mleko w starej 
butelce, którą wcześniej karmiono porzucone kocię.

— Dziękuję. — powiedział Dalston, zaczynając karmić szczenię, które 
było potwornie głodne. Po pewnym czasie zasnęło wyczerpane drastycznym 
dniem.

— Olgo, jakie dasz mu imię?
— Zastanawiam się, ale nic mi nie przychodzi do głowy. Może Kazan. 

Tak, będzie miał na imię Kazan.

Jakub Skiba

Historia czerwonego jabłuszka
W pięknym kraju Sadogrodzie, nad rzeką Bystrą, rośnie duży owocowy sad.
W tej chwili, gdy na świecie panuje zima, wszystkie drzewa śpią smacznie 

pod puchowo - śniegową kołderką.
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Wśród nich jest mała jabłonka. Drzewko to jest bardzo szczególne, po-
nieważ poprzedniego lata chorowało i zaczęło usychać. Mimo to ogrodnik 
go nie wyciął, lecz otoczył opieką i karmił witaminami. Dlatego, gdy słońce 
zaczęło coraz bardziej przygrzewać i zaśpiewał pierwszy skowronek, wszyst-
kie jabłonie z obawą spoglądały na mizerne drzewko. Cały sad zazielenił się, 
a drzewko wciąż było obeschnięte.

Aż pewnego dnia spadł wiosenny deszczyk i na jabłonce pojawiły się list-
ki. Z każdym dniem przybywało ich coraz więcej, a później pojawiały się 
kwiaty. Ogrodnik z dumą patrzył na małe drzewko. Wszystkie jabłonie cie-
szyły się niezmiernie. Gdy przyszła jesień i czas zbiorów, na jabłonce pojawiły 
się czerwone, soczyste jabłka. Pewnego dnia przyszedł ogrodnik i je zerwał. 
Niedługo potem powstał z nich przepyszny sok jak z żadnego innego drze-
wa. Wszyscy byli zadowoleni: ogrodnik, bo uratował jabłoń, drzewko, bo na-
dal żyło oraz dzieci, bo mogły pić najlepszy sok na świecie.

Rozdział I
Ten poniedziałek

Tego dnia poranek był wyjątkowo ciepły. Świecącemu słońcu towarzyszy-
ła wysoka temperatura, zważając na to, że był dopiero marzec. Widać było,  
że wszystko budzi się do życia, chce uwolnić się od zimowej peleryny. Czułam 
się bardzo podobnie... Pragnęłam oderwać się od codziennej szarej rzeczywi-
stości. Wiele osób może tylko pozazdrościć mi takiego życia, ale ja  nie czu-
łam się szczęśliwa.

Mój tato jest współwłaścicielem dużej firmy ekonomicznej, toteż, zważa-
jąc na grubość jego portfela, nigdy nie brakowało mi modnych ubrań, najlep-
szych kosmetyków. Jednakże, jak zapewne wiecie, pieniądze to nie wszystko.

Tak naprawdę czułam się jak w klatce. Zawieszona pomiędzy chęcią zoba-
czenia świata z innej strony, a utartymi zasadami, którymi kierował się do tej 

Marlena Partyka, Ewa Bernat

/fragment/
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pory , zastanawiałam się, czy moje życie ma cel i sens. Rozmyślając i rozważa-
jąc różne sytuacje dotarłam do mojej szkoły, bardzo ładnego gimnazjum. Jego 
żółte ściany świetnie współgrały z otaczającym go parkiem.

Przemierzałam schody, rozmawiając ze spotkanymi koleżankami, a na-
stępnie udałam się do szatni. Tam powitały mnie przyjaciółki.

— Hej Maja, jak ci minął weekend? — zapytała jak zwykle ciekawska Ulka.
— Moja druga przyjaciółka Kamila właśnie poprawiała makijaż i bąknęła 

tylko coś w stylu „cześć”.
— Nie chciałam opowiadać o nudnym sobotnim spotkaniu, w którym 

musiałam uczestniczyć, ponieważ było bardzo ważne dla taty. W niedzielę się 
nudziłam — powiedziałam i już chciałam iść, lecz Ula zaczęła swoją opowieść.

- Żałuj, że nie poszłaś z nami do pubu. Poznałyśmy fajnych chłopaków, 
Bartka i Karola. Oczywiście Kamila, jak zwykle musiała gadać coś od rzeczy, 
więc nie wiem, czy coś z tego będzie, ale... — Kamila, mimo dokładnej korek-
ty fryzury, oburzona słowami Uli powiedziała:

— Wcale tak nie było! To ty pierwsza zaczęłaś opowiadać o...
Znowu się zaczęło. Postanowiłam nie słuchać kłótni przyjaciółek. Zresztą 

zadzwonił dzwonek, więc pospieszyłam je i wszystkie udałyśmy się na fizykę. 
Pani ucząca tego przedmiotu była zarazem naszą wychowawczynią.

Kamila jak zwykle dostała kazanie na temat makijażu i fryzury. Kama, 
bo tak ją nazywamy, nie była wyjątkowo ładna, ale nie była też brzydka.  
Ot, taka zwyczajna dziewczyna, tyle, że ze zbyt grubą warstwą makijażu  
na twarzy. Włosy, w odcieniu mahoniu związane miała w jakąś wymyślną fry-
zurę, brązowe oczy bystro wpatrywały się w profesor Bieniak. Kamila nigdy 
nie wstydziła się swoich występków. Miała po prostu swój styl i nie zamierza-
ła z niego rezygnować. Była osobą kontrowersyjną. Wszędzie, gdzie się poja-
wiła, robiła zamieszanie.

Ulka jest inna, jeśli można mówić o różnicach w naszym ukrytym świecie. 
Uwielbia imprezy, rozrywki oraz sport, który uprawia, czyli bieganie.

Ładna, zgrabna, zawsze uśmiechnięta i zadbana, budzi zazdrość dziew-
czyn i chłopaków. Dziś, jej lśniące blond włosy spływały po plecach, upięte 
skromną, delikatną spineczką.

Nadszedł czas, abym zaprezentowała siebie. Nazywam się Maja Jaśkowska. 
Mieszkam niedaleko Krakowa i uwielbiam pływać. Tak można mnie najkró-
cej opisać, lecz wysilę się na coś więcej.

Zacznę od wyglądu. Posłużę się może opiniami innych na mój temat. 
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Mama powtarza, że powinnam spróbować sił jako modelka. Ogółem wszy-
scy mówią, że jestem ładna i zgrabna. Po mamie odziedziczyłam jasne wło-
sy, a kontrastujące z nimi brązowe oczy po tacie. Jeśli chodzi o charakter, my-
ślę, że jest on troszeczkę poplątany. Dlaczego? Dowiecie się czytając do koń-
ca mój pamiętnik.

No, ale wróćmy do lekcji fizyki. Powinniście wreszcie dowiedzieć się,  
co sprawiło, że dzień dwudziesty marca nazwałam „Tym poniedziałkiem”.

Otóż, gdy profesor Bieniak zapisała na tablicy temat, drzwi klasy uchyliły 
się i weszła pani dyrektor z jakąś nieznaną dziewczyną. Była raczej średniego 
wzrostu. Duże, niebieskie oczy osadzone niczym kryształy na jej ładnej twa-
rzy, nieśmiało spoglądały po klasie.

Dyrektor Karłowska uciszyła szepczących uczniów i powiedziała: 
— To jest nowa uczennica. Nazywa się Izabela Górnicka i od dziś chodzi  

z wami do klasy.
„Nowa” usiadła w trzeciej ławce. Pani dyrektor wyszła i fizyka toczyła się 

jak zawsze, nie licząc tego, że na pewno każdy zastanawiał się, co to za dziew-
czyna i skąd tak nagle wzięła się właśnie w naszej klasie.

Na przerwach trzymała się raczej z dala od grupy. Widziałam, że parę razy 
miała ochotę podejść, zapoznać się, ale chyba brakowało jej odwagi.

— Ciekawe, z której przyszła szkoły? — myślałam głośno.
— No właśnie, bardzo ciekawe, gdzie się tak okropnie ubierają! I ta jej fry-

zura! Sto lat temu lepiej się czesali! — szydziła Kamila.
— Daj spokój. Może nie ma pieniędzy na modne rzeczy. — próbowałam 

jej bronić.
— Tym bardziej nie powinnyśmy się nią interesować. — dorzuciła swo-

je pięć groszy Ulka. Jak one mogły tak mówić? Pierwszy raz zauważyłam,  
że moje przyjaciółki to egoistki.

— Majka! — wyrwał mnie z zamyślenia głos Kamili.
— Idziesz, czy będziesz tak stać całą przerwę? — zapytała.
— Idę! — odrzekłam.
Poszłyśmy w nasze ulubione miejsce, gdzie siedziałyśmy od pierwszego 

dnia gimnazjum.
Po lekcjach, jak zwykle szłam przez park, zastanawiając się nad konkur-

sem, który profesor od języka polskiego dziś ogłosił. Otóż, aby wziąć w nim 
udział, należy napisać własną książkę. Na początku wydało mi się to niewiary-
godne, ale mimo wszystko postanowiłam zgłosić swą kandydaturę. Gdybym 
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wtedy wiedziała, co w następnych tygodniach przyniesie mi życie, nie waha-
łabym się ani sekundy.

Idąc przez bardzo dobrze znany mi park, rozważałam nad tematem mo-
jej książki, ale nie dawało to żadnych rezultatów. Wtem z zamyślenia wyrwał 
mnie czyjś głos.

— Przepraszam, chyba zgubiłaś portfel. Szłam za tobą i widziałam, jak  
ci wypadł z plecaka.

— Ze zdziwienia aż zamrugałam oczami. To była Iza, ta nowa uczennica.
— Dzięki... widocznie nie usłyszałam, że mi upadł. Jestem Maja Jaskólska. 

— wzięłam portfel, a dziewczyna uśmiechnęła się.
— Ty jesteś Iza, nowa uczennica, prawda? — zagadnęłam.
— Tak, dziś pierwszy raz byłam w szkole. Wczoraj wprowadziłam się do 

nowego domu.
— Naprawdę? Mieszkasz gdzieś w pobliżu?
— Obok takiej dużej, pięknej willi z kolumnami przed wejściem i fontan-

ną w ogrodzie.
Nie mogłam uwierzyć. Izka mieszkała obok mnie. Uśmiechnęłam się 

szczerze i powiedziałam:
— A więc witaj sąsiadko!
— Co? Ty mieszkasz w tym cudnym domu? — zapytała zdziwiona.
— Tak. Naprawdę ci się podoba?
— Oczywiście. Komu by się nie spodobał? Twoja mama musi mieć świet-

ny gust.
— Dziękuję — odpowiedziałam.
Rozmawiałyśmy jeszcze o szkole i w ogóle o różnych rzeczach. Dowiedzia-

łam się, że Izka mieszkała w Poznaniu, a pewnego dnia jej mama powiedzia-
ła, że przeprowadzają się do Krakowa. Iza buntowała się, ale cóż mogła zrobić.

W miłej atmosferze doszłyśmy pod mój dom. Dziewczyna wskazała budy-
nek oddalony o paręnaście metrów i powiedziała:

— Tam właśnie mieszkam. Do jutra, Majka — pożegnała się i odeszła.
— Do jutra —- odpowiedziałam.
Tak właśnie poznałam Izę. Spostrzegłam, że jest bardzo miła i sympatycz-

na, ale wiedziałam  również, że Ulka i Kamila nie pozwolą mi się z nią kolego-
wać. Pomyślicie pewnie, że jestem od nich uzależniona i nic nie potrafię sama 
zrobić. Nie wiem, może tak jest.

Rodzice dziewczyn „przyjaźnili się” z moimi odkąd pamiętam. Gdy mia-
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łyśmy po trzy lata, założyli razem firmę. Oczekiwali, że będziemy najlepszy-
mi przyjaciółkami i tak też było. Jednak teraz czuję niedosyt, wiem, że czegoś  
w tej naszej przyjaźni brakuje. Może po prostu czystej szczerości.

Wcześniej napisałam, że nasi rodzice „przyjaźnili się”. Użyłam cudzysło-
wu, ponieważ  była to przyjaźń tylko ze względu na interesy. Sztywne garnitu-
ry, sztuczne uśmiechy i udawanie, że wszystko jest okay.

To dziwne, ale wcześniej tego nie zauważałam, żyłam tak, jak mi kazano. 
„Ten poniedziałek” był dniem, w którym zrozumiałam, że należy szukać sen-
su życia, a nie iść na łatwiznę.

W domu rodzice przyjęli mnie inaczej niż zawsze. Wypytywali o nową 
uczennicę, jakby z góry o niej wiedzieli. Dziwne, prawda?

Wieczorem parę razy przyłapałam się na tym, że chciałabym porozma-
wiać z Izą. Spędziłam z nią tylko parę minut, ale zauważyłam, że otacza ją ja-
kaś ciepła aura. Martwił mnie tylko ten smutek w jej oczach... Nie zadzwoni-
łam do niej ani nie poszłam. To właśnie nie podobało mi się u mnie. Brak siły 
sprzeciwienia się.

Michał Bąk, Magdalena Stettner

/fragment/

Piszę więc w imieniu Gotta: „Historia mojego życia”. Kwas rzekł z wy-
raźnym wzruszeniem:

— Jerzy Gotcie, witaj u wrót krainy, gdzie nie zachodzi słońce. Witaj  
u wrót nieba. Gott na początku się przeraził, nawet przyklęknął. Ale po chwi-
li wyprostował się. Czuł coś, czego nie czuł od bardzo długiego czasu. Po-
czuł dobroć.

Nie wiedział, skąd płynęła ani co było jej źródłem. Zniknęła w nim chęć 
posiadania złota. Na co mu ono w tym miejscu? Dotknął wrót. Były ciepłe. 
Pukając do nieba bram.

Choć Gott nie miał o tym jeszcze pojęcia, w tej chwili stał się innym czło-
wiekiem, który niemrawo i nieśmiało zaczął uczyć się życia na nowo.
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— Opowiedz mi o tym, co jest za wrotami. — powiedział dziwnie cie-
płym głosem i osobom, które go dobrze znały, mogło się wydawać, że zanie-
mógł.

— Wszystko, czego tylko zapragniesz. Białe pola, pełne pięknego śniegu. 
Ale one są zaraz za wejściem, natomiast wejście porastają równiusieńko po-
przycinane krzewy. Za białymi polami jest łąka. Nieskończona łąka pełna tu-
lipanów, niezapominajek, stokrotek i setek innych kwiatów. Tam zawsze moż-
na spotkać wesoło bawiące się dzieci. Zdaje się, że łąka się do ciebie uśmiecha, 
że tańczy razem z tobą. Jeżeli przelecisz ponad łąką, to trafisz do lasu. Przeci-
nają go szemrzące potoczki i rzeczki. Są też małe jeziorka pośród brzóz, to-
pól, dębów, czereśni, leszczyn, klonów, buków, sosen, modrzewi, gruszy, ja-
worów, cisów i tego wszystkiego. To najlepsze miejsce na odpoczynek, warto 
więc przysiąść w cieniu drzew i pooddychać czystym powietrzem. Z lasu mo-
żesz dojść nad morze. Tam jest cudowny, drobny i biały piasek, a w powietrzu 
unosi się jedyny i niepowtarzalny zapach soli. Ale z lasu prowadzi też inna 
droga - w góry. Najpierw są niewinne pagórki, ale później drzewa zaczynają 
się wyraźnie rozrzedzać i zmieniać. Pojawiają się też ostre skalne granie. Gdy 
tam będziesz, obróć się i spójrz uważnie. Jeżeli potrafisz opisać piękno tego 
widoku, na który patrzysz, to pomóż mi, bo ja nie daję rady. A wszystko jest 
takie czyste. Stoisz pośród gór, w oddali widać małe domki. Cały dzień wszę-
dzie towarzyszy ci słońce. To piękne słońce, które pozwala ci tak dużo zoba-
czyć. Jest ciepło, gdy zbliża się wieczór. Zawsze, nie licząc białych pól, wyglą-
da jak letni i czerwcowy. Jest długi, jasny. Przy domkach rozpala się ogniska. 
Choć jest tam nieskończona ilość pięknych ludzi, nigdy nie czujesz ścisku.  
A wszystko jest tak nieograniczone.

— A góry? Co jest za górami? — spytał się wyraźnie poruszony Gott.
— Nie wiem. Nigdy nie dotarłem aż tak daleko. — zakończył Murzyn, 

przecierając okulary.
— Byłeś tam, za tą bramą? — rzekł Jerzy, wyraźnie zadziwiony odpowie-

dzią przyjaciela.
— Raz czy dwa.
— A dlaczego nie zostałeś?
— A kto by cię teraz prostował? — Murzyn znów się uśmiechnął. — 

Chodź, pójdziemy dalej.
— Moje życie jest... to znaczy było beznadziejne.
— Tak ci się tylko wydaje. Za mało patrzysz w gwiazdy.
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Marcin Rol

Wielki obłok Magellana
/fragment/

Rozdział III

Minęły dwa tygodnie od momentu, gdy załoga wyruszyła z San Lucar. Każ-
dej nocy na którymś ze statków odbywały się huczne szanty, na których mary-
narze odpoczywali po dniu pracy. Śpiewy trwające do późnej nocy nigdy się 
nie nudziły słuchającemu ich Magellanowi, który ich zawsze oglądał ze swoje-
go statku. Mógł on się w nie wsłuchiwać wiele godzin, gdyż marynarze ci zna-
li tyle morskich pieśni i ballad, że od początku wyprawy jeszcze żadnej z nich 
nie powtórzyli.

Noc była już późna. Magellan stał przy burcie wpatrując się w sąsiedni sta-
tek. Właśnie teraz dochodziły z niego odgłosy, które przypominały znaną Ma-
gellanowi piosenkę „Tawerna pod pijaną zgrają”. Bez problemu mógł wydedu-
kować, że na tym morzu, po którym płynęli, przelało się już kolejne morze, tym 
razem wina.

Wiał lekki wiatr. Morze było całkowicie spokojne. Nigdzie nie było naj-
mniejszej fali. Lekka bryza uderzała w twarz Magellana, wygładzając jego po-
liczki. Statek posuwał się powoli do przodu, gdy Ferdynand przeszedł kilka 
kroków po pokładzie, siadając na krześle. Założył nogę na nogę i wziął do ręki 
mapę. Oglądał ją przez chwilę, kreśląc na niej linie i krzyżyki przedstawiające 
miejsca, przez które będą przepływać.

Po chwili Magellan odłożył wszystkie przybory na stolik, po czym zabrał  
do ręki szklankę z wodą. Już miał j ą przyłożyć do ust, gdy nagle zobaczył coś 
dziwnego. Woda w szklance odbijała gwiazdy na niebie. Jednak nie były to 
zwykłe gwiazdy. Te świeciły znacznie mocniej, niczym miniaturki księżyca, 
układając się w spiralę.

Ferdynand szybko wstał. Podszedł ponownie do burty, gdzie jeszcze przed 
chwilą słuchał śpiewu marynarzy. Teraz było już cicho. Spojrzał w górę i nie 
mógł uwierzyć w to, co zobaczył. Ogromna ilość gwiazd rzucała na spokoj-
ną taflę morza niewiarygodnie jasne światło. Ferdynand przyjrzał się teraz do-
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kładniej oświetlonemu kawałkowi morza. Niecałe pięć centymetrów nad wodą 
unosiła się biała mgła, układając się w taką samą spiralę, jaką tworzyły jasne 
gwiazdy na niebie i, co dziwne, znajdowała się ona dokładnie w obrębie tego 
białego światła, nie wykraczając poza jego linie.

Magellan nie wiedział, co o tym myśleć. Obrócił się i spojrzał na inny ka-
wałek morza. Zrobił to kilka razy, ale nigdzie nie zobaczył takiej samej mgiełki. 
Spojrzał jeszcze raz na świetlną spiralę. Wydawało mu się, że im bliżej niej się 
znajdują, tym ona mocniej świeci.

Ruszył szybkim krokiem w stronę zejścia pod pokład. Zszedł stromymi 
schodami na sam dół i popędził korytarzem do kajuty Diega. W końcu, gdy  
do niej dotarł, zapukał głośno w drzwi. 

— Diego! Otwórz szybko! — powiedział donośnym głosem Magellan.                         
Po drugiej stronie drzwi rozległ się odgłos zbliżającego się człowieka.                                             
— Co się stało Ferdynandzie? — zapytał zaniepokojony i zarazem zaspany 

Diego, który wyszedł w swojej niebieskiej koszuli nocnej.
— Ja sam tego nie wiem! — odpowiedział szybko Magellan. — Ale chodź 

szybko i zobacz!
Pociągnął brata za rękaw, ruszając w stronę schodów. Gdy w końcu doszli 

do burty statku, Ferdynand wskazał palcem na mgielną spiralę, która była co-
raz bliżej nich. Diego spojrzał na nią, po czym spojrzał na Magellana i jeszcze 
raz na mgłę.

— Co to? — zapytał niepewnym głosem.
— Nie wiem — odpowiedział. — Pierwszy raz coś takiego widzę. Nigdy się 

z czymś podobnym nie spotkałem.
Statek był już teraz w odległości kilku metrów. Podpływał powoli. W koń-

cu kadłub statku rozdarł mgłę, przecinając j ą na wprost. Po około 2 minutach 
cały statek znalazł się w obrębie mgły.

Rozległ się huk. Wokół nie było już spokojnego morza o lekko powiewają-
cej bryzie. Teraz szalały wokół całego statku pioruny i panował sztorm. Diego 
wraz z Magellanem przewrócili się na pokład. Fale uderzały w statek ze wszyst-
kich stron. Trudno było utrzymać równowagę.

Ferdynand zdołał się po chwili doczołgać pod pokład. Zaraz za nim przy-
był Diego.

— Co to jest!? Co się dzieje!? — krzyczał Diego, który najwyraźniej skręcił 
nogę podczas upadku.

— Nie wiem! Naprawdę nie wiem! — krzyczał Magellan, chcąc przekrzy-
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czeć zagłuszający go sztorm. — Mam tylko jedną mapę sięgającą tak daleko, ale 
nie była na niej narysowana żadna przeszkoda!

Ruszyli do specjalnej kajuty ochronnej. W razie niebezpieczeństwa mieli się 
tam udawać wszyscy, którzy byli na pokładzie statku.

— Czy wszyscy już dotarli? — zapytał Magellan, gdy razem z Diegiem do-
tarli do pomieszczenia.

Rozległ się ogólny pomruk mówiący, że wszyscy już są.
— A więc... — zaczął Magellan, ale już mu ktoś przerwał.
— Co się dzieje ze statkiem? — zapytał pewien żeglarz.
Magellan spojrzał na niego. Był to wyraźnie przestraszony Joachim.
— Nie wiem. Trudno powiedzieć. Wpłynęliśmy na jakąś dziwną mgłę 

i wtedy to wszystko się zaczęło. Mgła znajdowała się w świetle gwiazd układa-
jących się w spiralę.

— Gwiazd? — zapytał Francisco. — Układających się w spiralę? Muszę 
to zobaczyć! Pierwszy raz o czymś takim słyszę!

— Ja już widziałem kiedyś coś podobnego — powiedział Alan. On jako je-
dyny w tym pomieszczeniu był całkowicie spokojny. Sprawiał wrażenie nie-
przejmującego się kataklizmem, który nastąpił i trwał już kilka długich i mę-
czących minut.

— Byłeś już w takiej sytuacji? — zapytał Enrique. — Kiedy?
— Płynąłem kiedyś po Morzu Północnym. Była podobna sytuacja. Płynę-

liśmy wszyscy jednym statkiem. Miałem dużo szczęścia, bo jako jedyny z całej 
załogi to przeżyłem. — tu na chwilę się zamyślił. — Wyszedłem tylko z kilko-
ma ranami — dodał, podwijając prawy rękaw, aby pokazać kilka blizn na ręce.

Nastała minuta ciszy. Nikt nie wiedział, co zrobić ani co powiedzieć. Wszy-
scy siedzieli bezczynnie, czekając, aż ktoś cos powie.

— Przestańmy w końcu czekać na cud! — krzyknął Diego. — Nie możemy 
tu tak siedzieć i nic nie robić!

— Racja! — powiedział trochę głośniejszym tonem Alan. — Wyprowadźmy 
z tej opresji ten statek!

W tym momencie każdy spojrzał na Magellana. To on wydawał tu rozkazy. 
Bez jego pozwolenia nikt nie mógł wyjść w tej sytuacji poza kajutę ratunkową.

— Zgadzam się. Musimy się ratować — powiedział szybko i głośno, po 
czym wyszedł z pomieszczenia i ruszył na pokład.

Wszyscy ruszyli za nim, a Magellan zdał sobie sprawę, że jeszcze nigdy nie 
znalazł się w takiej sytuacji. Nie był pewny, czy robi dobrze, wyprowadzając 
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całą załogę statku z kajuty, w której byli teoretycznie bezpieczni.
Pięćdziesięciu marynarzy wyszło na pokład, aby ratować siebie i statek. Pa-

nował ogromny chaos. Jedni pracowali przy zwijaniu żagli, inni próbowali ma-
nipulować sterami, a Magellan starał się zaprowadzić porządek.

Spojrzał on za siebie. Statki, które jeszcze przed wpłynięciem w dziwną 
mgłę płynęły spokojnie za nimi, teraz były już bliskie zatonięcia. Połamane  
w pół maszty i liczne dziury w burtach statków pokazywały ich zbliżający się 
koniec.

Nagle znowu rozbłysło. Piorun pędzący w stronę ziemi, nagle rozszcze-
pił się na dwa mniejsze i uderzył w dwa statki ledwo utrzymujące się na po-
wierzchni wody.

Pomimo otaczającej je wody obydwa w momencie zamieniły się w dwa 
ogromne ogniska. Gdy piorun uderzył w jeden z nich po raz kolejny, ten runął 
na wodę, wytwarzając ogromną falę, która dogoniła statek, na którym znajdo-
wał się Magellan i niebezpiecznie nim zarzuciła do przodu. Teraz sztorm roz-
pętał się na dobre. Wszędzie biły pioruny zatapiając jeden statek za drugim. 
Wiał silny wiatr, mszcząc i łamiąc maszty. Pogoda siata totalne zniszczenie.

Rozbłysło kolejny raz, ale tym razem ostatni. Wielki piorun, któremu to-
warzyszył głuchy grzmot, uderzył w taflę lodu przed samym kadłubem stat-
ku, tworząc wgłębienie, które zamieniło się w wir wciągający wszystko wokół. 
Ogromna fala zalała cały pokład.

Wiktoria Burek

Była raz sobie pewna zielona łąka, gdzie mieszkali razem; ślimak, motylek, 
żabka, pszczółka i biedronka.

Każdy z naszych przyjaciół miał własny domek. Ślimak mieszkał w swo-
jej skorupce, pszczółka i motylek w tulipanie, biedronka pod liściem mleczu,  
a mała żabka miała swoje mieszkanie pod lilią wodną.

Łąka była cicha i spokojna, więc jej mieszkańcy czasem bardzo się nudzili. 
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Pewnego dnia nasi przyjaciele opuścili łąkę i wyruszyli na poszukiwanie przy-
gód.

Na starej wierzbie, obok drogi, mieszkał bocian z panią bocianową. 
Przyjaciele postanowili ich odwiedzić. Żabka bardzo bała się bociana i aż trzę-
sła się ze strachu, ale nie miała powodu. U bocianów było bardzo miło, a pani 
bocianowa zrobiła pyszne śniadanko. Przyjaciele zjedli, podziękowali i wyru-
szyli w dalszą drogę.

Przy drodze rósł krzak dzikiej róży.  Tam nasi przyjaciele spotkali rodzinę 
jeży: mamę, tatę i trzy małe jeżątka. Razem z nimi ruszyli w stronę lasu. Nasi 
przyjaciele bardzo chcieli poznać zwierzęta, które mieszkają w lesie. Kiedy tam 
przybyli, pierwsza na ich spotkanie przyleciała sowa. Była bardzo stara i bar-
dzo mądra. Potem przyszły inne zwierzęta: sarenki, zajączki, wiewiórki, a na-
wet lis. Przyleciały: zięba, sroka i kukułka. Cały las napełnił się radosnym gwa-
rem. Tylko wilk schował się za krzakiem. 

Nadchodził wieczór. Trzeba było wracać do domu. Nasi przyjaciele już za-
tęsknili za łąką. Pożegnali więc wszystkie zwierzęta i ruszyli w drogę.

Słoneczko już poszło spać.
Kiedy wrócili do domu była już noc. Łąka była cicha i spokojna. Na niebie 

świeciły gwiazdki, a księżyc mrugał wesoło.
Zwierzęta spały. Nasi przyjaciele też zasnęli, a sny mieli tej nocy kolorowe.

Paulina Kardyś, Mateusz Stypa

Uwielbiam walentynki1 Po pierwsze dlatego, że mam wtedy urodziny,  
a po drugie… no wiadomo!

Tego roku 14 lutego w szkole była najpierw Walentynkowa Loteria 
Fantowa. Wygrałam maskotkę i serduszko z masy solnej. A Wiktoria miała 
10 losów i wszystkie puste!

Po loterii była Walentynkowa Poczta czyli rozdawanie kartek walentyn-
kowych. Otrzymałam ich aż 14. Cała szkoła się ze mnie śmiała, bo co chwilę 
było słychać „Dla Pauliny Kardyś”. Tych kartek miałam chyba najwięcej z ca-
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łej szkoły. Wszystkie dziewczyny z mojej klasy mi zazdrościły.
Po rozdaniu walentynek była dyskoteka. Oczywiście chłopaki zachowy-

wali się jak dzikusy i stali pod ścianą albo ganiali się jak szaleni po sali i cho-
wali się po kątach przed naszą panią.

Bo nasza pani chciała ich zmusić do zatańczenia z dziewczynami. Niestety, 
w końcu dziewczyny musiały pierwsze ich poprosić do tańca. Ale już potem, 
gdy naszej pani się znudziło i wyszła na korytarz pogadać z panem od wf-u, 
to się chłopakom odmieniło i cały czas chcieli z nami tańczyć. Przed nie-
którymi to już musiałyśmy uciekać. No bo mogłam się zgodzić na 1-2 tańce  
z Piotrkiem, ale więcej… absolutnie! Co by sobie Michał pomyślał. 

Mateusz Stypa 

Strasznie lubię Boże Narodzenie i mikołajki, bo wtedy dostaje się mnó-
stwo prezentów. W naszej klasie w tym roku też mieliśmy mikołajki i pani 
kazała mi się przebrać za św. Mikołaja. W tym przebraniu miałem rozdawać 
prezenty w klasie.

Było strasznie wesoło. Jak ktoś chciał dostać prezent, musiał zrobić, co 
mu kazałem. Jedni robili, a drudzy się okropnie rzucali. Strasznie mi się po-
dobała ta rola Mikołaja. Prawie wszystkim kazałem pokazać, czy umieją się 
żegnać. Kazałem też śpiewać kolędy albo zmówić paciorek. Olek się obraził, 
bo kazałem mu zmówić „Ojcze nasz”. To za karę musiał zrobić 10 pompek. 
Rzucał się, ale pani kazała mu te pompki zrobić i koniec. On okropnie lubi 
się rządzić i nie znosi, jak mu się rozkazuje. A Konrad Witek miał zaśpiewać 
kolędę. On okropnie fałszuje i jak zaczął śpiewać „Wśród nocnej ciszy”, to 
wszyscy zaczęli się śmiać. Obraził się, bo on uważa, że wszystko robi najlepiej  
i za wszystko pani powinna mu stawiać piątki i szóstki. Za to dziewczyny ro-
biły wszystko, co kazałem. Ale jak się pytałem, czy lubią św. Mikołaja (czyli 
mnie) to nie chciały powiedzieć, a niektóre pukały się w głowę.

Pani też dostała prezent. Ale nic nie musiała robić. Dostała ten prezent  
za darmo. (Bałem się kazać jej coś zrobić. A jakby tak nie umiała, np. różań-
ca, to by było strasznie głupio).
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Marzena Maziarz

Dziwne przypadki w szkole z internatem
„Wprowadzka”

— Mama przeniosła mnie do szkoły z internatem. Zupełnie nie wiem dla-
czego, skoro nie nabroiłam w poprzedniej — powiedziała Justyna do dyrek-
torki w nowej szkole, do której będzie uczęszczać.

— Mówiłam ci już złotko… - powiedziała mama do córki. Dostałam tu-
taj niedaleko dobrze płatną pracę!

Następnie zwróciła się do dyrektorki.
— Justyna jest dobrą uczennicą. Jestem pewna, że da sobie tutaj radę.
— Niech pani się nie martwi, zadbamy o pani córkę. Zapewniam panią 

o tym — powiedziała dyrektorka do pani Anny, mamy Justyny.
Po czym, dyrektorka powiedziała do dziewczyny:
— Chodź za mną, to obejrzysz swój nowy pokój.
Justyna pożegnała się z matką i poszła za dyrektorką szkoły, panią Bacter. 

Kiedy doszły do pokoju stały tam tylko dwa łóżka i dwie komody. Po chwi-
li pani Bacter rzekła:

— Czuj się jak u siebie. — Po czym poszła z powrotem do swojego gabi-
netu.

Justyna przesunęła jedno łóżko pod okno, a drugie pod ścianę. Był  
to duży pokój o kolorowych ścianach, na których wisiały już plakaty Justyny. 
Nagle do pokoju weszła nieznajoma dziewczyna.

— Kim ty jesteś i co ty tu robisz? To jest mój pokój! — rzekła.
— Mam na imię Justyna, właśnie się wprowadzam. Podoba ci się prze-

meblowanie?
— Nie! Mieszkam tu od czterech lat i nigdy z nikim nie dzieliłam poko-

ju. — odpowiedziała.
— Będziesz musiała się przyzwyczaić, bo ja tu zostaję. Jak nie wierzysz 

to idź do dyrektorki, pani Bacter i się jej spytaj, może potwierdzić moje sło-
wa — odrzekła Justyna.

Dziewczyna trochę zbita z tropu wyszła do pokoju. Po chwili weszła  
do niego powrotem i powiedziała do Justyny:
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— Nie ma jej teraz w gabinecie, ale jak tylko wróci, to z nią porozmawiam, 
a na razie niech te meble wrócą na swoje miejsce, bo tutaj stać na pewno 
będą, poza tym ja śpię pod oknem, a meble…

— To niemożliwe… — przerwała jej Justyna.
— Co niemożliwe? —  spytała.
— To, że ty śpisz pod oknem, a zresztą ja… 
— Ja zawsze spałam i będę spała pod oknem — powiedziała, przerywając 

Justynie. — A na przyszłość mam na imię Kaśka.
— Ale ja muszę spać pod oknem…bo … bo… — zamilkła nie wiedząc, 

co powiedzieć dalej.
— Bo co… umrzesz?? — spytała ze zdenerwowaniem, a zarazem żartu-

jąc Kaśka.
— Tak, ja mam taką chorobę… muskogozę — mówiła niepewnie Justyna.
— Mój tata jest doktorem, a mama filozofką i na pewno nie ma takiej cho-

roby — powiedziała Kaśka z uśmiechem na twarzy. — No dobrze, już dajmy 
spokój, skąd się tu wzięłaś?

— Mama mnie przeniosła do tej szkoły, bo dostała tutaj niedaleko do-
brą pracę… i rozumiem, że ja śpię po oknem. Dziękuję — co powiedziaw-
szy, rozpakowała się.

— Jeśli chcesz to mogę cię poznać z moimi przyjaciółmi — rzekła.
— Dobrze — odpowiedziała Justyna do Kaśki.
— Chodź, to jest Kamil — wskazała ręką na postać stojącą przed nią — 

a to jest Marcin — wskazała na drugiego chłopca.
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Justyna Jura

/fragment/

ŻYCZLIWOŚĆ 

Unosząc się pośród gwiazd Judyta dostrzegła niedużą planetę, wielkością 
przypominającą dom dziecka , w którym mieszkała. Jej powierzchnia pokry-
ta była kolorowymi kwiatami. Zwabiona zapachem kwitnących drzew posta-
nowiła tam wylądować. Gdy tylko stanęła na zielonym trawniku, z domku 
wybiegło czerwone stworzonko. Spojrzało na nią swoimi pięcioma ogrom-
nymi oczętami, jakby chciało ją prześwietlić, po czym zawołało:

— Mamo, mamy gościa!
Z domku wygramoliła się pokraczna istota z długim, zakręconym ogo-

nem i dwiema parami rąk. Przyjrzała się Judycie i ciepłym głosem powie-
działa:

— Witamy na asteroidzie XYZ. Wejdź i spróbuj mojej zupy z płatków bła-
watka.

— Dzień dobry — odezwała się nieśmiałym głosem Judyta. — Czy mo-
głaby mi pani powiedzieć, gdzie jestem?

— No przecież mówię, że na asteroidzie XYZ. Bardzo cieszymy się, że 
możemy cię gościć.

— Dziękuję, ale czy to nie kłopot? Bardzo przepraszam za najście.
— Ależ to dla nas zaszczyt gościć tak niezwykłą istotę. Wyglądasz na-

prawdę intrygująco. Skąd pochodzisz?
— Z Ziemi. Nazywam się Judyta.
— Co, masz imię?! Musisz by kimś ważnym. Tacy prości kosmici jak my 

nie mają imion.
— Może mi pani wierzyć, że nie jestem nikim wyjątkowym. Ale jest pani 

bardzo miła.
— Och, nie przesadzaj. W naszym pasie asteroid to normalne. Nie moż-

na przecież nikogo lekceważyć ani odmawiać pomocy. Dobroć nic nie kosz-
tuje. Wejdź do środka.

Judyta poszła za kosmitką i zajrzała przez drzwi. Domek był pełen kolo-



102

rowych, pluszowych mebli. Od razu kiedy weszła do środka, poczuła się bez-
pieczna i... szczęśliwa. Usiadła na miękkim, różowym fotelu. Gospodyni po-
dała jej niebieską zupę w zabawnym naczyńku. Judyta spojrzała ze wstrętem 
na dziwny, niebieski płyn, ale by nie urazić przemiłej kosmitki, spróbowała. 
O dziwo, zupa okazała się smakowita. Pochłonęła szybko całą zawartość ta-
lerza i zaczęła wypytywać:

— Czy jest tu jakaś niezwykła planeta, którą mogłabym zwiedzić?
— Owszem. Nieopodal naszego pasa asteroid jest niewielka planeta Mo-

ria, zamieszkała przez Mimoludki. Musisz ją odwiedzić. Oni tam uwielbia-
ją się bawić, a widzę, że ty masz jakiś problem. Na tej planecie, jak nigdzie in-
dziej zapomnisz o troskach i kłopotach.

— Jak się tam dostać?
— Polecisz do asteroidy QRT, skręcisz w lewo, ominiesz planetę Solei, 

później przez tęczową mgławicę, koło czarnej dziury i będziesz na miejscu. 
Pożyczymy ci nasz latający talerz. Chodź ze mną, stoi za domkiem.

— Dziękuję bardzo. Nie wiem, jak się za to wszystko odwdzięczyć?
— To dla mnie przyjemność. Każdy przecież postąpiłby tak samo na 

moim miejscu.
— Oj, niestety, nie każdy.
— W jakim świecie ty żyjesz? Czy tam na twojej planecie są takie potwo-

ry, które nie pomogłyby tak zagubionej i niewinnej istotce jak ty?
— Pani życzliwość wynagradza mi całe zło, które spotkało mnie na Ziemi.
— Ojej, jesteś nazbyt uprzejma. Obie wyszły z domku i skierowały się 

w miejsce, gdzie stał latający spodek. Judyta wskoczyła do pojazdu i odlecia-
ła, machając na pożegnanie kosmitce.

„Ten, kto życzliwie wskazuje drogę błądzącemu, jest jak człowiek, który 
pozwala drugiemu zapalić pochodnię od swojej; wszak jego własna pochod-
nia nie będzie świecić przez to mniej jasno.”
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Kraj

Mój kraj to Polska
urodzajna ziemia i wioska
góry Tatry i Bałtyk
rzeka Wisła i odra
rośnie tam stokrotka,
zawilec i szarotka
kaczeniec i Złocieniec
malwy i modraki 
kąkole i bławaty
czy jest kraj drugi taki?

Świat jest klawy

Gdy się łąka zieleni
Gdy słyszymy
Ryczenie jeleni
Gdy myślimy widzimy słyszymy
Gdy się rano i wieczór modlimy
Kiedy wszystko wydaje się proste
To nagle zerwie się mostek
Lub dom się zawali
Czy bomba wybuchnie na sali
Lecz to tylko obawy
Bo tak naprawdę
To świat jest klawy

Karolina Janocha

Moje marzenia
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Kwiatki

Jak stokrotki na łące
Jak róż tysiące
Jak niebo błękitne 
Ja dziś zakwitnę

Od nasionka do łodygi
Potem liście płatków pięć
A na koniec środek kwiatka i pręciki

Niezapominajki i kaczeńce 
tulipany też
Zbieraj kiedy chcesz.
I pamiętaj do bukietu
Dodaj trochę liści
By się błyszczałyby były ozdobą
Niech ich życzenie się ziści

Wieczorem

Wieczorną porą, gdy słoneczko się chowa
żabka przestaje rechotać w stawie
jaszczurka kryje się w trawie
dżdżownica wkręca się w ziemię
pająk zwija się w kłębek.
Muszka się utuli
żuczek zrobi unik
Biedronka schodzi z łodyżki
i skryje się pod listkiem mniszki.
Motylek skrzydełka stulił
ptaszek w gniazdku się skulił
kwiatki zwinęły płatki
skłoniły główki
i zasypiają na czas krótki.



Rok 2008
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Natalia Bujak

Wieczorem, gdy Ambar już się położyła spać, Nik wrócił do domu i włą-
czył głośno telewizor.

— Ścisz to! — zawołała Ambar ze swojego pokoju, ale Nik udał, że nie sły-
szy. Zdenerwowana Ambar wpadła do salonu, w którym był Nik.

— Czy możesz to wyłączyć? — zapytała.
— Nie zasnę bez telewizora.
— Nie mieszkasz tu sam!
— Naprawdę? Mieliśmy sobie o tym nie przypominać.
— Dokładnie. Ten hałas w środku nocy ciągle mi przypomina, że też 

tu mieszkasz, więc…
Ambar wyłączyła telewizor i zabrała pilot. Nik się nie poddał. Wstał i włą-

czył telewizor.
— Co ty wyprawiasz? — Ambar ponownie przyszła do salonu.
— Zapłaciłem za ten telewizor, więc będę go oglądał, kiedy tylko zechcę 

i jak głośno zechcę, więc proszę cię, żebyś go nie dotykała!
Ambar podeszła do telewizora, odłączyła od niego kablówkę i powiedzia-

ła:
— To ja płacę co miesiąc za kablówkę, więc proszę, żebyś nie podpinał jej 

do swojego telewizora! — odeszła do pokoju i położyła się spać.
Następnego dnia rano, gdy Ambar ćwiczyła, Nik jak co rano wziął ga-

zetę, mleko i poszedł do toalety. Ambar poczuła, że będzie wymiotować. 
Podniosła się z miejsca i poszła w stronę łazienki, która była zajęta.

— Nik wychodź! To nie jest twój salonik, gdzie spokojnie możesz przeglą-
dać gazetę! – wołała pukając do drzwi. — Nik, jak możesz być tak obrzydliwy. 
Pijesz mleko w kiblu! Nikil Arora to ostatnie ostrzeżenie, wyłaź!

— Teraz nie ma mowy, żebym wyszedł! Rób co chcesz!
Ambar nie wiedziała, co ma zrobić. Poszła więc do pokoju Nikiego, chwy-

ciła jego czapkę kucharską, zwymiotowała do niej, po czym wyszła na taras  
i zaczęła wąchać mydło.

— Co to jest? — zapytał rozgniewany Nik trzymając czapkę.



108

— Czuję się lepiej, kiedy wącham to mydełko, inaczej znowu zwymiotuję.
— To ty wariatko — podstawił jej czapkę przed twarz.
— Lekcja dla ciebie!
— Zwariowałaś?
— A co miałam zrobić?
— Jesteś chora!
— To poranne mdłości, ale taki nieczuły facet jak ty tego nie zrozumie! 

W tym domu mieszkasz z dziewczyną w ciąży. Proszę, nie blokuj łazienki, je-
śli możesz!

Piesek

W DOMU MIESZKA MAŁY PIESEK,
CO NIE LUBI BUDY Z DESEK.
NA PODUSZCE MIĘKKIEJ SIEDZI,
CZY GO FRYZJER DZIŚ ODWIEDZI?

Kanarki

CHOĆ KANARKI W KLATCE SIEDZĄ,
OD PAPUGI WSZYSTKO WIEDZĄ,
WŁAŚNIE IM OPOWIEDZIAŁA
CO NA DWORZE DZIŚ WIDZIAŁA.

Kotki
 
MAŁE KOTKI W KOSZU SIEDZĄ,
BYSTRYM WZROKIEM MAMĘ ŚLEDZĄ,
DZISIAJ UCZĄ SIĘ SKRADANIA
TO PODSTAWA POLOWANIA.

Sandra, Klaudia, Magdalena, Kinga, Paulina

Bajki dla najmłodszych
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Karolina Janocha

Wiersze
„Niebo”

Niebo, to błękitne morze.
Niebo, to kamyki w jeziorze.

Niebo, to powietrze przezroczyste.
Niebo, to cudy istne.

Niebo, to kwiat w ogrodzie.
Niebo, to ryby w wodzie.

Niebo, to pies i kot.
Niebo, to życie cnot.

Niebo - do rodziców szacunek!
Niebo, to życia ratunek.

Niebo, to nasze pierwsze „mamo”.
Niebo! Och, cudna panoramo!

Niebo, to deszcze kwaśne.
Niebo, to dzieci właśnie.
Niebo, to nasza rodzina.
Niebo- dojrzała malina.
Niebo, to jabłko każde.

Niebo, to sprawy ważne.
Niebo to wszystko, co jest na świecie.

Niebo, to… wiecie co? Nie wiecie?
Więc niebo to nasza ojczyzna…

Tak piękna… choć taka malizna…

„Magia”

Gdy stąpała lekko po ziemi,
Sucha trawa w marnej zieleni,

Zaczynała rozkwitać,
Świat swą barwą witać.

Gdy dotknęła dłonią kwiatów.
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Już nie było na nią „ mocnych katów”.
Kwiaty się złociły… srebrzyły…

…Ponieważ w zasięgu jej magii były.
Jej blond włosy falowały na wietrze,

Trochę też mokre jeszcze,
Od górskiego strumyka

Z gór kącika.
Gdy niebieskimi oczyma

W górę spojrzała,
Błękitne niebo zobaczyła.

Nic nie powiedziała.
Ręce swe do góry wzniosła,

Jak gdyby była to chwila wyniosła,
Spojrzała smutno na chmury.

Jakiż ten świat ponury…

„Rozterka”

Nie mam weny, och nie mam,
Talentu za grosz, wyobraźni,

ale zostaje mi śpiewać,
śpiewać, lecz tylko z bojaźni.

Każdy statek na morzu, 
w końcu dopływa do brzegu,

Lecz ma wyobraźnia go nie ma,
pytanie zostaje, czemu?

Kierunek życia się zmienia.
Marzyć? Lecz co to marzenia?

Amnestia.
I tak zawsze.

Ustąpić. A honor?
Przeżytek.

Na świecie już nic nie ma,
Wszystko opiera się na zmartwieniach…
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Dorota Bator

Na wakacje 60 lat wstecz...

Na cmentarzu.
— Zbyszek Jałowiecki.
— Jałowiecki… Przy figurze świętego Piotra marmurowa płyta, nazwisko 

jest napisane. Jest nawet zdjęcie. Rzadko, kto odwiedza ten grób, człowiek był 
całkiem samotny- powiedział smętny, przygnębiony kościelny. – Mam na-
dzieję, że wam pomogłem.

— Tak. Dziękuję panu. Chodź Aniu, widzę ciemną płytę.
Podchodząc do grobu, Ania drżała. Oto miłość jej cioci, spóźniona i nie-

spełniona.
— Coś mi tu nie pasuje. – Przerwała milczenie Marta.
— To znaczy, co dokładniej?
— On jest z 1925 roku. Strasznie stary jak na naszą Helenkę. A może to tyl-

ko taka zbieżność nazwisk. Powinniśmy szukać dalej, myślę, że to nie jest ten 
grób.

— No co ty. Przecież widzisz wszystko czarno na białym. Nie przesadzaj.
— Ja tam swoje wiem… Spójrz na zdjęcie. Sądzisz, że kobieta, która po-

chodzi z naszej rodziny mogłaby pokochać tego łysego dziadka?
— Och! Może kiedyś był przystojny… Sama nie wiem, nie zaszkodzi po-

szukać dalej.
— Ja to myślę, że on w ogóle nie jest pochowany na tym cmentarzu. 

Przeszłyśmy już wszystkie groby i to jest jedyny z tym nazwiskiem.
Smarkule wsiadły na rowery i ruszyły w kierunku domu.
— Coś się dzieje z moim rowerem! — krzyknęła Marta. — Nie mogę pro-

wadzić.
— Łańcuch ci spadł! Zatrzymaj się.
Marta zaczęła grzebać przy tym jakże brudnym, metalowym sprawcy po-

stoju.
— Nic z tego! Nie założę go. Jest strasznie brudny, a poza tym nie wiem, 

jak to się robi.
— Przejdziemy się. Jest kawał drogi, ale przydałoby się trochę ochłonąć. 
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Nie mogę myśleć o niczym innym.
— Ta sprawa na pewno się niedługo wyjaśni. Musimy mieć tylko więcej 

informacji o Zbyszku. Idąc tak szybkim krokiem dziewczynki nawet nie za-
uważyły, jak się ściemniło.

Nagle ktoś zapytał:
— Coś się stało? Mogę wam pomóc.
Marta, widząc wysokiego bruneta, który sprawił, że jakiś czas temu ucie-

kła ze sklepu oblepiona kurzymi jajami, odburknęła:
— Nic się nie stało…
— W takim razie, czemu nie jedziecie na rowerach tylko je prowadzicie. 

Chyba, że mi się tylko wydaje, a tak naprawdę ostro pedałujecie?
— Nie znasz się na dziewczynach! Spacerujemy po prostu.
— Widzę, że zabawę w Indian też już zaliczyłyście, o czym świadczą ciem-

ne znaki na twojej twarzy… Chciałem pomóc, ale skoro tylko spacerujecie, 
to pewnie ten zwisający łańcuch wam nie przeszkadza. Do zobaczenia! — 
Chłopiec skręcił na boczną szosę.

— Aniu! Co ja mam na twarzy? — Zapytała Marta, nie rozumiejąc suge-
stii chłopaka.

— Ojej! Nie zauważyłam tego, jesteś cała brudna ze smaru… Przepraszam, 
naprawdę nie widziałam.

— Zabawa w Indian… Dobre sobie. Nie mógł nic innego wymyślić.
— Rzeczywiście, przypominasz trochę Indiankę. — zaśmiała się Ania. 

Jest całkiem miły. Chciał nam przecież pomóc. Ciekawe, czy umiałby to 
naprawić. W końcu to nie takie łatwe. Ania zaczęła ścierać z twarzy Marty 
ciemne plamy.

— Jesteś genialna! – Nagle krzyknęła dziewczyna, nie zauważając, że ode-
pchnęła kuzynkę.

— Przypomniało mi się, że Zbyszek był złotą rączką we wsi! Jeżeli zapy-
tamy babcię, kto był najlepszym mechanikiem czy coś w tym rodzaju, wtedy 
ona się niczego nie domyśli, a my będziemy mieć następny trop.

— Świetny pomysł! Zapytajmy ją jeszcze dzisiaj…
Gdy dziewczęta doszły do domu, było już zupełnie ciemno. Ania usiadła 

na krześle i wpatrywała się w babcię. Wyobrażała sobie czasy, w których bab-
cia była piękną, młodą i zakochaną w dziadku panną. Myślała o swoim krót-
kim życiu. Szybkimi krokami zbliżał się czas wyjazdu do Hiszpanii…
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Izabela Rucka

Nietypowe listy do Boga
List II

Borowa, 12.04.2008

Boże!
Dlaczego na Ziemi jest tyle głodnych dzieci?
Czy one komuś cokolwiek zawiniły? Nie wiem…
Właśnie słyszę przez otwarte okno strzępki jakiejś rozmowy.
Dzieci często rozmawiają głośno, a teraz jest chyba jeszcze gorzej, bo minęła 

piętnasta, więc wszystkie już zjadły obiad. Chcąc nie chcąc, wiem już, że Kuba 
ma najnowszy model komórki, a Iwona wróciła z Mielca w nowych butach… 
Wychylam się przez okno i patrzę na Kubę szpanującego swoim telefonem. 
Markowe ciuchy, drogie zabawki, prawdziwy Lanser na podwórku, chociaż ma 
dziesięć lat. Nigdzie jednak nie widzę Iwony, to dziwne, powinna już tu być.

Nagle moją uwagę zwraca dziewczyna stojąca po drugiej stronie ulicy, ani 
nie podchodzi do dzieci bawiących się na podwórku, ani się nie rusza. Tylko 
patrzy. Wyróżnia się tym od dzieci bawiących się za oknem, że ubranie ma 
troszkę zniszczone i smętnie na niej wisi. Jest chyba też trochę za chuda jak  
na swój wiek, ale może taka jej uroda?

Dziewczynka napotyka mój wzrok i nieśmiało się uśmiecha, ale po kilku 
sekundach uśmiech na jej ustach znika, bo zobaczyła Kubę liżącego wielkiego 
czekoladowego loda na patyku. Chyba jest głodna.

Bez zastanowienia biorę Princessę leżącą na biurku i wybiegam z domu. 
Oby tylko jeszcze nie poszła — myślę. Uff… Stoi tam, gdzie stała, tylko że wy-
daje się jakby mniejsza. Widząc mnie,uśmiecha się jeszcze raz, ale nie tak rado-
śnie jak inne dzieci przed domem. Jej uśmiech jest smutny, jakby przymuszo-
ny. Początkowo nie chce wziąć batonika, ale po namowach ustępuje. Pierwszy 
raz widziałam ją, ale czy to by mnie usprawiedliwiło, że nie pomogłam głod-
nemu dziecku? Nie.

Myślę teraz tak, że tyle się mówi o głodnych dzieciach w Afryce i Azji, 
Ameryce natomiast o małych ludziach z Europy prawie wcale, a przecież nas 
ten problem też dotyczy!
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Fakt, w Afryce żyje się bez porównania gorzej, ale dlaczego pomagając dzie-
ciom stamtąd, zapominamy o naszych? Nie twierdzę, że Europa powinna za-
przestać wysyłania pomocy na Czarny Ląd, wręcz przeciwnie, mogłaby ją jesz-
cze zwiększyć, tylko żeby pamiętała, iż problem z niedożywieniem istnieje rów-
nież u nas. Dzieci to przyszłość narodów, czy bogate czy biedne, należy im się 
opieka i zapewnienie godziwego poziomu życia.

Czego pozwalasz, by te niewinne duszyczki chodziły głodne?
Twój Syn powiedział: „Nie samym chlebem żyje człowiek”, tylko jak te sło-

wa wytłumaczyć kilkuletniemu malcowi, który do syta je w Boże Narodzenie, 
ale to też nie jest zawsze pewne. Chyba raczej byłoby to trudne. Dlaczego nie 
ma świata, gdzie nikt nie jest głodny? Wtedy te dzieci byłyby szczęśliwe, nie od-
czuwałyby codziennie pustki w żołądku.

Do głowy przychodzi mi tylko jedna taka arkadia. Mam na myśli Twój 
dom w Niebie. Tam nie ma ani głodu ani pragnienia, tylko wieczny pokój  
i szczęście spowodowane Twą Boską obecnością. Jest jeden minus tego 
miejsca, bo żeby się tam dostać, dziecko musi umrzeć. Dorośli, gdy żegnają  
ten świat jest źle, ale gdy odchodzi mały człowiek, jest tragedia.

Malec żyjący w wielkiej biedzie nigdy nie będzie szczęśliwy tu na Ziemi, 
więc lepiej mu będzie w Twoim Raju.

Wiesz, co robisz, kiedy wzywasz do Siebie, ale to nie znaczy, że możemy  
o nich zapomnieć. Właśnie to powinno stymulować nas do działania! Lecz tak 
nie jest. Dużo się mówi o pomocy, mało się natomiast robi, a dzieci głodują.

Dlaczego? Czy przez politykę państw? Przez coraz większe ceny artykułów 
spożywczych? Pogarszające się warunki życia? Nie wiem.

Jestem jednak pewna, że powinniśmy wreszcie coś zrobić. 
Wyjść z tej skorupy i zareagować na to co się dzieje! Pojedyncza osoba może 

zdziałać wiele, tylko dlaczego ludzie boją się pomagać?
Boże, napełnij odwagą serca tych, którzy odczuwają lęk.

Izabela
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Marcin Miela

IUXTA CRUCEM TECUM STARE

Dlaczego płaczesz?
(Po drugiej stronie lasu)

Biegnę do Ciebie, Panie
Biegnę z uśmiechem na ustach

Zahaczam o krzewy
Potykam się o wyrastające korzenie

Przyjmuję cios jadowitego węża
Ranię ręce o ciernie

Podbiegam wreszcie
Mój Panie, Ty płaczesz

Nie!

Ty cieszysz się, że wreszcie
Do Ciebie wróciłem 
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Dagmara Woś

/fragment/

Viviane była młodszą siostrą Sophie. W przeciwieństwie do starszej siostry  
była blondynką o zimnych niebieskich oczach. Mimo tak wczesnej pory zdą-
żyła się wymalować i wypudrować, jakby wybierała się, co najmniej na czte-
ry randki. Sophie zastanawiała się, o której ona wstaje, że nadąża się tak wyta-
petować. Viviane ubrana była w bardzo skąpy, landrynkowo różowy top i ry-
baczki w odcieniu jasnej czerwieni. Jej wygląd i styl ubierania dawało się jesz-
cze jakoś znieść, ale charakteru już nie.

— Zrób mi śniadanie — powiedziała do Sophie władczym tonem.
— A co? Szanowna panienka nie ma rąk?
— Mam, ale dopiero co pomalowałam paznokcie,   
— Jejku, musisz poczekać, aż wyschną.
— Zrób mi to śniadanie! — Viviane podniosła głos.
— Nie — Sophie mówiła spokojnie i dobitnie.
— Ty żmijo! Poczekaj, aż powiem mamie, jak mnie traktujesz! — blon-

dynka się wściekła.
— Proszę bardzo. Mama i tak nic nie wskóra. Naucz się wreszcie samo-

dzielności.
— Wredna małpa!
— Dziękuję za komplement.
Sophie spokojnie zalała swoje musli gorącym mlekiem. Viviane aż się go-

towała ze złości. Błękitne oczy ciskały gromy na wszystkie strony. Dziewczy-
na miała dwadzieścia pięć lat i ani krztyny samodzielności. Przyzwyczaiła się, 
że wszystko robiła za nią matka. Od małego była hołubiona i rozpuszczana  
do granic możliwości. Rodzice uważali ją za złote dziecko. Już jako brzdąc lu-
biła rządzić starszą siostrą. Później wyrosła na jędzę, jakich mało. Nigdy nic 
jej nie pasowało. Zawsze było jakieś ale. Jeśli chciała coś uzyskać, była słodka  
i przylepna jak paczka eklerków, a później znów była wredną zołzą. Dzięki jej 
urodzie chłopcy uganiali się za nią miesiącami. Przy niej Sophie czuła się za-
kompleksiona i mało warta. Viviane zawsze brylowała w towarzystwie, pod-
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rywała najładniejszych chłopaków i w ogóle w oczach innych ukazywała się 
w samych superlatywach. Niewiele osób wiedziało, jaka jest naprawdę. Teraz 
była czerwona ze złości. Ta podła Sophie jej odmówiła, przecież tak nie może 
być.       

Znów skrzypnęły schody. Do kuchni weszła, wyglądająca na lekko nie-
obecną duchem matka obydwu młodych kobiet, Judith. Była to kobieta  
o lekko przyprószonych siwizną włosach i ładnej niegdyś twarzy. Teraz poora-
na zmarszczkami wyglądała na co najmniej sześćdziesiąt lat, mając  w rzeczy-
wistości pięćdziesiąt jeden. Miewała kłopoty z pamięcią, co było symptomem 
objawiającej się u niej choroby Alzheimera.

— Mamo, ta głupia zdzira nie chce mi zrobić śniadania! — odezwała się 
piskliwie Viviane. 

— Sophie, zrób siostrze śniadanie. — odparła Judith odległym głosem.
— Nie — powiedziała zielonooka — niech się nauczy samodzielności.
— Nigdy nie chciałaś mnie słuchać. No cóż zawsze uważałam że byłaś cał-

kowicie nieudanym dzieckiem. Za to Viviane to kochane maleństwo — na 
ustach matki pojawił się blady uśmiech.                                                                   

To stwierdzenie mocno zabolało Sophie. Wybaczyła matce, bo wiedziała 
że nie jest w pełni świadoma tego, co mówi. Choroba robiła swoje.

Diana Wojciechowska

Jak Pies z Kotem
/fragment/

Kasię obudziło cichutkie skomlenie. Zerwała się na równe nogi... i bosą sto-
pą stanęła w jeszcze cieplutkiej kałuży! - Ojejku! Zapomniałam, że mam nowe 
obowiązki — szepnęła do siebie, głaszcząc po białym łebku swojego Puszka-
Okruszka. Szybciutko ubrała się i niosąc na rękach psiaka, wybiegła z nim  
na podwórko. Puszek był już nauczony czynności higienicznych, bo szybciut-
ko załatwił sprawy i stanął przy swojej nowej pani, merdając małym, cieniut-
kim ogonkiem.

— Już cię kocham, mój mały Okruszku! Chodź, pójdziemy do domku — 
powiedziała szczęśliwa dziewczyna, biorąc go na ręce.
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Nagle zauważyła w drzwiach stojące kocie strażniczki. Napuszone ogony, 
wlepione w nią zielono - złote oczy, nie wróżyły nic dobrego.

—Tekla!!! Rudi!!! — zawołała, ale kotki stały nieruchomo, zagradzając wej-
ście do domu.

Patrzyły z napięciem na pieska, który też zesztywniał na rękach Kasi.
—Psssssssssyyyyy!!! Pssssssssyyyyyyy!!! — fukały niezadowolone koteczki.
— Grrrrrrrryyyyy!!! Grrrrrryyyyyy!!!! — odpowiadał Okruszek, merdając 

wesoło ogonkiem.       
Kasia z psem weszła do domu, ale kotki demonstracyjnie z niego wyszły. 

Noga w nogę odchodziły coraz dalej. Nikt nie wiedział, gdzie spędziły cały 
dzień. Niczego nie zjadły ze swoich miseczek, nie przybiegły powitać wracają-
cych do domu domowników, po prostu znikły.

Kiedy zapadł już zmrok, wszyscy zaczęli się denerwować. Rodzice cho-
dzili zamyśleni, trochę źli, a Kasia miała wyrzuty sumienia, bo to właści-
wie ona przyczyniła się do wygnania tych wiernych i odwiecznych mieszka-
nek. Zasmucona wzięła swoją psinę i wyszła przed dom. Puszek wyrwał się  
i pobiegł w kierunku ogromnego dębu. Poszczekiwał coraz głośniej, merdając 
ogonkiem. Zaniepokojona dziewczyna podbiegła do pieska i zobaczyła przed 
sobą kocie uciekinierki. Siedziały, patrząc z zainteresowaniem na złoszczące się 
małe stworzenie. Już nie były w bojowym nastroju, nawet pozwoliły się pogła-
skać i za chwilę wolno ruszyły w stronę domu.

— Może pierwsze lody przełamane? — z nadzieją pomyślała Katarzyna

Anna Lechowicz

Nastolatka
/fragment/

— No nie wiem, czy Kaśka się z tego ucieszy. Lepiej byś zrobiła, gdybyś 
kupiła ten kubek za 2,90 zł. A to... no nie wiem, może jej się nie spodobać, ona 
nie przepada za zielonym...

Ania chciała koniecznie podsłuchać czyjąś pogawędkę, pragnęła bowiem 
dowiedzieć się w końcu, kto ją wylosował. Za późno się jednak za to zabrała, 
gdyż już po kilku minutach do sali weszła pani Lewińska.
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Natychmiast ustały rozmowy, a ci, którzy nie zajęli jeszcze miejsc w ław-
kach, pospiesznie to uczynili.

— Dzień dobry — przywitała się z klasą nauczycielka.
— Dzień- dob - ry — odparła chórem klasa.
— Mamy teraz godzinę wychowawczą, więc rozpoczniemy rozdawanie 

prezentów — powiedziała pani Lewińska. Młodzież odpowiedziała nauczy-
cielce radosnym uśmiechem.

— Katarzyna Blechadzka! — wyczytała pani z dekoracyjnie przypalanej 
karteczki, przyczepionej do prezentu.

Kaśka odebrała paczkę i wróciła na swoje miejsce, oglądając szałowy ka-
pelusz, który właśnie wyjęła z ozdobnej torebki.

— Natalia Lewandowska! — wychowawczyni wyjęła z worka kolejny pre-
zent.

— Super! Dzięki, Justyna! — dziewczyna spojrzała na koleżankę ze szcze-
rą wdzięcznością.

— Ciekawe, kiedy będzie moja kolej? — pomyślała Anka.
Przypomniała sobie dzień, w którym rozmawiała z Malwiną o pani Le-

wińskiej.
— Mamy fajną wychowawczynię, no nie? — zagadała wtedy do swojej 

pseudo przyjaciółki, na co ona odpowiedziała chłodno:
— Jak kto uważa, tak uważa. Ja natomiast nie wiem, co inni w niej widzą. 

Może i jest miła, ale... no, zobacz, nawet się modnie nie ubiera.
Ania poczuła się wówczas urażona, ale nie dała tego po sobie poznać.
— No, ale przyznaj, jest lepsza od Karwowskiej - próbowała przekonać 

koleżankę.
— Od kogo? — spytała Malwiną. Anka ugryzła się w język. Zapomniała, 

że pani Lucyna Karwowska uczyła w zupełnie innym gimnazjum.
— Malwina Biatasik!- głos wychowawczyni wyrwał Anię z rozmyślań.
Pani Lewińska rozglądnęła się po klasie. — Malwina! — powtórzyła.
— Chyba jej nie ma, proszę pani- odezwała się Wiktoria.
— Dziwne, przecież jeszcze przed lekcjami widziałam ją na korytarzu — 

powiedziała cicho nauczycielka — Trudno, może ktoś zaniesie jej prezent do 
domu?

W klasie zapanowała cisza. Teraz to, że nikt nie lubił Malwiny było wi-
doczne gołym okiem. Jeśli nawet ktoś podnosił rękę — i to bardzo nieśmia-
ło — zaraz ją opuszczał, jakby w obawie przed jakimś wielkim niebezpie-
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czeństwem.
Anka z pewnością zajęłaby się sprawą paczki „lalki Barbie”, gdyby nie to, 

że wstydziła się pokazać w domu tak bogatej osoby. Poza tym willa Malwiny 
mieściła się w zupełnie innej dzielnicy, w związku z czym Ania miałaby spo-
re trudności z dostarczeniem prezentu „przyjaciółce”.

— Nikt nie jest chętny? - spytała powtórnie pani Lewińska. Ale i tym ra-
zem reakcja klasy była taka sama.

— W takim razie — rzekła nauczycielka — kładę prezent Malwiny pod 
biurkiem. Powiedzcie swojej koleżance, żeby go odebrała. A my przejdźmy 
dalej... Agnieszka Moroń... Krzysztof Krakowski... Andrzej Cyran...

Anka z niepokojem patrzyła na lniany worek, z którego wciąż ubywało 
paczek. Obawiała się, że zapomniano o niej.

Niestety, w krótkim czasie najgorsze przypuszczenia Ani potwierdziły się. 
Została bez prezentu.

Anka słyszała, jak Kaśka i Martyna, dwie dziewczyny, siedzące w pierw-
szej ławce, szeptały coś między sobą, śmiejąc się i spoglądając na nią co chwi-
la. Z kolei Weronika, zajmująca miejsce w środkowym rzędzie, spojrzała na 
Anię i zakryła usta dłonią, chcąc ukryć uśmiech.

Dziewczyna odwróciła twarz. Nie miała ochoty patrzeć na swoje kole-
żanki.

— Czy coś się stało? — zapytała z troską pani Lewińska.
— Nie, nic... — odparła Anka, otrząsając się z refleksji.
Wtem przyszła jej do głowy myśl, że skoro tylko ona została bez prezentu, 

a paczki nie odebrała jedynie „lalka Barbie”, to znaczy, że to Malwina wyloso-
wała Anię. Nastolatka uświadomiła  sobie, że „najlepsza przyjaciółka” przez 
cały czas ją okłamywała.



Rok 2009
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Patrycja Sowa

Przebudzenie

Ta historia wydarzyła się dawno i jest tak niesamowita, że trudno uwie-
rzyć, aby mogła przydarzyć się zwykłym dzieciom.

Ale zacznijmy od początku.
Był to schyłek zimy i wszyscy już pragnęli nadejścia wiosny. Zima jednak 

królowała na dobre i wcale nie zamierzała odejść z pewnej doliny, w której 
mieszkała grupka przyjaciół. Dzieci były ze sobą bardzo zżyte i zawsze wspie-
rały się wzajemnie.

Tego dnia wracały z lasu, gdzie zbierały chrust na opał. Były zmarznięte  
i przemoczone, ponieważ brnęły w roztapiającym się śniegu i błocie. Chłopcy 
szli przodem, a dziewczynki z tyłu. Nagle Kasia przewróciła się i uderzyła  
w kolano. Noga bolała na tyle, że dziewczynka nie mogła iść dalej. Chłopcy 
postanowili biec po pomoc, a dziewczynki zostały na drodze. Nagle rozpętała 
się śnieżyca i dziewczynki schroniły się pod drzewem. Kasia oparła się pleca-
mi o pień i wtedy okazało się, że jest w nim ukryte przejście do zaczarowanej 
krainy. Kiedy przeszły na drugą stronę, Kasia zauważyła, że jej zraniona noga 
sama się zagoiła i może normalnie chodzić, a nawet biegać. Dziewczynki bie-
gły przed siebie po pięknej łące i nagle ujrzały zamek. Po chwili znalazły się 
na dziedzińcu. Wszystko dookoła nich wydawało się bardzo dziwne. Zamek 
sprawiał wrażenie opustoszałego, a zarazem zadbanego. W środku było cie-
pło i przytulnie. Wszędzie panowała cisza, tylko z oddali do ich uszu do-
biegała delikatna muzyka. Dziewczynki ruszyły w kierunku, z którego do-
chodził tajemniczy dźwięk. Melodia zaprowadziła ich do komnaty, w której  
na pięknym łożu spała młoda dziewczyna.

Okazało się, że jest to wiosna, która mocno zasnęła, a zła i podstępna 
zima zasłoniła wszystkie okna w komnacie i nie dopuszczała do niej promie-
ni słońca. Nastawiła też zaczarowaną pozytywkę, której zadaniem było grać 
monotonną, usypiającą melodię. Kasia podeszła do pozytywki i nagle po-
czuła się bardzo sennie. Druga z dziewczynek, Zosia, od razu to zauważyła,  
a że była rezolutna, szybko znalazła małe puszki i zatkała nimi swoje uszy. 
Teraz mogła już bezpiecznie zatrzymać grające cudeńko. Kiedy dźwięk 
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ucichł, Kasia ocknęła się i pobiegła odsłonić ciężkie zasłony. W komna-
cie zrobiło się jasno i wypełnił ją cudowny zapach, który rozbudził wiosnę. 
Uradowana z przebudzenia zabrała się do odrabiania zaległości. W jednej 
chwili cały świat, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, budził się do ży-
cia. Rozkwitały kolorowe kwiaty, drzewa radośnie szumiały, ptaki wyśpiewy-
wały swoje trele, z wszystkich stron wybiegały uradowane zwierzęta. 

Wiosna była bardzo wdzięczna dziewczynkom i chętnie pobyłaby z nimi 
jeszcze dłużej, ale miała bardzo dużo do zrobienia i musiała wyprowadzić 
dziewczynki z zaczarowanej krainy. Na pożegnanie obdarowała je koszycz-
kami pachnących poziomek. Gdy dzieci znalazły się  znów na drodze, zoba-
czyły że w ich kierunku idą rodzice. Wszyscy byli bardzo zaskoczeni nagłą 
zmianą pogody i tym, że Kasia jest zdrowa. Cieszyli się jednak z wiosennych 
promieni słońca i postanowili nie dociekać, jak się to wszystko stało.

Adrian Bobowski

Talizman Pokoju
Po pewnym czasie zauważyła małą kapliczkę wśród drzew i krzewów. 

Podeszła do niej. Drzwi do środka były zamknięte, ale słyszała, że ktoś  
w środku się modli. Zapukała, a po chwili drzwi się otworzyły. Wewnątrz stał 
jakiś mnich. Lisa zapytała:

— Przepraszam, gdzie mogę znaleźć mnicha Artura?
— To ja jestem Artur — odpowiedział mnich. Ty jesteś kobietą!! Jak uda-

ło ci się tu wejść? Czego chcesz?
— Udało mi się tu wejść podstępem. Przychodzę w sprawie zaginione-

go artefaktu. Podobno wasz zakon sprawował nad nim opiekę — powiedzia-
ła Lisa.

— Tak, tak, to my sprawujemy opiekę nad Talizmanem Pokoju. Niestety, 
ktoś go ukradł. Talizman został zbezczeszczony. Skąd to wiesz???

— Miałam wczoraj pewien sen — Lisa opowiedziała go mnichowi.
— Ach, więc to ty masz być tą Wybranką. Czeka cię trudne wyzwanie. 

Kapłanka Kaala z rodu olbrzymów nigdy się nie myli- mówił mnich. Musisz 
odnaleźć złodzieja i odzyskać nasz talizman.

— Ale jak mam to zrobić??
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— Podejrzewamy, że Rodrick maczał w tym palce. Powinnaś udać się do 
jego zamku i sprawdzić, czy to on rzeczywiście ukradł  talizman.

— Boję się tam iść. Przecież każdy wie, jaką on ma moc. Jeśli znalazłby 
mnie w zamku, na pewno nie podarowałby mi życia. A te jego duchy… brr. 
Aż mnie ciarki przeszły.

— Słyszałem kiedyś o pewnej czarodziejce z wyspy Alby. Podobno posia-
da ona czarodziejską szatę, dzięki której można stać się niewidzialnym. Jeśli 
to prawda, to taka szata z pewnością by ci się przydała. Musisz spróbować do-
stać się na tę wyspę. Znajduje się ona chyba na Morzu Północnym. Udaj się 
do arkadyjskiego portu i popytaj kapitanów statków. Być może oni wiedzą 
coś więcej na temat tej wyspy- powiedział mnich Artur.

— Dobrze, udam się tam za chwilę, ale jak mam odnaleźć tę czarodziejkę?
— Znam pewną osobę, która podobno spotkała się kiedyś z czarodziejką. 

To Maria Mist, właścicielka gospody „Pod zgniłym jabłkiem”. Udaj się do niej 
także. Na pewno udzieli ci potrzebnych informacji.

— Dobrze. Dziękuję za wszystko. Do widzenia — pożegnała się Lisa.
— Żegnaj.
Lisa opuściła Zakon Opiekunów i udała się czym prędzej do gospody 

pani Marii. Budynek znajdował się w centrum miasteczka. Dziewczyna do-
szła tam i weszła do środka gospody. Wewnątrz panowała miła atmosfera. 
Ciepły kominek znajdujący się na środku ogrzewał dobrze budynek. Wesoła 
muzyka dochodząca z jednej z sal świadczyła, że odbywa się tu zabawa. Lisa 
zauważyła panią Marię, podeszła do niej i powiedziała:

— Dzień dobry. Nazywam się Lisa Born i przychodzę tu w pewnej spra-
wie. Otóż słyszałam, że kiedyś spotkała pani czarodziejkę z wyspy Alby. Czy 
to prawda?

— Lisa Born, ach, ach, to ty, nasza Wybranka. Tak, to prawda. Spotkałam 
kiedyś tę czarodziejkę, gdy podróżowałam jeszcze po świecie. Czy chcesz się 
z nią spotkać?- zapytała pani Maria.

— Tak, chcę. Słyszałam, że posiada ona szatę, dzięki której można stać się 
niewidzialnym.

— Czarodziejka opowiadała mi o niej. Jest bardzo cenna. A po co ci ona?
— Muszę dostać się do zamku Rodricka, bo być może to on skradł 

Talizman Pokoju. Jeśli stałabym się niewidzialna, z pewnością bez problemu 
weszłabym do zamku - powiedziała Lisa.

— To bardzo dobry pomysł. Wiem, kto mógłby zabrać cię na wyspę Albę. 
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Idź do kapitana Hermana z arkadyjskiego portu. On powinien ci pomóc.
— Jak to? Przecież kapitan Herman nie ma zwyczaju wpuszczać kobiet 

na statek.
— Musisz go czymś przekupić. Zapytasz go, w czym możesz mu pomóc 

i może cię wpuści.
— A jeśli mnie nie wpuści? - zapytała Lisa.
— Przyjdź wtedy do mnie, a ja go o to poproszę. Idź już. Do zobaczenia.
— Do widzenia. 
Lisa opuściła gospodę i ruszyła w stronę portu. Z daleka widniały masz-

ty statków. Cumowały tam różne statki. Od małych łódek po wielkie żaglow-
ce. Lisa przypomniała sobie, że kapitan Herman ma statek o nazwie „Czarny 
kruk”. Odnalazła go. Stał na mostku palił fajkę, a gdy zobaczył Lisę, wyjął ją  
z ust i zawołał do dziewczyny:

— Proszę się cofnąć od statku. Kobiety nie mogły wchodzić na pokład, bo 
to przynosi pecha!

— Błagam kapitanie! Musi mnie pan zabrać na wyspę Albę — prosiła Lisa.
— Dlaczego miałbym to zrobić?- upierał się stanowczo kapitan.
— Może to głupio zabrzmi, ale od tego zależy los świata.
— Mam ci wierzyć, naiwna dziewczyno?
— Co mogłabym dla pana zrobić, żeby się pan zgodził? — zapytała Lisa.
— Cóż, jeśli zabierzesz ode mnie tego natrętnego ptaka, który ciągle koło 

mnie się kręci, to zgodzę się, abyś weszła na pokład.
Lisa od początku, kiedy tu przyszła, widziała, że jakiś ptak lata koło kapi-

tana. Zaczęła go wołać, gwizdać na niego, lecz to nie poskutkowało. Po chwili 
Lisa przypomniała sobie, że idąc dzisiaj do Zakonu Opiekunów widziała na 
wystawie straganowej gwizdek na ptaki. Nie wierzyła w to, że on zadziała, ale 
warto było spróbować. Pobiegła na stragan, po drodze mijając statki, domy, 
drzewa, ludzi. Gdy dobiegła do niego, zapytała sprzedawcę:

— Dzień dobry. W jakiej cenie jest ten gwizdek na ptaki?
— Kosztuje 50 szylingów- odpowiedział sprzedawca.
— Co? Dlaczego jest taki drogi?- zapytała Lisa ze zdziwieniem.
— Jest to magiczny gwizdek. Potrafi przywołać każdego ptaka. Bez wyjątku.
— Dobrze, wezmę go.
Lisa kupiła gwizdek i odeszła od straganu, po czym skierowała się zno-

wu do portu do kapitana Hermana. Ptak ciągle latał koło niego, a kapitan 
wymachiwał rękami, próbując się odgonić. Dziewczyna wyciągnęła gwizdek  
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i dmuchnęła w niego kilka razy. Chociaż nic nie było słychać, żadnej melodii 
ani żadnego innego dźwięku, jednakże ptak zareagował. Od razu podleciał 
do Lisy. Miał niebieskie pióra i bardzo długi, czerwony ogon i zielone skrzy-
dła. Natomiast głowę miał żółtej barwy. Wyglądał jak przerośnięta papuga. 
Okazało się, że on umiał mówić. Dziewczyna nazwała go Kos i powiedziała:

— Możesz teraz odfrunąć, lecz gdy będę chciała cię zobaczyć, gwizdnę, 
a ty przylecisz do mnie. Nie oddalaj się więc zbyt daleko.

— Dobrze, dziękuję ci, że nazwałaś mnie tak pięknym imieniem i zaprzy-
jaźniłaś się ze mną — powiedział ptaszek i odfrunął.

Anna Rybitwa

Zielono mi czyli...

Następny autobus dopiero za pół godziny. Szczerze mówiąc, Maja nawet 
ucieszyła się na myśl o tym, że ominie ja kartkówka z fizyki na pierwszej lek-
cji. Entuzjazm opadł po 15 minutach, kiedy zaczęły zamarzać jej ręce, nogi, 
uszy i nos. Po 25 minutach było jej już naprawdę wszystko jedno. Aby się  
rozgrzać,  zaczęła podskakiwać i wymachiwać rękami. Jakie było jej zdziwie-
nie, kiedy ludzie czekający na przystanku powtarzali jej wymachy!

Nadjechał autobus, a w nim: zaskoczenie. Wysoki mężczyzna poprosił  
o bilet. Maja sięgnęła do kieszeni i... nic w niej nie znalazła! Sprawdziła  
w drugiej i trzeciej, przeszukała wszystkie i nic! Tłumaczenia, że to wszystko 
przez wścibskiego Stefana i wylane mleko nie pomogły. Dalszą cześć podró-
ży spędziła, siedząc pomiędzy kontrolerami, którzy mieli wypisać jej mandat 
za brak biletu na końcu trasy.

Na przedostatnim przystanku schyliła się po rękawiczkę, która jej wypa-
dła i okazało się, że bilet cały czas leżał sobie cichutko u jej stóp.

Trasa kończyła się na starówce. To spory kawałek od gimnazjum, do któ-
rego uczęszczała Majka. Wściekła i zdenerwowana całą sytuacją postanowi-
ła, że zrobi sobie dzień wolny i spacerkiem wróci do domu. Po drodze oglą-
dała wystawy sklepowe, kolorowe szyldy. Jeden szczególnie zwrócił jej uwa-
gę: „Samorządowe Centrum Młodzieżowe”. Nie miała pojęcia, że taka orga-
nizacja w ogóle istnieje. W gablocie widniało następujące ogłoszenie:
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„Samorządowe Centrum Młodzieży” poszukuje osób w wieku 14-18 lat 
do opieki nad  starszymi  schorowanymi  osobami. Chętnych prosimy o kon-
takt telefoniczny 0-78 678 87 69.

Nastał marzec.
Zaczynało robić się ciepło. Paczka Mai powoli wykruszała się, zresztą ona 

sama też nie miała ochoty spędzać czasu z kolegami. Kiedy nuda osiągnęła 
szczyt, dziewczyna przypomniała sobie o przeczytanym kiedyś ogłoszeniu. 
Postanowiła poradzić się mamy co do pracy w ośrodku. Razem stwierdziły, 
że to świetny pomysł i że warto spróbować.

Następnego dnia Majka wybrała się do siedziby SCM. Przyjęła ją miła 
pani w średnim wieku, która zadała jej kilka pytań i poprosiła o wypełnie-
nie formularza.

Podopieczną Majki została 80-letnia pani Aniela cierpiąca na Alzheimera.
Po powrocie do domu Maja poszukała w internecie kilku informacji  

o chorobie Alzheimera. Okazało się, że cierpiący na nią głównie starsi  ludzie   
miewają zaburzenia pamięci i funkcji rozpoznawczych. Często nie wiedzą, 
kim są i gdzie się znajdują, dlatego nie mogą sami wychodzić z domu. Zda-
rzają im się zmiany nastroju, nie rozpoznają bliskich osób. Chorym osobom 
zaleca się regularne ćwiczenia fizyczne i intelektualne np. grę w szachy, roz-
wiązywanie krzyżówek.

Jak się okazało, pani Aniela mieszkała w przytulnej kawalerce ozdobionej 
starymi obrazami, zdjęciami ustawionymi na komodach i haftowanymi ser-
wetkami. Była bardzo miłą staruszką. Obok jej nóg cały czas kręcił się ma-
lutki kundelek Chaber; od nazwy jej ulubionych kwiatów. Wspólnie z Mają 
umówiły się na regularne odwiedziny.

Dziewczyna wróciła do domu rozpromieniona. Z podnieceniem opowia-
dała rodzicom o nowej znajomej. Powierzone zadanie bardzo się jej spodo-
bało.

Maja zapukała do drzwi starszej kobiety. Nikt nie odpowiadał. „Pani 
Anielo, to ja, Maja”! Cisza. „Pani Anielo, jest pani tam”? Skrzypiące drzwi po-
wolutku uchyliły się, w szparze pojawiło się wytrzeszczone, wystraszone oko. 
Dziewczyna grzecznie ukłoniła się i chciała wejść do mieszkania, ale pani 
Aniela nie ustępowała. Wzięła ją za złodzieja, który chce zabrać jej emerytu-
rę. Dzisiaj nici z odwiedzin.
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Dagmara Woś

Do ostatniej kropli krwi

— Alex, módl się, żeby to naprawdę był jakiś poważny przełom w spra-
wie, bo inaczej ci nogi z pośladków powyrywam. — powiedziała Maddie, 
wchodząc do pracowni i stanęła jak wryta.

Elizabeth i Alexander odskoczyli od siebie przerażeni jej nagłym poja-
wieniem się.

— Pokażcie, co znaleźliście i już mnie nie ma.
— Okej.
Alex wystukał na klawiaturze sekwencję znaków. Pojawiło się zdjęcie  

i wycinek taśmy.
— Sprawdzałem kilka razy. Dziewczyna ze zdjęcia i z fragmentu filmiku 

to jedna i ta sama osoba.
— No, to już są konkrety. — powiedziała, podchodząc bliżej. Uważnie 

przyjrzała się twarzy dziewczyny.
— Mamy jej nazwisko?
— Na razie nie.
— Skądś znam tę twarz.
— Skąd?
— Usiłuję sobie przypomnieć.
— Gdzie ją widziałaś?
— Mogłam ją widzieć gdziekolwiek.
— Może tutaj w laboratorium?
— Sugerujesz stół sekcyjny?
— Jedna z dwóch możliwości. Nagle ją olśniło.
— Alex, jesteś genialny. Nie musisz jej identyfikować. Wiem, kim jest.
— To chyba dobrze.
— Dzięki za pomoc.
— Nie ma za co.
— A i jeszcze jedno... — płynnie przeszła na język włoski, żeby tylko Alex 

mógł ją zrozumieć — ...Jeśli ją skrzywdzisz, naprawdę powyrywam ci koń-
czyny. Wiesz o kogo chodzi.
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— Si — odparł z powagą.
Maddie wyszła z gabinetu, zostawiając Elizabeth i Alexa samych. Jedno-

cześnie przeczesywała książkę telefoniczną w komórce.
— Albaine?
— Czego dusza pragnie?
Muszę dostać akta sprawy morderstwa Marie Lariont. Teraz?
— Charakterystyczne żłobienia na łusce kuli wskazują na typowy policyj-

ny pistolet, który ma połowa glin w tym mieście — powiedział Gilbert, ob-
racając się w fotelu.

— To nam niewiele daje.
— Wyniki toksykologii są bardziej zastanawiające.
— Mów Eve.
— Wysokie stężenie hormonów, oksytocyny i co dziwniejsze insuliny.
— Oksytocyna? To lek sztucznie wywołujący skurcze.
— Może była w ciąży?
— Tego bym raczej nie przeoczyła podczas sekcji. — Madeleine zastano-

wiła się chwilę.
— A może przed śmiercią zdążyła pozbyć się niechcianego dziecka? — 

podsunął Gilbert.
— To ma sens. Czy tymi hormonami były m.in. estrogeny i progesteron?
— Dokładnie.
— Czyli doszliśmy do konsensusu. W jakiej dawce była insulina?
— W kilkakrotnie przewyższającej śmiertelną.
— Doznała wstrząsu hipoglikemicznego, więc po co morderca jeszcze do 

niej strzelał?
— Może chciał się upewnić, czy na pewno pozbawił ją życia?
— To logiczne.
Drzwi gabinetu otworzyły się i z hukiem uderzyły w ścianę.
— Co cię do cholery upoważnia do tego, żeby dzwonić do mnie i żądać 

akt sprawy sprzed czterech miesięcy?!
— Nie wydzieraj się, bo twoje śliczne gardełko będzie później boleć - od-

parła ze sporą dawką cynizmu. - Masz akta?
— Mam.
— Zostawcie nas samych.
Gilbert spojrzał na nią jak na wariatkę, a Eve nawet nie zaszczyciła jej od-

wróceniem głowy.
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— Daj mi te akta.
Bez słowa protestu podał brązową teczkę. Otworzyła ją i rzuciła okiem  

na zdjęcie dziewczyny, zrobione za życia.
— Miałam rację.
— Czy możesz mówić jaśniej.
— Spójrz... — wystukała coś na klawiaturze i odwróciła do niego monitor 

komputera — ...Czy to nie jedna i ta sama osoba?
Albaine spojrzał na ekran i na zdjęcie z teczki.
— Rzeczywiście.
— W dosyć przypadkowy sposób powiązałam sprawę Lariont z docho-

dzeniem dotyczącym śmierci Enrique Mulletona i Adrienne Bizou.
— Możesz powiedzieć coś więcej?
Madeleine powoli wprowadziła go w szczegóły sprawy. Starała się nicze-

go nie pominąć, by dać mu jak najlepszy obraz sytuacji.

Karolina Paterak

Od autora…

Historia ta jest oparta na faktach z życia różnych kobiet. My kobiety mu-
simy wiedzieć, czego chcemy i jak sobie z tym poradzić. Musimy walczyć  
o swoje! Nie dajmy się!

Tak zaczyna się ta historia…

ROZDZIAŁ II
PRZYJAŹŃ MA WIELKI SENS!

Gdy miałam sześć lat, pierwszy raz poszłam do szkoły- do zerówki.
Zobaczyłam tam dziewczynkę z bardzo długim, blond warkoczem.  

Od razu podeszłam do niej i poznałyśmy się. Bardzo ją polubiłam i ona mnie 
także. Siedzimy razem w ławce szkolnej już od pierwszej klasy. W czwartej 
klasie dołączyło do nas kilka osób i tam poznałam kolejne dwie przyjaciółki. 
Jedna uwielbia sport i ogólnie jest podobna do mnie, a druga nosi drogie ciu-
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chy i lubi się malować. Bardzo lubię moje przyjaciółki.
Mówią, że: „NAJLEPSZYCH PRZYJACIÓŁ POZNAJEMY W BIEDZIE!”

Czasem smutno ci i źle
Lecz obok ciebie przyjaciel jest

Ja mam przyjaciółki trzy
Zawsze tylko razem my

Bardzo ładnie one zwą się
Przedstawiam: Bernadetkę, Patrycję i Kasię

Kasia lubi się malować
A ja lubię kolorować

Patrycja jest bardzo szalona
A Bernatka zakręcona

Lubię moje przyjaciółki
One są jak w ulu pszczółki…

Katarzyna Chruściel

Wiosenne spotkanie

Pewnego pięknego, wiosennego dnia wybrałam się z Anią na wycieczkę 
do parku. Były pierwsze dni tak długo oczekiwanej pory roku, więc posta-
nowiłyśmy szukać jej oznak. Gdy tylko doszłyśmy do parku, naszym oczom 
ukazał się piękny, delikatny przebiśnieg.

— Ach, jaki śliczny! — powiedziała Ania.
— I jaki delikatny — odparłam.
Długą chwilę wpatrywałyśmy się w pięknego kwiatuszka — zwiastuna 

wiosny.
— Chodź — powiedziała Ania.
Ruszyłyśmy dalej, dostrzegając coraz więcej wychylających się spod resz-

tek śniegu przebiśniegów.
— Jak pięknie dziś wygląda park! — powiedziałam.
— Spójrz, tam ktoś idzie! — odezwała się Ania.
— To Wojtek i jego brat — odparła.
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Chłopcy podążali w naszym kierunku.
— Widzicie dziewczyny ile pięknych kwiatów.
— Zerwiemy je i zrobimy bukiet dla mamy - powiedział Wojtek, schyla-

jąc się do białego kwiatuszka.
— Stój! —  krzyknęła Ania — nie pamiętasz, pani na lekcji przyrody mó-

wiła, że te kwiaty są pod ochroną i nie wolno ich zrywać.
— E… tam - odburknął Wojtek.
— Jesteś okropny - powiedziałam.
— No dobrze, już dobrze, dobrze, pamiętam.
Chłopiec wyprostował się i czerwony jak burak chwycił brata za rękę.
— Chodźmy stąd! Ale miłośniczki przyrody!
Szybkim krokiem poszli alejką w stronę ulicy. A my zadowolone z siebie 

wybuchłyśmy śmiechem.
Powoli ruszyłyśmy dalej w głąb parku. Nasz wzrok przyciągnęły gałązki 

kwitnącej, żółtej leszczyny. Ania podeszła blisko i delikatnie dotknęła zwisa-
jących kotków. Złoty pył posypał się na rękę dziewczynki.

— Teraz to ty jesteś leszczyną — powiedziałam, śmiejąc się z koleżanki.
Spacerując dalej, usłyszałyśmy jakiś tajemniczy głos.
— Witajcie dziewczynki.
Przestraszone rozglądałyśmy się w poszukiwaniu dziwnego odgłosu. 

Nagle naszym oczom ukazała się piękna kobieta w zielonej, kwiecistej sukni.
— Kim pani jest? —  zapytałam niepewnym głosem.
— Jestem Wiosną, przybyłam tutaj, aby wam podziękować.
— Podziękować? Za co? — zapytałam.
— Ponieważ nie zrywacie bezmyślnie kwiatów, które są pod ochroną, 

a takim dzieciom jak wy należy się nagroda.
Pani Wiosna wręczyła nam prześliczny kwiat.
— Szukajcie nadal moich zwiastunów — powiedziała piękna pani i po-

woli odeszła.
Nie wiem, czy wszystko nam się wydawało, czy rzeczywiście spotkały-

śmy królową Wiosny. A może to tylko nasze marzenia… albo nasz bujna wy-
obraźnia?
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Kinga Pieróg, Klaudia Krempa

Wspomnienie lata
Rozdział I

Dziewczyny już od kilku godzin przygotowują się do wielkiej imprezy  
na plaży z okazji zakończenia wakacji.

— Słuchajcie, słuchajcie! Hej! Słuchajcie mnie! — usiłowała dojść do gło-
su Nikole.

— Dlaczego się tak wydzierasz? — skarciła ją Marlena — Nie widzisz, że 
jesteśmy zajęte?

— Właśnie! — oburzyła się Dagmara - Mamy ważniejsze sprawy na głowie.
— Na pewno nie ma nic ważniejszego od mojej wiadomości.
— Tak? Więc słuchaj… — zaczęła się z nią kłócić Marlena.
— Spokój! Dlaczego nie pozwolicie jej nic powiedzieć? - wtrąciła się 

Julka- Mów Niki.
— Więc — zaczęła dziewczyna. — Dziś w nocy ma być wielka impreza na 

plaży!
— Przecież my to już wiemy! — znowu zabrała głos Marlena — Właśnie 

się do niej przygotowujemy.
— Aaa, myślałam, że pierwsza was o tym poinformuje — podsumowa-

ła Niki.
— Widocznie myślenie nie jest Twoją najmocniejszą stroną — dogryzła 

jej Dagmara.
— To co? Gotowe na chwilę sławy?
— Ale o co Ci w ogóle chodzi? Przecież my już od dawna jesteśmy sław-

ne — naskoczyła na biedną dziewczynę Marlena.
— To wy nie wiecie, że ta impreza ma być kamerowana i pokazana w tvn?
— Co? — dziewczyny osłupiały — Jaka kamera? Jakie tvn?
— No, a na dodatek ma zagrać ten najnowszy zespół „Zakręceni” albo 

podobnie — mówiła Niki. I wokalista ma wybrać dziewczynę, która zaśpie-
wa z nimi kawałek.

— WOW! Ja ich po prostu kocham — ucieszyła się Lidka.
— Racja, są nieźli — skomentowała Julka.
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— To super! Ja już nawet wiem, co na siebie założę — ucieszyła się 
Dagmara.

— A ja kompletnie nie wiem, w co mam się ubrać — rozpoczęła Oktawia.
— Więc wybieramy się na zakupy! — podsumowała Julka.
Dziewczyny już dawno wróciły z zakupów. Obeszły całą Galerię w poszu-

kiwaniu odpowiednich kreacji.
Do tego inne dodatki i zeszło im ponad cztery godziny. Siedzą teraz zno-

wu w różowym pokoju i stroją się, bo już za dwie godziny…
— Spójrzcie laski! Jak wam się podoba moja sukieneczka? — zapytała 

szczęśliwa Lidia.
— Jest piękna — skomentowała Oktawia. — Idealnie pasuje do Twoich 

błękitnych oczu. A ja? Jak ja wyglądam?
— Śliczniutka jesteś!
— Wszystkie jesteśmy śliczne! — przytaknęła Julka.
Nastoletnie gwiazdy na Maksa pogrążyły się w przygotowaniach. Oktawia 

z Lidią robiły sobie makijaż, Dagmara z Marleną układały Julce włosy,  
a Nikola właśnie wchodziła po schodach, gdyż na chwilę oderwała się  od ko-
leżanek.

— Ciszej, ktoś tu idzie - szepnęła Marlena przypinając Julii kosmyk wło-
sów.

— To pewnie moja mama albo siostra — zgadywała Marlena — Otwarte!
— To ja! — Odparła śpiewającym głosem Niki, wchodząc do pokoju.
— WOW! Wyglądasz przecudnie! — skomentowały ją od progu psiap-

sióły.
— Ach… dzięki, wy też jesteście piękne.
Po kilku następnych godzinach dziewczyny osiągnęły wspaniały efekt  

i wyruszyły na imprezę. Pięć gwiazdeczek przepychało się przez tłum ludzi,  
z czego najjaśniej świeciła Julia.

Koleżanki chciały dostać się jak najbliżej sceny, by mieć dobry widok 
na zespół, a szczególnie wokalistę Bartka. W tym tłumie i przepychu trud-
no było usłyszeć własne myśli, a dopiero swojego rozmówcę. Dlatego trzeba 
było głośno krzyczeć.

— Gdzie jest Paweł? — wciąż pytała Julia — Byliśmy tu umówieni.
— Co mówisz? — z niechęcią w głosie odezwała się Dagmara.
— Pytałam, czy widziałaś Pawła.
— Nie!
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W istocie Paweł jej się bardzo podobał i zazdrościła Julce takiego chłopa-
ka, więc szybko zmieniła temat rozmowy.

— Jak ci się wydaje? — zapytała Dagmara, gdy odeszły trochę od ogrom-
nego tłumu - Mam szansę, by zaśpiewać ten kawałek z „Zakręconymi”?

— No pewnie! Masz bardzo duże szanse — pocieszyła koleżankę Julka.
— Nawet nie wiesz, jak się cieszę.
— Ja też się cieszę.
Już za dwie godziny wokalista Bartek miał wybrać tą szczęśliwą osobę. 

Tymczasem jednak nadszedł czas na przerwę. 
— Ale odlot! — cieszyła się Lidia.
— No! Bomba! — przytaknęła jej Oktawia.
— Ale gdzie On jest? Gdzie on jest?...
— Nie martw się, przyjdzie — pocieszała ją jej kuzynka Aneta, która 

przed chwilą doszła do grupy dziewczyn. Po pewnym czasie Julka zapomnia-
ła o całej sprawie i śmiejąc się, podeszła do grupy znajomych. Pogrążona  
w rozmowie, nie zauważyła Pawła, który zmieszał się z towarzystwem. Był 
ciekawy, czy Julka odezwie się do niego po tak nieusprawiedliwionym spóź-
nieniu. Po chwili postanowił zrobić pierwszy krok:

— Hej słonko!
— Hej! Dlaczego mi nie powiedziałaś, że się spóźnisz? — naskoczyła na 

niego dziewczyna. — Bałam się, że coś ci się stało.
— Już, już dobrze, sorki. Ale muszę ci coś powiedzieć!
— Więc słucham?
— Pierwsza rzecz — nie denerwuj się, a po drugie, to pięknie dziś wyglą-

dasz.
— No dobra, już się nie gniewam, ale proszę o więcej takich komplemen-

tów.
— To zacznijmy od tego, że masz piękne oczy, które wyglądają jak dzisiej-

sze niebo - błękitne i pogodne, masz cudne włosy, które falują piękniej niż 
morskie fale…

— Ej, bo się zawstydzam. Już wystarczy.
— OK, a teraz daj mi łapkę i pomaszerujemy ku scenie.
I poszli, zostawiając Marlenę i resztę grupy z tyłu.
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Katarzyna Wójcik

Wierszyki
Lekcja patriotyzmu

Poznawaj kolego Historię —    
swoich przodków i ich wysiłki
by była Polska...
O tę drogę, którą idziesz,
Walczyli  twoi dziadowie, 
by była Polska...

Myśl o przyszłości swojej, 
aby nie było już wojen, lecz... 
by była Polska...
Pomyśl, co będzie dalej,
Może wielka, nasza ojczyzna...
Niech będzie  Polska!

Katarzyna Załucka

Nie mów nikomu kochanie
/fragment/

Sebastian zadzwonił do Magdy
— Halo? — Usłyszał głos w słuchawce.
— Cześć Madzia, tu Sebastian.
— O! Cześć, jak miło cię słyszeć! — Magda niegdyś kochała się w bracie 

swojej przyjaciółki, jednak nigdy nie miała odwagi powiedzieć jej o tym. — Co 
u Julki? Dawno z nią nie rozmawiałam i martwię się o tę dziewczynę.

— No właśnie, w tym celu dzwonię, bo sama nie miała odwagi tego zrobić. 
Ona chce się z tobą spotkać, proszę, zgódź się.
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— Właściwie... — chwilę się zamyśliła. — Brakuje mi jej, a kiedy i gdzie?
— Najlepiej jeszcze dzisiaj, może o 17 w „waszym” parku?
— OK, powiedz jej, że przyjdę. Pa.
— Zaczekaj! Mnie też miło było usłyszeć twój głos, tak dawno cię nie wi-

działem - te słowa sprawiły, że w dziewczynie zaczęło odzywać się dawne uczu-
cie, teraz już sama nie wiedziała, co ma o tym myśleć.- Dobrze się złożyło, że 
Julka nie chciała do ciebie zadzwonić. Wiesz, może to głupie, ale czy nie wybra-
łabyś się ze mną do kina w sobotę?

— Z przyjemnością, a jaki dzień dzisiaj mamy, bo ostatnio jestem bardzo 
rozkojarzona.

— Wtorek. No to do zobaczenia przed kinem albo przyjdę po ciebie 
o 18.30. Dobrze?

— OK, będę czekać. Pa pa.
Po rozłączeniu się Magda poczuła coś dziwnego, były to znane jej już przy-

słowiowe „motylki w brzuchu”. Uwielbiała to uczucie, a zarazem nie chciała się 
zbyt angażować, wiedziała, że może nic z tego nie wyjść. Siadła na swoim mię-
ciutkim łóżku, ciągle próbując przypomnieć sobie twarz Sebastiana. Po chwili 
z trudem zobaczyła go w myślach, jej wyobraźnia zaczęła działać. Jednak szyb-
ko ocknęła się z zadumy, wróciła na ziemię, bo przypomniała sobie, że prze-
cież niedługo musi wyjść, spotkać się z przyjaciółką. Szperała chwilę w szafie 
i w końcu znalazła tę swoją ulubioną dżinsową spódniczkę. Dzień był wprost 
upalny, więc założyła do tego różowo — czarną bluzeczkę  ze złotymi napisa-
mi. Tak ubrana wyszła z domu na spotkanie z Julką.

Kinga Skowron

Wakacje Ani
/fragment/

MALEŃKA LUI

Ania była zaciekawiona, co znajduje się w ogrodzie za domem babci. Bab-
cia właśnie nie chciała, żeby Ania tam chodziła. Jednak pewnego dnia dziew-
czynka postanowiła tam pójść sama. Przeszła przez zgniłe deski, które słu-
żyły za płot. Wtedy zobaczyła mały drewniany domek. Wybite w nim szyby  
i wyważone drzwi przestraszyły ją bardzo. Przedarła się przez gęste zarośla  
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w ogrodzie. W samym jego środku zobaczyła śliczny kwiat. Jego biało-różo-
we płatki były skulone. Wtem Ania stanęła na gałęzi. Wtedy kwiat się otworzył,  
a w jego środku siedziała maleńka dziewczynka.

— Aaa! Kto mnie obudził? — powiedziała.
— Jesteś Calineczką? — zapytała Ania.
— Nie. Jestem Lui i tu mieszkam, a Calineczka to moja kuzynka — odpo-

wiedziała dziewczynka.
— Tu mieszkała pani Lolinstit. Opiekowała się mną i bardzo mnie kocha-

ła. Pewnej nocy usłyszałam trzask. Ktoś wbiegł do domu, a potem usłyszałam 
krzyki. I uratowała mnie ta roślina — opowiadała.

— Chcesz to wezmę cię do domu. Będę się tobą opiekować. Chcesz? — za-
pytała Ania.

— Dobrze — odezwała się Lui.
— Do końca wakacji będziesz tu u mojej babci. Potem zabiorę cię do War-

szawy - cieszyła się Ania.
— Nie lubię hałasu. Lepiej zostanę u twojej babci. Nie gniewasz się? — za-

pytała cichutko Lui.
Nie — szepnęła Ania. — Będę cię odwiedzać. Maleńka Lui zamieszkała 

u babci Ani. Miała wielki apetyt na smaczne ciasta i ciasteczka. Nawet zasma-
kowała jej owocowa herbatka. A wieczorami Lui opowiadała wszystkim pięk-
ne bajki.

LUI OPOWIADA
— Opowiedzieć ci historię? — zapytała Lui Anię.
— Tak! —- ucieszyła się Ania.
— Kiedyś w wielkim lesie mieszkałam ja i moja przyjaciółka Zoli. Pewne-

go dnia obudził nas hałas. To ludzie zrobili sobie piknik. Gdy poszli, zostawi-
li wielki koc. Usiedliśmy na nim, żeby odpocząć, a wtedy nagle koc uniósł się  
do góry. Baliśmy się bardzo i trzymaliśmy się mocno rogów koca. A koc leciał 
coraz wyżej i wyżej. Minęliśmy się z niebem. Wtem żar bijący od słońca rozpa-
lił koc na dwie połowy. Spadliśmy w różne części świata. Zoli do Australii, a ja 
do Polski, do Warszawy. Nie było tam wcale fajnie. Hałas i smog nie dawały mi 
spokoju. Zamieszkałam na skraju miasta, gdzie znajdowała się duża łąka. Piłam 
rosę z kwiatów i nektar. Byłam szczęśliwa. Pewnego dnia przyszli jednak ludzie 
i wszystko skosili. Mnie uratował motyl, ale płakałam nad kwiatami i tą łąką, 
którą spotkał taki los. Motylek zabrał mnie do pani Lolinstit. I potem zamiesz-
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kałam właśnie tutaj. Gdy Lui zakończyła swoją opowieść wszyscy się wzruszyli.
— To piękna opowieść. Ale czy jest prawdziwa? — zapytała babcia.
— Najprawdziwsza! — odpowiedziała Lui.
— Jakie ty miałaś Lui ciekawe przygody! — zdziwiła się Ania.
— Skoncentruj się na zwykłych przedmiotach, a spotka cię fascynująca 

przygoda — mówiła Lui.
Ania zdziwiła się bardzo, ale postanowiła uwierzyć w słowa maleńkiej przy-

jaciółki.

Sylwia i Dominika Watracz

Wstęp

Drodzy czytelnicy

   Ten podręcznik ma na celu zapoznanie Was z niezwykłymi istotami ży-
jącymi w nieograniczonej ludzkiej wyobraźni. stworzenia te przedstawimy, 
opierając się na twórczości J.K. Rowling i J.R.R. Tolkiena. Zamieścimy rów-
nież nasze własne (skromne) uwagi związane z tym tematem.

   Zadaniem tej książki jest przybliżenie postaci ze świata fantazji. Ujrzycie 
między innymi istoty z „Trylogii” i z sagi o Harrym Potterze. Postaramy się 
pokazać w jasny i prosty sposób różnice oraz cechy wspólne pomiędzy po-
szczególnymi stworzeniami.

   Mamy nadzieję, że gdy przeczytacie ten podręcznik, łatwiej wam będzie 
powędrować w niepowtarzalny i magiczny świat fantazji, by stworzyć nowe, 
własne krainy. Być może z czasem uzupełnicie nasza listę opisami kolejnych 
oryginalnych istot — bardzo potwornych i nie tylko.

Feniks

   Dwukrotnie większy od orła. Upierzenie mieni się kolorami ognia. Złoty 
dziób i szpony. Ogień, który go otacza  pali „duszę”(złą), a nie otoczenie.

J.K. Rowling



Większość swego życia jest pięknym, budzącym zachwyt ptakiem, acz-
kolwiek początkowo jest brzydkim… kurczakiem. U kresu swoich dni  po-
dobny jest do wyleniałego indyka.

Imponuje ogonem przypominającym wielkością ogon pawia oraz skrzy-
dłami, dzięki którym może szybko wzbić się w powietrze.

Ma czerwono — złote pióra oraz czarne, mądre, paciorkowate oczy, złote 
szpony i długi, ostry dziób.

Wielkością przypomina łabędzia.

Opis:

Wielokrotnie zrodzone z popiołów ptaki — feniksy są jednymi z naj-
piękniejszych stworzeń świata Obdarowano je niezwykłą magiczną mocą. 
Gdy nadchodzi czas ich śmierci, stają w płomieniach, aby móc odrodzić się  
na nowo z prochu.

To bardzo inteligentne i wrażliwe ptaki, których łzy uzdrawiają i leczą na-
wet rany zadane przez bazyliszka. Niestety nie są w stanie nic zdziałać na rany 
zadane przez wilkołaka.

Mimo swego niepozornego wyglądu mogą przenosić największe ciężary. 
Ich piękny śpiew wzbudza: nadzieję, żal, smutek i jednocześnie wzruszenie. 
Potrafią teleportować się oraz w ten sam sposób wysyłać wiadomości (V tom 
H.P.). Ich pióra służą do wyrobu różdżek.

Feniksy są wiernymi towarzyszami, są gotowe oddać jedno ze swoich 
wcieleń za każdą dobrą istotę. Tak stało się w V tomie sagi J.K.Rowling, kie-
dy to Fawkes – feniks Dumbledora oddał swe życie, gdy śmiertelne zaklęcie 
zmierzało w kierunku jego przyjaciela. Osłonił i obronił dyrektora Hogwartu, 
po czym narodził się kolejny raz.



Rok 2010
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Agnieszka Czachor

1
Laura ruszyła w pogoń za szczęśliwą samotnością. Wspinała się po gó-

rach. Czuła się wolna, ale jednocześnie ogarniał ją smutek. Rozstała się  
z chłopakiem. Nigdy nie przypuszczała, że jej pasja może wywołać w nim 
agresję. Teraz żałowała każdej chwili spędzonej z Pawłem. Znienawidziła go 
po słowach, które powiedział kilkanaście dni wcześniej. Wciąż brzmiały w jej 
głowie jak potworne echo.

Pulsujący ból przeszywał jej ciało, ale nadal szła pod górę. Nie zauważa-
ła pięknych zimowych krajobrazów i nie słyszała szumu lasu, który stawał się 
głośniejszy wraz ze wzrostem wysokości.

Zawsze wsłuchiwała się w niego, by poczuć prawdziwsze tchnienie ży-
cia, nie zwracała nawet uwagi na swoją przyjaciółkę, która bez przerwy coś 
do niej mówiła.

— Czy ty w ogóle mnie słuchasz?
Cisza. Laura nie była w stanie skupić się na słowach wypowiadanych 

przez Alę.
— Lili, posłuchaj mnie przez chwilę — wykrzyczała zdenerwowana 

Alicja. — Mam nadzieję, że w końcu zrozumiesz, co ci chcę przekazać od tak 
dawna! Zapomniałaś o beztroskim życiu, jakie do tej pory wiodłaś. Miałaś 
zawsze takie wspaniałe plany.

Kochałaś chodzić po górach, a teraz robisz to bez żadnej satysfakcji.  
W dodatku to ja musiałam cię tu wyciągnąć, a nie odwrotnie. Coś jest nie tak!

— Zgadza się…coś jest nie tak! — Laura odparła cichszym głosem.
— Nie umiesz nawet ze mną porozmawiać!
— Przestań na mnie krzyczeć! Nawet ty masz do mnie pretensje! Ciągle 

słyszę tylko, że robię coś źle.
— Ja próbuję ci tylko pomóc.
— Nie potrzebuję pomocy. Świetnie sobie radzę.
— Jak zwykle!
   Laura odwróciła się na pięcie, ale nie zdążyła zrobić ani jednego kroku, 

bo Ala chwyciła ją za ramię i zatrzymała.
— Wiem, że to jest trudna sytuacja, ale musisz z tego wybrnąć. Musisz mieć 
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odwagę żyć samodzielnie, z radością i mądrością! — Zrobiła chwilę przerwy, 
by nabrać głębokiego oddechu i pozbierać myśli. — Wiem też, że stać cię na to.

Laura nie chciała bronić się przed słowami przyjaciółki, bo wiedziała,  
że ma rację. Przez chwilę się nad tym zastanawiała, ale w końcu podjęła de-
cyzję.

— Muszę zmienić swoje życie — powiedziała szeptem.
— Co musisz? — Ala lekko uśmiechnęła się wiedząc, co przed chwilą po-

wiedziała Lili.
— Muszę zmienić swoje życie — rzekła głośno i wyraźnie.
— Co musisz? — Alicja nadal udawała, że nie słyszy.
— Muszę zmienić swoje życie ! — wykrzyczała z pewną stanowczością.
— Od teraz będę miała na głowie dużo ważniejsze sprawy niż ten głupek!
— Uwielbiam swój dar przekonywania.
— Dziękuję. Nie wiem, co bym bez ciebie zrobiła.
— Teraz będzie inaczej — powiedziała z nutką zdecydowania i radości 

w głosie.
   Alicja uśmiechnęła się i ruszyły dalej, by podbić szczyt góry. Brązowe, 

upięte w kucyk włosy Laury miały dziś wyjątkowo wyrazisty kolor. Jej oczy 
dzięki promieniom słońca przybrały jeszcze piękniejszą barwę niż zwykle. 
Były orzechowo – szare i połyskiwały żywymi kolorami zieleni.

— Spójrz, jaki piękny kamień — zawołała Ala. — Muszę się mu bliżej 
przyjrzeć.

— Rzeczywiście jest śliczny — powiedziała lekceważącym tonem.
— Wiem, że to dla ciebie jest mało interesujące. Poszukaj czerwonego 

szlaku. Prawdopodobnie będzie gdzieś w tamtą stronę. — Przyjaciółka wska-
zała jej kierunek, w którym miała się udać. 

Dziewczyna ruszyła szybkim krokiem. Małe łzy szczęścia popłynęły jej 
z oczu. Nie zważała na niebezpieczne skały, miała wrażenie, że nic złego nie 
może się już przydarzyć. 

Przez długi okres czasu nie była widoczna dla przyjaciółki, która była bar-
dzo zajęta badaniem ułamka skały. Nagle ze skupienia Alę wyrwał przera-
żający krzyk. Natychmiast zerwała się z miejsca i pobiegła wąską ścieżką.  
Na początku nie miała pojęcia, co się stało, ale nigdy nie spodziewałaby się 
tego, co właśnie zobaczyła.

2
Alicja słyszała tylko stłumione głosy. Była w szoku. W głowie miała tyl-
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ko jeden obraz — Pawła dzwoniącego po karetkę dla nieprzytomnej Laury.
— To on! To wszystko jego wina – wykrzyczała Ala, gdy zobaczyła po-

sturę Pawła.
Rodzice Laury natychmiast zerwali się z krzeseł i wbili wzrok w stoją-

cego obok chłopaka. Jej mama zazwyczaj wyglądała elegancko i szykownie.
Zawsze miała zadbane dłonie i miły, szczery uśmiech. Dziś jednak była bla-
da, miała niestarannie upięte włosy i smutny wyraz twarzy. W jej oczach było 
widać zmartwienie, a jednocześnie ogromne zmęczenie.

— Alu, co się stało? — zapytał tata Laury, który zachował jeszcze trochę 
przytomności umysłu.

— Paweł! To on zepchnął Lili z góry — krzyczała coraz głośniej.
Pan Jankowski nie podejrzewał, że Paweł chciałby wyrządzić jej krzywdę.
— Ala! Co ci przyszło do głowy — zapytał Paweł.
— Przecież dobrze wiesz, o czym mówię! Co niby robiłeś w górach o tym 

samym czasie i w tym samym miejscu co my?
— Poszedłem się przejść, przemyśleć kilka spraw…
— Nie kłam! Ty nienawidzisz chodzić po górach! Nawet Lili nie mogła cię 

nigdzie wyciągnąć!
Paweł zamilkł. Nagle zabrakło mu słów. Nie wiedział, czy ma się dalej tłu-

maczyć, czy przyznać rację. Wyszedł prędko z budynku i pobiegł w stronę 
góry, na którą po raz pierwszy wspiął się razem z Laurą. To była wielka wy-
prawa. Paweł miał przed nią tak wielkie opory, że Lili musiała mu obiecać, że 
w zamian za wysiłek i trud pójdzie z nim na ryby. Dotrzymała słowa, choć  
z kolei ona tego nie cierpiała. Nie jadła ryb nawet w Wigilię.

Malowniczy zakątek i równocześnie ich ostatni przystanek nie zrobił wte-
dy wrażenia na Pawle. Był Tak zmęczony trasą, jaką musiał wtedy pokonać, 
że nic nie było w stanie zrobić na nim wrażenia. Jedyne słowa, które wypo-
wiedział, to: „koniec świata”, dlatego postanowili tak właśnie nazwać to miej-
sce.

Gdy zjedli podwieczorek przygotowany przez mamę Laury nabrali siły  
i rozglądali się po okolicy.

Była tak przepiękna i urocza, że Paweł w końcu dał się przekonać o tym, 
że to miejsce jest magiczne. Natychmiast wyciągnął z plecaka aparat fotogra-
ficzny i zrobił sobie na pamiątkę kilka zdjęć z Laurą. To były piękne chwile 
na „końcu świata”.
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Anna Ciemięga

Nasza klasa
Moja klasa jest malutka
Ale to zabawna grupka.
Wciąż jest gwarno, wciąż wesoło
Ale czasem konfliktowo.
Osiem osób jest w mej klasie
Wszyscy zdrowi jak karasie.
Wśród nas jeden jest rodzynek
Opalany jak murzynek.

Nasza pani jest wesoła
Ma zadatki na anioła.
Kiedy trzeba palcem grozi,
Kiedy trzeba to nagrodzi.
Do czytania nas zachęca,
Dziurę w brzuchu nam wywierca.
Więc czytamy co popadnie, 
Aby wypaść jak najładniej.
Ortografię szlifujemy,
Wiersze pięknie recytujemy.
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Katarzyna Chruściel, Marlena Świątek

Przygody doktor Laury
Wstęp

Książka ta opowiada o pani weterynarz Laurze Tatianie Chojnackiej, 
która wzorowo ukończyła studia weterynarii i od dziecka kochała zwierzę-
ta. Od szkoły podstawowej jeździła konno. Niestety, była uczulona na koty  
i psy, a to sprawiało jej trudności w pracy. Kiedy ukończyła studia, miała 23 lata  
i zaczęła pracować u znanego weterynarza w jej mieście, a mianowicie pana 
Grzegorza Grunwald. Pan Grzegorz w Sandomierzu pracował już dość długo. 
Sandomierz to oczywiście rodzinna miejscowość Laury. Dziewczyna otwo-
rzyła po dwóch latach w Rzeszowie własny gabinet weterynaryjny oraz schro-
nisko dla zwierząt. Jej ośrodek nosił nazwę „Ośrodek pomocy weterynaryjnej 
im. św. Katarzyny”. Bardzo dobrze jej się tam pracowało, ale jak w każdym za-
wodzie, miała wiele kłopotów.

Rozdział I
Bezbronne maleństwo samo w mieście.

Pewnego dnia przed pracą Laura poszła na spacer po mieście. Usłyszała 
smutne skomlenie. Pomyślała, że  to tylko się jej wydawało. Skomlenie powtó-
rzyło się. Dziewczyna postanowiła sprawdzić, co się dzieje. Zobaczyła małe-
go, bezbronnego kundelka. Wyglądał jak puszysty miś, miał piękne brązowe 
futerko i bardzo smutne oczy. Spostrzegła, że jest to pies rasy „Chow- Chow”. 
Postanowiła zabrać psa do schroniska, nie przeznaczyła go jednak do adop-
cji. Nie chciała, aby znów ktoś go skrzywdził. Nadała mu imię Bilbo. Pasowało 
to do jego miłego pyszczka. Kiedy wzięła go w swe dłonie, poczuła ulgę. 
Przypomniała sobie, ilu już zwierzętom pomogła. Gdy weszła do ośrodka, ka-
zała sprzątającej w nim dziewczynie przygotować klatkę dla szczeniaka. Sama 
zbadała Bilba, aby upewnić się, czy jest całkiem zdrowy. Był zdrowy, ale smut-
ny. Jego oczy wyglądały, jakby chciał płakać. Tak bardzo się bał. Laurze, która 
przyglądała się zwierzęciu, popłynęły z oczu łzy.

Niestety, czas wracać do pracy. Pacjenci czekają. Wróciła do pracy, a Bilbo 
samotnie zasnął w ciepłym kocyku. Jak na tak skrzywdzonego pieska, spał 
spokojnie. Co jakiś czas się budził, a potem znów spokojnie zasypiał.
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Staw dookoła ogrodzony był stalową siatką, która lata świetności miała 
już za sobą. W niektórych miejscach widać było już rdzę, która kontynuowa-
ła proces zniszczenia. Wokół stawu rosły potężne brzozy i jesiony, które po-
chylały się nad lustrem wody. Ciemnozielona i mętna woda potęgowała na-
strój tajemniczości. Wszędzie panowała niesamowita cisza. Wszystko to po-
wodowało, że chłopcy z lekką dozą strachu zbliżali się do ogrodzenia. Nawet 
św. Jan — świątek z pobliskiej kapliczki odwrócony był tyłem do stawu, jakby 
chciał nie zobaczyć wszystkiego, co dzieje się za jego plecami.

Wszystko to, ta cała otoczka wokół tajemniczego miejsca było bardzo 
dziwne i niesamowite.

— Czuję się nieswojo - powiedział Antek.
— Bo jesteś jeszcze młody — Michał podkreślił kto tu jest ważniejszy. Jak 

będziesz w moim wieku to nie będziesz się już bał zupełnie niczego.
— Musimy przejść za ogrodzenie. Gdzieś tu powinna być bramka. Tylko 

za płotem rosną fiołki, które chcemy zerwać dla twojej mamy.
Michał odnalazł wejście i weszli do środka. Ruszyli w pośpiechu, aby ze-

brać kwiaty.
— Ale zrobimy mamie niespodziankę — powiedział wyraźnie zadowolo-

ny z siebie Michał.
Nie dokończył jeszcze mówić, kiedy w stawie dało się słyszeć jakiś szum.

Mętna woda zaczęła się nagle poruszać. Następnie do uszu chłopców dobie-
gać zaczął szum podobny do pracy silnika dużego samochodu ciężarowego. 
Byli jednak zbyt młodzi na to, aby czekać i dowiedzieć się co takiego się wy-
darzy nad stawem. Ogromny strach przeszył ich od stóp do głów.

— Ratuj się kto może — zawołał Antek.
Wskoczyli na rowery pozostawione obok kapliczki „ze świątkiem” i ru-

szyli w stronę domu. Tempo, w jakim się poruszali, było imponujące. Nie po-
wstydziłby się go na pewno niejeden kolarz zawodowy. Olbrzymi strach do-
dawał im jeszcze dodatkowo skrzydeł.

— Co się stało? — zapytał chłopców dziadek, który zamiatał właśnie po-
dwórko, kiedy zobaczył dwie pędzące od strony lasu postacie. Spoceni, fiole-
towi niemal na twarzy dojeżdżali do domu niczym zjawy. Włosy stojące jak-
by robione były na cukrze, łzy w oczach, wszystko potęgowało nastrój grozy. 

Jakub Ortyl
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Dziadek szybko zrozumiał, że musiało się wydarzyć coś strasznego, kiedy uj-
rzał z bliska, w jakim stanie są chłopcy.

— Dziadku tam straszy — powiedział Michał wjeżdżając na podwórko 
jako pierwszy.

— Tam nad stawem proszę pana — dodał Antek, wcale nie mniej przestra-
szony.

— A jednak – tajemniczo dorzucił dziadek. Czyli mama dzisiaj nie zoba-
czy kwiatów.

— Dziadku, co to znaczy „a jednak”? Jeżeli ty coś wiesz, to prosimy cię po-
wiedz nam. W innym wypadku zawsze będziemy się bać chodzić nad staw.

— Dobrze, usiądźmy na chwilę, to wszystko wam opowiem dzieciaki. 
Dziadek jako nestor rodu był  bardzo mądrym człowiekiem. Znał wie-

le tajemnic, zdarzeń i legend, które krążyły wśród mieszkańców Malinia  
od wielu pokoleń. z kolei chłopcy uwielbiali słuchać opowieści dziadka, ponie-
waż potrafił je opowiadać w tak ciekawy sposób, że każdy czuł się przeniesio-
ny w miejsce wydarzeń. Zawsze ze szczegółami, dokładnie, w trosce o konkre-
ty, z nutką sensacji i tajemniczości. Do dnia dzisiejszego najciekawsza historią 
jaką słyszeli z ust dziadka była opowieść o tym, jak w czasie wojny hitlerow-
cy, drugiego sierpnia 1944 roku wczesnym rankiem, mieli rozstrzelać wszyst-
kich mieszkańców Malinia w odwecie za zabicie ich żołnierzy przez partyzan-
tów, którzy operowali w tym rejonie. Zebrano wszystkich na pastwisku pod la-
sem, rozdzielono mężczyzn i kobiety z dziećmi na dwie odrębne grupy, usta-
wiono karabiny maszynowe. Wszystko było gotowe do egzekucji, gdy z lasu 
wyszła jakaś osoba. Niewysoka w ciemnym płaszczu i kapturze na głowie za-
łożonym tak, że nie dało się zobaczyć twarzy. Biło jednak od tej postaci jakieś 
dziwne ciepło i wszystkim oczekującym na śmierć nagle zrobiło się lżej, opadł 
nieco strach. Wszyscy przeczuwali, że wydarzy się coś niesamowitego i rzeczy-
wiście mieli rację. Tajemnicza postać podeszła do oficera, który dowodził akcja 
i coś powiedziała mu do ucha, po czym odeszła do lasu. Niemcy natychmiast 
rozpędzili wszystkich do domu, a sami odjechali czym prędzej do Piątkowa, 
gdzie stacjonowały ich główne ugrupowania wojsk, tym bardziej że naciera-
jące wojska radzieckie były już bardzo blisko. Mieszkańcy Malinia przeczesa-
li cały las jednak nikogo nie odnaleźli. Do dnia dzisiejszego trwają spory na te-
mat, jak to było naprawdę. Dla upamiętnienia tej rocznicy wzniesiono kaplicz-
kę pod wezwaniem Matki Bożej Anielskiej, jako wotum dziękczynne za ocale-
nie od zagłady.
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Magdalena Maziarz

Nie ma to jak rodzina
Helooo, to my!

Hej! Chciałabym wam przedstawić moją rodzinę oraz najzabawniejsze 
historie, które nam się przytrafiły.

Moja rodzina to mama Ewa, tata Tadek, siostra Ola, bliźniaki Agata i Staś, 
no i ja. Aha, jest jeszcze nasza kochana babcia Jadzia, ale nie chciała, żeby  
o niej pisać.

Mam na imię Magda i chodzę do szóstej klasy szkoły podstawowej. 
Dobrze się uczę i nauczyciele mnie chwalą. Najbardziej w szkole lubię język 
polski i matematykę. Nie ukrywając, jestem z tych przedmiotów napraw-
dę dobra. Lubię występować na estradzie, nie tylko recytując wiersze, ale też  
i tańcząc. Brałam udział w wielu konkursach: plastycznych, recytatorskich, 
tanecznych oraz sprawdzających wiedzę z różnych przedmiotów, m.in. z ję-
zyka polskiego czy historii.

W szkole mam dużo koleżanek, ale moją najlepszą przyjaciółką jest 
Paulina. Bardzo ją lubię i wydaje mi się, że ona też mnie lubi. Nie rozstajemy 
się na krok w szkole, wszędzie razem chodzimy i siedzimy ze sobą w ławce.

Ósmego kwietnia szóste klasy, m.in. ja pisały test kompetencyjny. Mam 
nadzieję, że dobrze napisałam ten test i że zdobędę dużą ilość punktów.

Moje życie się zmieniło, gdy na świat przyszły bliźniaki. Skończył się spokój, 
a zaczęło się ich pilnowanie. Na początku nie odstępowałam ich na krok, ale te-
raz robię wszystko, żeby mieć trochę spokoju. Czasami się to udaje, a czasami 
nie. Lubię się z nimi bawić, jak są grzeczne, bo jak rozrabiają, to wszystko psu-
ją.  Czasami są jednak bardzo kochane. Gdy wychodzę do szkoły upominają się  
o buziaka na do widzenia. Tak samo jest, jak przychodzę ze szkoły.

Gdy byłam mała, byłam niegrzecznym dzieckiem. Wujek w prezencie na 
święta przyniósł mi zabawkę - mikołaja, który się kręcił i śpiewał. Zaczęłam 
bawić się nim. Nie wiem, jakim cudem to się stało, ale wyciągnęłam z niego 
drut i włożyłam sobie do ucha. Gdy tylko mama to zobaczyła, wpadła w pa-
nikę i zawiozła mnie na pogotowie ratunkowe. Wszystko jednak się dobrze 
skończyło i słuchu nie straciłam.
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Gdy miałam dwa lata i trzy miesiące, mama urodziła Olę i gdy tata je 
przywiózł do domu, to od razu do niej poszłam, bo ona płakała, Kazałam 
babci ukroić chleba i poszłam z tym chlebem, żeby ją nakarmić. Gdy mama 
to zobaczyła, wzięła mnie na ręce i powiedziała, że Ola jest jeszcze za mała, 
żeby jeść chleb. Sama tego nie pamiętam, ale mama mi to opowiedziała i się 
wszyscy z tego śmiejemy.

Moja siostra Ola ma dziesięć lat i jest ode mnie młodsza o dwa lata. Ola 
jest uczennicą czwartej klasy, dobrze się uczy, a w klasie wszyscy ją lubią. Jest 
niewysoka i drobna, zupełnie do mnie nie podobna. Choć jesteśmy siostra-
mi, to często się kłócimy, czasem tak, że aż się iskry sypią. Ola ze mną fizycz-
nie nie ma szans, ale potrafi wykańczać mnie psychicznie. Ma większe fory 
u taty i często to wykorzystuje. Właściwie to miała większe fory, bo  teraz jej 
miejsce zajął Staś. Mama mówi, że żyjemy jak pies z kotem. No, bez przesady 
- lubimy się podrażnić, ale zawsze ta złość nam przechodzi po jakimś czasie. 
Babcia ma już czasami dość naszych kłótni i zazwyczaj, jak się na nas rozzło-
ści, to obrywamy od babci albo dostajemy szlaban.

Czasami pomagam Oli w odrabianiu lekcji, ale to jak mam czas i chęci, 
albo jak mnie czymś przekupi.

Bliźniaki, Staś i Agatka są młodsze ode mnie o jedenaście lat. Urodziły się 
w 2008 roku. Gdy dowiedziałam się, że będę mieć jeszcze jedno młodsze ro-
dzeństwo, nie dowierzałam. Myślałam, że mama żartuje, a przecież nie było 
wtedy ani „Prima Aprilis” ani „dnia żartowania”- więc jednak była to praw-
da. Ledwo przyzwyczaiłam się do tej myśli, przeżyłam kolejny szok, bo oka-
zało się, że to będą bliźniaki.

Ani się obejrzałam, a bliźniaki tak szybko urosły - teraz nie wyobraża-
łabym sobie życia bez tych małych szkrabów. Dom byłby pusty i nie działo 
by się w nim nic ciekawego, a tak teraz  widać, że tętni w nim życie — życie 
szczęśliwej i kochającej się rodziny.

Moja mama ma na imię Ewa i jest z wykształcenia ekonomistą, a pracu-
je jako ankieter w GUS-ie. Mama pochodzi z Mazur, z niewielkiej miejsco-
wości koło Pisza, z Giętek. Wioska ta jest oddalona od miasta o jakieś dwa-
dzieścia kilometrów.

Mama pochodzi z wielodzietnej rodziny. Ma sześcioro rodzeństwa – 
dwóch braci i cztery siostry. Mama wychowała się w okolicy, w której jest 
bardzo cicho i przyjemnie. Znajduje się tam dużo lasów, pastwisk oraz jezio-
ro Roś. Jeździ tam niewiele samochodów.
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Mój tata ma na imię Tadeusz i jest z wykształcenia stolarzem. Tata pracuje 
na utrzymanie całej rodziny, i choć jest dobrym stolarzem, na meble do swo-
jego pokoju musiałam czekać pół roku.

Tata pracuje w Dębicy, wyjeżdża do pracy o godzinie 7:00, a przyjeżdża  
o godzinie 18:00. Bliźniaki, Ola i ja nie widzimy go przez cały dzień. Więc gdy 
tylko jedyny, ukochany syn tatusia go zobaczy, od razu przynosi mu kapcie,  
a jak ktoś siedzi na taty krześle, zaraz go zgania.

Bliźniaki

Staś ma zaledwie dwa latka, a już rozrabia. Jest bardzo często niezno-
śny i mam go czasami po uszy — nie mogę sobie zagrać na komputerze, bo 
jego musiałabym wziąć ze sobą, a już raz zepsuł komputer i wtedy byłam tak  
na niego zła, że o mało co mu nie wlałam. Nakrzyczałam na niego, ale jak się 
rozpłakał, to zrobiło mi się go żal. Moja akcja wychowawcza odniosła jednak 
skutek, bo teraz czuje przede mną respekt.

Staś czasami zachowuje się jak mały diabełek, ale mimo to jest bardzo ko-
chany. Nigdy w życiu nie zamieniłabym mojego brata na kogoś innego.

Staś lubi pomagać tacie. Ostatnio, jak tata rozburzał „skalniak” drewnia-
ny, Staś aż rwał się do pomocy. Pomagał nosić i wywozić drewno. Tata był  
z niego bardzo  zadowolony, przecież Staś jest jego jedynym synem.

Staś, gdy miał około półtora roku, zamknął babcię w pokoju, zatrza-
snął drzwi, a sam zaczął buszować po domu! Babcia nie mogła się wydostać  
z pokoju, bo od środka nie było w drzwiach klamki. Zawołała więc przez okno 
sąsiadkę, a ona otworzyła jej drzwi. Babcia była okropnie zła na Stasia, ale też 
szczęśliwa, że niczego złego nie zdążył zrobić ani nie uciekł na podwórko. Teraz 
wszyscy się z tego śmiejemy, ale wtedy babci do śmiechu nie było…

Ostatnio też narozrabiał. Rzucił dużym kamieniem w samochód taty!!! 
Tata ostatni dbał o samochód lepiej niż o nas, dlatego wściekł się na Stasia, 
nakrzyczał na niego i dwa razy trzepnął go po rękach. Staś się na  tatę obraził 
i poszedł szukać pocieszenia u mamy. Od tamtej pory samochód stoi za bra-
mą, a Staś się do niego nie zbliża. Jednak na kolejną psotę nie trzeba było dłu-
go czekać. Dzisiaj Staś chciał naprawiać samochód młotkiem. Na szczęście  
w pobliżu była babcia, która w ostatniej chwili wyrwała mu młotek z ręki. 
Tym razem mu się upiekło, a co będzie następnym razem…? Mam nadzieję, 
że taka historia już się nie zdarzy.
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Agatka w porównaniu do Stasia zachowuje się jak aniołek, choć czasami 
daje nam popalić. No cóż, jest po prostu okropnie rozpieszczona przez przy-
szywanego dziadka, którym jest nasz sąsiad. Mieszka on sam i często przy-
chodzi do nas. Agatka jest jego oczkiem w głowie.

Cała moja rodzina nazywa ją „ Niusią”, „Agusią”, a nawet „Gusią”. Moja 
siostra lubi oglądać bajki o zwierzętach, które lubi naśladować. Robiąc to, 
rozśmiesza wszystkich. Agata lubi swojego brata, Staś też bardzo kocha Agatę  
i lubi się z nią bawić, choć czasami ją popchnie, ugryzie albo uderzy.

Agata ma bardzo gęste włosy, które prawdopodobnie odziedziczyła…po 
mnie. Sąsiedzi, koleżanki i koledzy, ciocie i wujkowie nie mogą się nadziwić 
tym włosom i nie mogą pojąć, po kim ona je ma… Bo chyba po moim tacie 
to nie, bo jak by je odziedziczyła po nim, to by miała „łyse kolano” na środ-
ku głowy.

Agatka jest taką małą modnisią, piosenkarką i tancerką - lubi się popisywać 
przed innymi. Gdy tylko usłyszy jakąś piosenkę, zaczyna tańczyć… i porywa 
także Stasia. Trzymając się za rączki, tańczą jak para. Lubi także śpiewać… Kto 
wie, może wyrośnie z niej jakaś sławna piosenkarka albo tancerka…?

Moja siostra choć nie wymawia mojego imienia, to uczy się jego wymowy. 
Czasami jej się uda, a czasami nie. Wychodzi jej wtedy „adzia” albo „mapa”, 
a czasami odruchowo zawoła na mnie „mama”. Niestety, Ola uczy ja na mnie 
wołać „małpa”. Wtedy się denerwuję i zaczynamy się z Olą bić albo przezy-
wać. Agata bierze wtedy ze mnie przykład i zaczyna szturchać Olę, wtedy ona 
się poddaje. Wiem, że jestem najstarszą siostrą Agatki i powinnam jej dawać 
dobry przykład, ale czasami Ola mnie tak wkurza, że coś.

CODZIENNOŚĆ

kiedy padam widzę ziemię
zbliżam się do niej powoli
jest taka sama od lat
jej widok nie cieszy
jej szarość przeraża

Katarzyna Sowa
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a zwyczajność już nudzi
nic ciekawego jakby ktoś chciał wiedzieć
tylko szare ulice domy i ludzie
tłumy ludzi przedzierających się przez miasta
niespokojne spojrzenia
sztywne uśmiechy
coraz bliżej jestem dna
coraz szybciej zapadam się w ciemność
obraz zasłania mi mgła
zatapiam się coraz szybciej
topię się w kłamstwach świata
dusi mnie toksyczny wiatr
kiedy wrócę nic się nie zmieni
może tylko gwiazdy na niebie
zabłysną jaśniejszym płomieniem
i nadzieja zostanie ta sama
nadzieja na lepszy dzień

DOTARLIŚMY

nie widzimy już wiatru
choć rozwiewa nam włosy
i dotykiem chłodnym głaszcze w zimne dni
nie widzimy do końca barw
nie przyglądamy się kwiatom
nie czujemy ich słodkiego zapachu
nie widzimy zieleni trawy
nie słyszymy szumu lasu
choć jest tak codzienny i zwyczajny

nie liczymy kropek na biedronkach
nie dziwimy się, że pasikonik tak skacze
że świerszcz za oknem
gra co wieczór nowy koncert
że każda gwiazda jest inna
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że marzenia są za darmo
nie szukamy odpowiedzi
na pytanie co w trawie piszczy
co może jest zawsze zamyślone
a może tak tylko czasami
nie mamy wyobraźni
za szybko dorośliśmy
i zapomnieliśmy o dziecinności

***

czas biegnie zbyt szybko dla wszystkich
gubi w historii uczucia, marzenia i sny
lecz my gonimy go ciągle na darmo
chcąc zatrzymać utracone dni

czasu nic już nie wróci
zmarnowane chwile odejdą w niepamięć
ja tylko pragnę by czas się zatrzymał
a marzenia były realne

o uczuciach tak się mało mówi
zamknięte tkwią w naszych sercach
i choć tak bardzo chcą się wydostać
ukrywamy je coraz głębiej

jestem jedną marną istotą
małym elementem w codziennej układance
choć nic nie znaczę jednak znaczę wiele
w codziennej układance pomaga mi serce
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Katarzyna Starzec

Polska - moja Ojczyzna

Gdziekolwiek jestem,
Na jakiejkolwiek spotkasz mnie drodze.
Tu wszędzie jest moja ojczyzna.

Rozpoznasz ją łatwo w śpiewie skowronka, 
zapachu fiołka, w ciepłym słowie kochanej osoby.

Zapytasz: „Gdzie to miejsce nieznane,
a jednak podziwiane?”
Odpowiedź jest prosta.
To kraj nad Wisłą.
To Polska.
To moja ojczyzna,
dlatego jestem szczęśliwa .

WIOSNA

Zielono wszędzie.
Ach! Jak pięknie będzie.
Świat do życia się budzi.
Marzec nadchodzi,
wielkimi krokami wiosnę prowadzi.
Marzannę dzieci topią,
i zimę żegnają z tęsknotą.
Kry już w dal odpływają,
a ptaki ćwierkają.
Słońce nieśmiało zsyła promienie miłosne,
I wszystko rozkwita na nowo radośnie.
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LATO

Już czerwiec.
Lato nastało.
Czas wypoczynku i upałów niemałych.
Czas wakacji.
Bezchmurne niebo ukazuje piękne słońce —
barwą żółtą gorejące.
Dzieci kąpią się w jeziorze, 
Rolnik pole z wysiłkiem orze.
Choć w tej porze roku często są burze,
Ja mówię: „Lato wolę!”

JESIEŃ

Idzie polska złota jesień.
Już widać jej tchnienie.
Łany zbóż jak poddani
chylą swe czoła przed jej chłodnym powiewem.
Pożółkłe pola jak dywany miedziane,
trawa w podeszłym wieku.
Liście już nie zielone,
lecz purpurowe niczym ptaki odlatujące.
Słońce — przymglona świata żarówka już 
idzie spać, by powrócić wiosną
i znów przywrócić do życia świat.

ZIMA

Grudzień do Polski zawitał.
Sroga zima nastała.
Słońce zza chmury się chowa,
sypie bielutki puch z nieba.
Ptaki dawno odleciały.
Mrozy przyszły niemałe,
Jezioro zamarzło już, całe niczym lustro lodowe.
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Słychać śmiech perlisty od rana- to dzieci lepią bałwana.
Wszyscy się cieszą ze śnieżnobiałej pierzynki,
i z płatków, co jak gwiazdki tańczą na wietrze
Chłodna to pora roku,
lecz bożonarodzeniowa choinka dodaje jej uroku.

Polska, moja ojczyzna
To kraina szczęśliwa,
miodem płynąca.
Leży nad Wisłą,
Stolicą jej – Warszawa
przez Warsa i Sawę tak nazwana.
Patronem Polski jest św. Wojciech
męczennik znany.
Godło – biały orzeł w koronie,
inne symbole narodowe są 
biało- czerwone.
Polska to „matka” Wojtyły,
Nikt nawet nie wie, ile przez swych
 wrogów nasza ojczyzna wycierpiała.
Dwie wojny światowe przetrwała,
123 lata na mapie nie istniała,
ale przetrwała dzięki swym dzieciom.

Do dziś.
Jest z nami,
Tu, gdzie mieszkamy.
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Tosia musiała iść do szkoły.
Dzieci do szkoły chodziły latem boso, bo tylko niektórych stać było  

na buty. Zimą zaś w drewniakach.
Ich wyposażenie szkolne stanowiła tabliczka i rysik. Na drugie śniadanie 

dzieci jadły surową marchew, rzepę lub kawałek suchego chleba.
Tylko dzieci Żyda, który miał karczmę we wsi, jadały chrupiące bułeczki. 

Ładnie były ubrane, na co pozostałe dzieci patrzyły z zawiścią.
Po szkole Tosia chodziła do matki do dworu. Biegnąc przez park śpiewa-

ła pieśni religijne, ponieważ była bardzo pobożna.
Hrabina Róża Celina Ottowska, bo tak się nazywała, często słyszała śpiew 

dziewczynki. Zaciekawiona cóż za dziecko tak ładnie śpiewa wychodziła na 
taras i słuchała.

Tosia pomagała mamie nie tylko we dworze, również w domu i w gospo-
darstwie, pasła gęsi i owce, a ciężka to była praca.

Pewnego dnia hrabina nie usłyszała śpiewu. Zaniepokojona wezwała 
mamę Tosi i zapytała, dlaczego jej córka nie przychodzi do dworu.

Mama dziewczynki zapłakana powiedziała, że jej córka jest bardzo cho-
ra i nie wie, czy wyzdrowieje. Bo w tamtych czasach, gdy dzieci zachorowa-
ły, nie wszystkie wychodziły z choroby, ponieważ nie było lekarzy a i nie było 
rodziców stać na kupno lekarstw.

Usłyszawszy taką wiadomość, hrabina nie zastanawiała się długo. 
Zaprzęgła konie do bryczki, pojechała do dziewczynki. Gdy wjechała na po-
dwórko, wystraszyła się, ponieważ było słychać kaszel dziecka. Już wiedziała, 
że to koklusz, ale wcale się nie bała, że się zarazi i weszła do środka, a na przy-
piecku w kożuchach leżała dziewczynka.

Lekko uśmiechnęła się do hrabiny, bo bardzo ja lubiła. Hrabina podeszła 
do Tosi, podała jej drewniany krzyż i powiedziała:

- Wkrótce będziesz biegać po parku i jeszcze głośniej będziesz śpiewać.
Tosia w ataku kaszlu tylko skinęła głową, bo uwierzyła, że tak będzie.
Nie wypuszczała krzyża z ręki, nie pozwalała nikomu go dotykać, nawet, 

gdy szła spać. Kładła krzyż na piersi i mocno trzymała.

Żaneta Woskowicz

Wspomnienia
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I stał się cud, po dwóch dniach kaszel ustępował, a po paru dniach Tosia 
zbiegła z zapiecka i popędziła, śpiewając wesoło, do dworu, żeby zwrócić 
krzyż. Hrabina nie wzięła krzyża, tylko powiedziała:

- Ten krzyż należy do ciebie, ale obiecaj mi, że będziesz przychodziła  
do mnie codziennie i będziesz mi śpiewać.

Przebudzenie

Ten niespotykany stan trwał może ułamek sekundy. Po chwili otworzy-
łam oczy i nagle znalazłam się w jakimś dziwnym pokoju. Nie wiedziałam, 
co się ze mną stało, na dodatek ten dziwny, specyficzny zapach, skądś go zna-
łam. Dopiero po chwili dotarło do mnie, gdzie się znajduję, byłam w sali szpi-
talnej. Co ja tu robię? — pomyślałam. Chciałam się poruszyć, ale coś sku-
tecznie krępowało mi ruchy. Wtedy usłyszałam czyjś głos dochodzący z kąta 
pomieszczenia. Był to kobiecy, bardzo zatroskany i zmęczony głos, ale także 
przyjemny i kojący.

— Alex, kochanie, nic ci nie jest? Jak się czujesz? Może ja zawołam pie-
lęgniarkę – kobieta zaczynała panikować, jakbym była dla niej kimś bliskim, 
może nawet kimś z rodziny. Tak bardzo zaczęła się o mnie troszczyć, że mnie 
to trochę zaniepokoiło.

— A kim pani jest? — zapytałam słabym i jakby zmienionym głosem. 
Kobieta zamarła, była przestraszona.

— Jak to kim? Alex, to ja, twoja mama. Nie pamiętasz? — w jej oczach po-
jawiły się łzy.

Wtedy do sali weszła pielęgniarka, którą w drzwiach szarmancko 
przepuścił niesamowicie przystojny młody lekarz. Był bardzo podobny  
do Johnny’ego Deepa, miał delikatny zarost, piękne ciemne oczy, tylko jego 
włosy były inne – był blondynem.

— Jak się czujemy panno Oroczko? — zapytał doktor i uśmiechnął się 
zniewalająco. Musiałam mieć naprawdę dziwną minę, bo zadał mi kolejne 
pytanie. — Czy coś się stało? Coś cię boli?

— Nic, nic. Tylko… Jak ja się tu znalazłam? — próbowałam sobie coś 

Katarzyna Załucka

Stolica sekretu
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przypomnieć. No wytęż tę mózgownicę – nakazałam sobie, jednak nic to nie 
dało. Wciąż miałam kompletną pustkę w głowie.

— Miałaś wypadek, pamiętasz? — jego mina nie zdradzała żadnych emo-
cji i to mnie nieco zaniepokoiło. — Jechałaś samochodem. Musiał mieć za-
wrotną prędkość, bo z auta nie zostało prawie nic. Za to ty będziesz teraz 
przykuta do łóżka na bardzo długo i będziesz zmuszona wypoczywać, żeby 
powrócić do dawnej kondycji – mrugnął do mnie.

— Nie pamiętam — zmarszczyłam brwi. No właśnie, ja nic nie pamię-
tam! Co jest grane? Przecież ludzie zwykle wiedzą, co się działo choćby kilka 
godzin przed wypadkiem, a ja nie mam o niczym pojęcia! — A jak długo już 
tak leżę? — zapytałam próbując się uspokoić.

— Tydzień — odparł. Musiał się zorientować, że to wszystko mnie prze-
rasta, bo dodał: — Ale nie martw się tym, że nie pamiętasz samego wypadku, 
to prawdopodobnie tylko szok powypadkowy.

— Ale ja nie pamiętam nic — burknęłam obruszona, bardziej do siebie 
niż do tego młodego człowieka. Kobieta, która wcześniej była już w mojej 
sali, przyglądała mi się z czułością. Wtedy po raz kolejny zwróciłam na nią 
uwagę. — A kim jest ta pani? — zwróciłam się do lekarza, wskazując głową 
na śliczną brunetkę, która nie wyglądała staro, miała może trzydzieści kil-
ka lat.

— Skarbie, to ja — szepnęła i na jej policzku pojawiła się pierwsza łza.
— To twoja mama — doktor był teraz wyraźnie zaniepokojony. — 

Pamiętasz coś sprzed wypadku? Na przykład jak się nazywasz? Podaj mi 
swoje dane osobowe – poprosił łagodnym tonem.

— Nazywam się Aleksandra Oroczko, ale zwykle mówią do mnie Alex. 
Mam 16 lat i chodzę do Gimnazjum imienia Małgorzaty Musierowicz  
w Warszawie — podałam dokładne dane. Doktor więc pytał dalej.

— A jak ma na imię twoja najlepsza przyjaciółka? — takiego pytania się 
nie spodziewałam. Zmarszczyłam brwi. A czy ja w ogóle miałam przyja-
ciół? Miałam chłopaka? Nic nie pamiętam! Musisz się uspokoić, weź głęboki 
wdech — nakazałam sobie. Przecież lęk niczego nie załatwi, a może tylko po-
gorszyć sprawę. No nie, ja po prostu byłam zrozpaczona.

— Nie wiem, nie pamiętam. A przecież chyba powinnam, prawda? — 
szepnęłam piskliwie. Teraz byłam już kompletnie zagubiona. — Doktorze, co 
się ze mną dzieje? Wiem przecież, że to nie jest normalne. No proszę coś po-
wiedzieć! — błagam.
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— Niczym się nie martw, wszystko będzie dobrze - uśmiechnął się lekarz, 
wyglądał jak anioł. Po czym zwrócił się do pielęgniarki, ale mówił zbyt cicho, 
żebym mogła go zrozumieć. Ta, wysłuchawszy go, podeszła do mnie, odpięła 
mi kroplówkę i podała mi jakiś płyn dożylnie, następnie ponownie podłączy-
ła mnie do tego kabelka sączącego przezroczysty płyn. Widząc moją skrzy-
wioną i lekko przestraszoną minę, powiedziała:

— To jest środek uspokajający, po tym poczujesz się lepiej — mówiła 
do mnie, a jej słowa działały na mnie kojąco. — A teraz nie zawracaj so-
bie niczym głowy, musisz dużo odpoczywać, twój organizm jest jeszcze bar-
dzo wyczerpany – powiedziała, pogłaskała mnie delikatnie po czole i wyszła.  
W międzyczasie „moja mama” i lekarz także opuścili pomieszczenie, więc 
zostałam sama ze swoimi myślami.

Byłam po prostu oszołomiona. Moje wcześniejsze życie wydawało mi się 
jakieś dziwne, jakby brakowało w nim kilku, a może nawet kilkuset puzzli, 
jakby wycięli w moim mózgu ogromną dziurę. Podświadomość próbowa-
ła mi wmówić, że wszystko jest w porządku i jestem po prostu wyczerpana, 
jednak to, co widziałam i czułam, przeczyło mojej podświadomości. Szok 
powoli ustępował, a znieczulenie przestawało działać, bo ból rozprzestrzenił 
się teraz po całym moim ciele. Chciałam podnieść głowę, żeby ocenić, jakie 
mam obrażenia, jednak uznałam to za zły pomysł po tym, jak zaczęło krę-
cić mi się w głowie i coś dziwnie uciskało mnie w głowę. W takim razie spró-
bowałam poruszyć rękoma. Lewa ręka tylko lekko pobolewa, miałam chyba 
na niej mnóstwo siniaków, prawa zaś odmówiła mi posłuszeństwa, zdaje się, 
że była usztywniona. Badanie mojego ciała właściwie na tym się skończyło,  
w końcu zmęczenie wzięło nade mną górę i zasnęłam.
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